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Sztandar
Konferencje partyjne 

wybierają delegatów na I I  Zjazd
Na m ie jsk ich  i pow ia towych 

konferencjach i PZPR organiza
cje pa rty jne  sum ują swój do
tychczasowy *dorobek i nakreś
lają, drogi dalszej w a lk i o szyb
sze podnoszenie stopy życiowej 
hidzi pracy w  myśl wskazań IX  
P lenum  KC PZPR.

Uczestnicy kon ferencji .wybie
ra ją  delegatów na I I  Zjazd 
P artii.

Warszawa, sobota 27 łuty 1954 r. nr 49 (1188) B G ena 20 g r

Na kon fe renc ji wyborczej; 
dz ie ln icy G órna-Praw a w  Lodzi,
w  k tó re j w z ią ł udzia ł członek 
B iu ra Politycznego KĆ PZPR

____ _  JD ZIELN 1
PRODUKCY3NE3 W ÇHŒBIOTKACtt

poi ...........
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Uchw ala Rady Państwa i Rady Ministrów
w sprawie prac przygotowawczych 

de powołania gremadskich rai narodowych
w is to w e j rady narodowej opr3r-j 
cuje dla p o w  atu p ro jekt, pu -j 
działu dotychczasowych- gm in j 
na gromady, po czym wojewódz-

„ ¡ „¿ « .a ,,, i ka kom isja podaiai« adrnin i» :ra- i ....................................
rmescic się j (.„)Reoo opracuje pro jekt dla | kładach uwagi na sprawy byto- 

num stracy jnym  państwa n a j- j Nowe grom ady obejm ować po- ¡ jednej z w iększych_ rniejscowo- , g wojew ództw a. P ro jek ty
' f ‘ ■ 1 połozonęj ndjDdrazie.] cen** )

1 Rada Państwa i Rada M in is tró w  podję ły w  dn iu 24 lutego ( oraz posiadające wspólne urzą- 
br. wspólną uchwalę w  spraw ie prac przygotowawczych do p o - j dzema gospodarcze, ku ltu ra lne, 
w o łan ia  grom adzkich rad narodowych. j zdrowotne itp.
Uchwala stw ierdza, że przy . w ładzy państwowej do ludności 1 Siedziba grom adzkie j rady na- 

is tń ie ją tym  obecnie podziale ad- [ w ie jsk ie j. ; rodowej powinna

! Roman Zam brow sk i, o w p ływ ie  i na przodownica pracy, z-ca 
| w łaśc iw e j pracy po litycznej na \
¡w y n ik i p rodukcyjne m ó w ił m ;
| i.ń. przedstaw icie! załogi ZPB 

im , K un ick iego  — La tkow sk i, 
i W skazał on m ianow icie, że w  i 

oddziale ,.A " ZPB im. K un ic- |
| kiego.-: m imo. ' ż.e załoga tego ód- ! 
działu p racu je  w  b. trudnych 

I warunkach.' dzięki szeroko za- 
| k ro jone j pracy pot i tyez.no-wy- 
| abówawczej.- prowadzonej przez 
ca ły  a k tyw  p a rty jn y , p lany są 
realizowane z nadw yżkam i 

; W ie lk i, W pływ w yw arta  t u ‘ przę- 
de .Wszystkim:, praca z cztonka- 

i m i dozoru ' technicznego, którzy 
; dzięki zrozum ieniu tez przed- 
* zjazdowych sta li k ię  w  pełnym  
I zńączeniu. tego słowa oficeram i 
¡ p rodukc ji, św iadom ie uczestni
czą wraz ■% - robo tn ikam i vve 

i Yfspołżąwodriictw ie pracy, pod
ję li -i, rea liżu ją  wezwanie Ma- 

| riana 'M o raw sk iego .-
1 ; Natom iast \V oddziale ..B"

ZPB; tm Kuryyktego. gdzie-wa;
| ra n k i techniczne sa o w ie le .lep

sze: organizacja pa rty jna  i k ie 
row n ic tw o  '• techniczne .nie -po-, 
t ra f iły  dotychczas wykorzystań 
w ,s w e j pracy oręża, ja k im  są 
uchwały IX  Plenum. Również 
żbvt m ało  zwraca się w  ,tych z.a-

niższyni ogniwem w ładzy p a ń - ; w inny  liczbę mieszkańców, j  o b -i set 
s tw ow ej na wsi jest gm inna sza-r znacznie m niejsze od do- j tra ln ie . 
rada narodowa. G m iny są jed- j tychczasowej przeciętnej gm iny | 
hak' z reguły zb.vt w ie lk ie  pod i Dzięki temu gromadzka rada | 
względem ilości mieszkańców, | narodowa będzie mogła utrzy- j
obszaru, oraz liczby gromad j m ywać najściślejszą, codzienną j rodowej. Odległość siedziby gro- 
(wsi) należących do gm iny,P tz.e-j w ięź z ludnością gromady, a lud 
ciętńa ilość m ieszkańców w gmi-1 pracujący będzie mógł sprawo-

o najdogodniejszych po- j opracowane na p o d ' - u -  
1 chw aty stanow ić będą m ateria ł 
dla podjęcia : dę.cyzji , o utworze
niu gromad w trvb ie  określo
nym przez Sejm Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej w as la 
wie.

we załogi. 
Uczestnicy

łączeniach kom un ikacy jnych  z 
pozostałymi wsiam i gromady i 
z siedzibą pow ia tow e j rady ña

me wynosi obecnie 5,000. a do- \ wać stałą i skuteczną kon tro lę

m adzkic j rady narodowej od 
na jdale j położonych gospodarstw 
na terenie p ro jektow ane j gro
mady powinna z reguły wynosić 
na jwyżej 3 do 5 km.

Dla opracowania wniosków 
w spraw ie tworzenia nowych

KO LO  ZMP
1 V 0 3 E 3  WSI

ZD PARTII?

¡ chodzi do 18 000; przeciętna po -| nad ; działa lnością tego organu 
.w ierzchnia gminy, wynosi 08 j sw o je j w ładzy. Zm iana . taka 
km kw., a w poszczególnych j stworzy w a runk i dla przyciąg- 
przypadkach dochodzi do 400 j riięcia szerszych niż dotąd rzesz.
km kw .; przeciętna ilość gromad j pracujących chłopów do udzia- J gromad prezydia w o je w ó d zk ich
w gm inie wynosi 13, a docho- i iu  w rządzeniu -państwem — po- j pow iatowych i gm innych rad
d z id o  fiO. z w o li znacznie lep ie j w n ikać w j narodowych pow oła ją  kom isje

W tych warunkach g m in n e 1 potrzeby gospodarcze, spiłeczne [ podziału adm im stracyinego, k ió - 
rady narodowe napotyka ją na j i ku ltu ra lne  wsi oraz spraw n ie j j re opracują odpow iednie pro* 
znaczne trudności przy w vkony- j i- pe łn ie j je zaspokajać — uła- | jekty  I tak:
waniu, swych zadąń. Ze w zglę-j tw i okazywanie wsi skutecz-| Wstępne p ro jekty , op iacowa- 
du na dużą liczbę m ieszkańców i mejszej pomocy w walce o  ne przez gm inne kom isie po-, 
i zbyt ' w ie lką  pow ierzchnię I Wzrost p rodukc ji ro lne j. | działu adm in istracy jnego przy
Większości gm in. w ięź 'gm innych  i W celu zebrania m ateria łu  dla | udziale a k tyw u  gm innego i gr<
rad narodowych z,ludnością nie | opracowania odpow iednich pro
test dostatecznie ścisła i bliska. 1 jek tów  ustaw i , przedłożenia ich 
Niedostateczna jest kon tro la  ! Sejm ow i Polskiej. Rzecz-ypospoli- 
łudnośći nad działalnością gm in ¡ te j Ludowej. przeprowadzone 
nych rad pa-rodówych. będą prace wstępne w tak i spo-

Przed najniższym  ogniwem  śób. aby przygotować podział 
w ładzy państwowej na ' wsi sto- na jlep ie j odpow iadający p o  

| ją ' poważne zadania w dziedz.i j trzebom oraz. słusznym  życzę- 
I pić dalszego rozw o ju  tw órcze j ! niom i wnioskom  samych za- 
i in ic ja tyw y  i aktywności s/.eró- j interesowanych.

Rada Państwa i Rada M in i - 
j s tró w -u s ta liły  nas-spujące w y 
tyczne dla tych prac:

Naczelną zasadą przy p ro je k 
tow aniu podziału na. gromady 
powinna być troska o n a jw ię 
ksze zbliżenie grom adzkie j rady 

i narodowej do ludności wsi i o 
potrzeb

kon ferencji, oma- 
| w ia jąc spraw y sojuszu -robotni- 
| azo-chłópśkjęso s tw ie rdz ili, że 
i w te j,dz iedzin ie  nastąpiła po IX  

Plenum KC PZPR wyraźna pO- 
ptawa Skład ekip  rozszerzy) 

i s;ę o wartościowe kadry Ekipy 
Rada Państwa' i Rada M m i- ¡prowadzą w spó ln ie  z aktyw em  

strów  us ta liły  te rm in  za k o ń -i w ie jsk im  szeroką akcję poii ty 
czenia prac przygotowawczych | ćzną. Dzięki te j pracy w w ielu 
do końca kw ie tn ia  b r ,  1 wsiach powstały w  ciągu ostał-

W celu k o o rd y n a c ji, prac 
związanych z tą reform ą po
działu adm in is tracy jnego powo
łany został K om ite t Rady Pań; 
stwa i Rady M in i»  lirów do 
Spraw Podziału Adm  - ‘ ra ry j-  
npgo K ra ju  pod przewodnic
twem  członka Rady Państwa 
Romana Zambrowskiego.

W skład K om ite tu  weszli: 
zastępcy Przewodniczącego Ra-

nich m iesięcy nowe grupy kan
dydackie. Coraz lepsze w y n ik i 
daje akcja szefostwa nad POM 

Na zakończenie konferencji 
wybrano 5 delegatów dzie ln icy 
G órna-P raw a na I I  Z jazd Par
tii../W śród  . n ich  zna jdu je  się 
• łr.nek B iura Politycznego KC 
PZPR — Roman Zam brow ski.

madzkiego, będą ro c tv .tr» me | dy Państwa Franciszek Mazur 
przez gm inne rady narodowe, j 1 ^S te fan 
a . następnie przekazane pcw ia- i Państwa 
towyrń kom isjom  podziału ad
m in istracyjnego.

Na podstaw ie w n iosków  po-

cz łcnką KC PZPR W ito ld  Jaro
siński — m in is te r O św ia ty, A n 
ton i M iku lcc  — w ie lo k ro tn y
.yzod ow n ik  pracy, racjonaliza
tor z zakładów' ..Archimedes*', 
in ic ja to r zastosowania w  swoim  
zakładzie w ie lu  przodujących 
metod pracy. M ieczysław  W ie l- 
gusiak — maszynista z parowo- 
7owni W rocław , k tó rv  uzyskał 
wspaniale ww niki w  walce o o- 
szczędność węgla i przedłużenie 
pracy parowozu bez p łukan ia  
ko tła  i bez rem ontu.

Na kon fe renc ji m ie jsk ie j w  
Szczecinie dokonano \w b o ru  12 
delegatów na I I  Zjazd P artii. 
Delegatem w yb ran o  sekretarza 
K C  PZPR — Edmunda Pszczói- 
kowskiego. \V vbranv został ró w 
nież m, in. sekretarz CR7.Z — 
r w i n  G a i-le r. sekretarz K W  
PZPR w Szczecinie -  Franciszek 
W achowicz, przodownica pracy 
SZPO — Ju lia  Kaczanowska, 
sekretarz K M  PZPR w Szczerj- 
n e — S tan is ław  P io trow sk i, 
nizodown>k pracy S to-zn i 
Szczecińskiej — W ładysław  Pie
trzak. jeden /  nadepszych ma
rynarzy PZM — Romuald W a- 
!entvnow icz. awansowana z ro
botnicy — dy re k to r fa b ry k i o- 
dzieżowe.i — Danuta Maz.urkie- 
wiez. przewodniczący ZW ZM P 
— Tadeusz B a lin  i inn i.

M ie jska konferencja w yb o r
cza w Koszalinie w ybra ła  4 de
legatów na II  Zjaz.d P a rtii. De
legatem w ybrano zastępcę 
-ztonka Biura Politycznego KC 
PZPR — Stefana M atuszewskie
go, sekre’ arza KW  PZPR — 
Kazim ierza Dajka, przodownicę 
pracy z roszarni — N ata lię 
Chucka i oficera W P — M aria 
na Wieczerzaka.

Delegatami sw ym i na TI Z jazd 
P artii płocka organizacja par- 
tj. jn a  w ybra ła  pierwszego sekre
tarza W arszawskiego K om ite tu  
W ojewódzkiego PZPR — .1. P ry 
mę, pierwszego sekretarza Ko
m ite tu  Powiatowego w Płocku 
— A W iatraka , b rnbm nika

Na wyboreżćj kon ferencji 
Ignar, członek Rady i pa rty jn e j we W roclawuu delega-

Stefan M atuszewski. I tern na Zjazd w ybrany został i fo lwarcznego, a obecnie dvrek- 
Wiceprez.es Rady M imstreyy Ze- | członek B iura Politycznego KC i tora przodującego w k ra ju  PGR

w istow e j kom is ji podya łu ad -¡S ze f Urzędu Radv M .n is trów
j m in is traćy jnego prezydium  po- ' m

non Nowak, sekretarz KC j PZPR — Franciszek Mazur. G ro tkow o — S. L is ickiego oraz 
PZPR Edmund Pszczółk—ovski ' !  W ybran i zostali również m. in I członków spółdzielni p rodukcc j-

M aria  Berezowska — frezer .z ' nych. b. fo rna li M. W csolow- 
Pabrvk i W odom ierzy, w ie io k ro t- ] skiego i J. Żelechowskiego.in is ter Kazim ierz M ija li

k ich mas chłopskich — codzien
nego. wszechstronnego zaspiy- 
kajan ia pi>trzeb i interesów lu d 
ności o ra z 'sku teczn ie jsze j niż 
dotąd w a lk i z prze jawam i sa
m owoli i b iu rokra tyzm u.

Z tych względów Rada Pań
stwa i Rada M in is trów  uznały.

tiazim>erx f irrndys
Pisarz

Jestem delegatem na II Zjazd Partii
że niezbędne jest utworzenie najlepsze zaspokajanie 
nowych większych gromad I po ; mieszkańców 
wołan ie w n.ch grom adzkich Uość n l,es,.kal>tów pmję-Wo '' 
rao narodowych przy równocze- ¡ wane j ßroniady powinna w za -i 
sm-m zniesieniu dotychczas,>  ¡ sadz¡# wyn<)sjć ^  ,.00o do !

20 hm ,'tu  czasie K on fe ren c ji Dzieln ico
we j zostałem wybrany  delegatem Sta-

yywćh gm in i gm innych rad na
rodowych. Zb liży to organy

5 minut przed wielkg batolig

Szfokhc!^! żyje mistrzostwami świata 
w hokeju na lodzie
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

S Z TO K H O LM , 25 I I .  — N e  
•na w te j c h w ili człow ieka w 
S ztokholm ie, k tórem u n e udz.ie- 
ła łab y  się gorączka i podniece
nie  na myśl o rozpoczynających 
się już w piątek pierwszych 
spotkam ach o ty tu ł m istrza 
św iata w h-rkeju. A czko lw e k  
o Falún jeszcze się bardzo d iż o  
m ów i i często wspomina boha
te rów  tam tejszych tras na rc ia r
skich. a nazwisko Kuzma u ia- 
sta niem al do rozm iarów  legendy, 
to  jednak w tej c h w ili, .>sta'rtiej 
Przed m istrzostw am i évv’ata 
?.a i n teresowa nie s ki meen' row «- 
ne jest p raw ie  w yłącznie na tu r- 

in ie ju  hoke jow ym  Niemała w tym  
zasługa m ie jscow ej prasy, któ
ra w ie le  swoich ko lum n poświę
ca zagadnieniom  zw iązanym  
*  m istrzostw am i, organizując 
p leb iscyty wśród dziennikarzy 
mp. na tem at: k tóra drużyna 
zdobędzie ty tu ł m istrza świata

i jakie 'spotkanie będzie w tu r
n ieju najciekawsze. Ia8  już 
wspom inaliśm y w nas/.ej P- •- 
przedniej korespondencji nie
w iele gazet typu je  na zwycięz
ców Kanadyjczyków,, e iw rs ż  
wzmocnieni oni zostali czierema 
n )'wvmi żaw o ln ikam t, którzy 
już od k ilk u  dni bawią w Sztok
holm ie. Nie w ydaje się nam 
lednak aby Kanadyjczyków 
można było  niedoceniać 1 bv nie 
m ie li oni odegrać w tu rn ie ju  
prw ażnie jsze) ro li, tak jak to 
przew idu je  prasa szwedzka 
Oczywiście w a lka o pierwsze 
miejsce nie będzie tu ta j dla n i
kogo ła tw a i wymagać będzie 
,»d za w odn ików  w kładu  wszvst- 
ki<h urn.ejęl ności technicznych 
i taktycznych, popartych szyb
kością i s ilnym i zaskakującym i 
Strzałami. K tóra z drużyn na j
lepie j wtada tymi „b ro n ia m i" 
tej przypadnie w udziale ty tu ł 
m istrzow ski,

Cztery zespoły z 8-m iu 
które startować będą . \s m i
strzostwach są kandvds*anńi d-> 
ty tu łu  m istrzowskiego maja 
d ó fJ a ifc in ie  opanowane arkana 
gry w hokeja na lodzie cy w a l
czyć między sobą na równych 
prawach. Sprawa ty tu łu  test jak 
na jbardzie j o tw a rta  — ma ona 
niemały w p ływ  na p rz e ltu rn w  
(ową tempera turę, k tó re j wskaż 
nik wzrasta coraz bardziej, 

inauguracy jnym  s p>t ka ni err.
tu rn ie ju  m istrzowskiego będzie 
mecz Czechosłowacji ze Szw a j
carią. Czechostowacy przy je
chali do Sztokholm u w ; aw izo
wanym  składzie a więc z; Za- 
brodskym, Hajsrnanein I brać
mi Bubnikam i na czele. Jest to 
w tej c h w ili na js iln ie jszy skład 
ja k i mogła CSR w ystaw ić. Nie 

(dokończcułe na str. 6)

•3 000, a p iw ie rzch n ia  — od 15 
km k w  do 50 km  kw . Po
w ierzchn ia p ro jektow ane j gro
mady , może bvć mniejsza przy 
gęstym zaludnien iu  i zw arte j 
zabudowie, większa — gdy na 
je j tereme zna jdu ją  się znacz
ne kom pleksy lasów, wód itp

W skład p ro jektow anej gro
mady pow inny wchodzić wsie. 
położone na teręrne ładnej lub I 
sąsiadu jących ze'sobą gm in. p d -j 
wiązane ze sobą kom un ikacy jn ie  j

„ liniowa
o współpracy kulturalnej 

poniędzy Polska a Cliinami
Dnia 23 lim; podpisany został 

w Pekinie plan rea lizac ji umo
wy o współpracy k u ltu ra ln e j 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Chińską Republiką 
Ludową na rok 1954.

Plan -opracowała po lsko-chiń
ska K u ltu ra ln a  K om is ja  M ie
szana pod przewodnictw em  S ?er' 
Jen-pinga, m in is tra  K u ltu u  
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.

Na zasadzie obopólnych ży
czeń i szczerej przy jaźn i ob e 
strony osiągnęły porozumień.e 
w  spraw ię planu współpracy w 
roku 1954 na ptolu ośw iaty i nau
ki,, sztuki, lite ra tu ry , prasy, ra
d io fon ii, k in em a to g ra fii i spor
tu.

repo Miasta na II  Z jazd  Po lsk ie j Zjecfno- 
c;pAe,i JPfi,Wi l?pbotn ię je(.

Jestem pisarzem. M ó l dorobek l i te rac
k i  zawiera 8 powieści, sztukę teatra lną  
oraz szereg a r tyku łów ,  essayów i fe l ie-  
tonóyi, które również złożyłyby się na 
spory tom.' Oczywiście nie należy mierzyć  
tego ilościowo, co zaś do jakościowej oce
ny m o je j  pracy — byłoby mi się n a j t ru d 
n ie j wypowiedzieć Być może, iż ma zna
czenie fakt, ze moje książki zostały od
znaczone państwową  i warszawską na
grodą l i te racką ; najistotn iejsze jednak  
jest chyba to, ó czym mogę zapewnić z 
ca łkow itym  przekonaniem: że wszystko, 
co napisałem, pisałem z myślą, aby jęk  
na jlep ie j służyć Polsce Ludowej i Partii .

Urodziłem się w Lodzi w  r 1916 Szko
łę średnią ukończyłem w Warszawie. 
W ’ r. ¡9.34 wstąpiłem na wydzia ł prawa  
Uniwersyte tu Warszawskiego, k tóry  
ukończyłem w  czerwcu ¡939. W latach 
akademickich byłem członkiem Związku  
Niezależnej Młodzieży. Socjalistycznej. 
Byl to okres Jednolitego Frontu, Orga
nizowaliśmy wówczas liczne akcje ulot- 
kowe na wyższych uczelniach oraz ko l
portaż prasy antyfaszystowskie j na u l i 
cach Warszawy Zetknąłem się wtedy z 
m łodym i działaczami ruchu robotnicze
go: z Jankiem Kras ick im , Hanką Sawic
ką, braćmi T u r le jsk im i i w ielu innym i  
towarzyszami, k tórych dziś często spoty
kam w pracy party jne j.  Należałem do 
grupy młodzieży związanej z lew icowym  
odłamem PPS. Naszymi patronami ideo
logicznymi by l i  — nie Puzak czy Ciol-  
kosz, lecz Norbert B a r l ick i  i Wanda Wa
silewska.

Okres  ten m in! decydujące znaczenie 
dla mojego rozwoju ideologicznego i 
przyszłej pracy li terackie j.  Już w latach 
działalności ZNM S-ow sk ie j d rukowałem  
a r ty k u ły  w „Walce M łodych“ i „Sygna

łach", które redagował, późniejszy redak
tor „Odrodzenia“ , K a ro l Kurylulę, Po 
wybuchu wo jny ,  ukfym ając. się przed h i t 
le rowcami.  (aresztowano wówczas mego 
ojca, k tó ry  zmarł na Pawiaku w  r. 1940), 
zacząłem pisać pierwszą moją powieść. 
Była to rzecz niedojrzała, młodzieńcza;  
f ragm en ty  je j  jednak, k tóre  odczytałem  
na- konspiracyjnych, wieczorach w  gronie  
l i te ra tów  warszawskich, wzbudz i ły  zain
teresowanie. Usłyszałem i ło w a  zachęty. 
Nie trzeba było m i  ich pow tarzać Za
brałem się z kopyta do następnej powie
ści i pracę nad nią p rze rwał wybuch  
powstania.

Natychmiast po Wyzwoleniu udałem  
się do Lub l ina , gdzie wychodziło już  
„Odrodzenie“ , pierwsze, pismo li terackie  

■w Połjsęe Ludow e j , »• redagowane przez 
tou>. Karola K u ry h ik a ,  k tó ry  mnie pa
m ię tn i ze współpracy w  „Sygnałach“ . 
W ślad za. nim przeniosłem się w m arcu 
¡945 do Krakowa, gdzie zostałem współ
pracownik iem  tego pisma i  członkiem  
Związku L i te ra tów  Polskich.

Bytem juz Więc pisarzem, wydano  m i 
wkrótce dwie powieści;  w  roku zaś . 1946 
przeprowadziłem się do Łodzi, by. wstą
pić dó redakc j i „K u ź n ic y “  Z e tkńą łem .ś ię  
tam z ludźmi,  k tórzy w y w i- r l i  głęboki 
w p ły w  na mój światopogląd ideowo-ar
tystyczny: ze Stefanem  Żó łk iew sk im , 
Adamem Ważykiem, Mieczysławem Ja
strunem W grudn iu  1946 roku  w stąp i
łem do Po lsk ie i Part it  .Kobetnicze j Był 
tó okres przedwyborczy, czas zaciętych 
w a lk  z reakcję ruikołn językówską. B ra 
lem. w nich udział przede mszystkim, ja 
ko publicysta - K to  m ógł i jak umiał  
wspomagał wtedy Part ię  piórem: poeci, 
k ry tycy  i powieścioptsarze stawali  się 
polemistami i ag ita toram i w prasie nie 
ty lko  l i te rack ie j,  ale i codziennej.

Te lata stały  się rozstrzygające dla  
mnich pojęć o twórczości pisarza soc ja l i
stycznego. Zetkną łem się z krytyczną,

rna r^u i iu n iską  uceną moich prac, zrozu
mia łem, że dociera ją one do czyi s in ików ,  
że w p ływ a ją ,  na nich, że ponoszę odpo
wiedzialność za każde napisane słowo. 
Od tego czasu moim najgłębszym p ra 
gnieniem jest aby to, co piszę, uczyło 
ludzi rozumnych m yś l i  i  słusznego po
stępowania.

T rudno m i ocenić, u: ja k ie j  mierze  
książki moje  spe łn ia ją  ts zadania. Ale  
jeśl i  jest prawdą, że ostatn ie moje po
w ieści są dojrzalsze t głębsze, niż te, k tó 
re napisałem dawn ie j  — zawdzięczam to 
przede, wszystkim  pomocy Partii , do k tó
re j należę Part i i ,  która nadaje k ie runek 
myślom i czynom ludzk im  i która oświe
ca drogę rozwoju pisarza

Dlatego jestem dumny, te towarzysze 
ze Starego Miasta w yb ra l i  mnie na swe
go delegata Redę sie starał nie zawieść 
ich oczekiwań i dobrze spełnić swój obo
wiązek zjazdowy.
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Komsomolcy stają na zew Partii...
Cztery dn i temu, po nieza

pom nianym  zebraniu na K re m 
lu.- na k tó re  p rzyb y li k ie ro w n i
cy P a rtii K om unis tyczne j i 
Rządu Radzieckiego — p ierw si 
kom som olcy -  ochotntcy od je 
cha li na Wschód zagospodaro- 
w yw ać n iew yko rzystane  dotąd 
ugory i n ieu ży tk i Syberii.

A tymczasem narasta potok 
zgłoszeń m łodych pa trio tów  
pragnących w yjechać na nieza
gospodarowane jeszcze ziemie 
w ie lk iego  K ra ju  Rad W Mos
kw ie  zgłosiło się do dn ia 24 bm. 
ponad 28 tysięcy chłopców  i 
dziewcząt; w obw’odacb K u b a 
nia — ponad 7 tysięcy, w tym  
1500 trak to rzys tó w ; setk i zgło
szeń na p ływ a ją  do kom ite tó w  
kom som olskich w  obwodach 
worbneskim , ja ros ła w sk im  i tu i .  
sklm .

„Co w praw ia  w  ruch tę masę 
młodych ludzi  — pyta w  a r t y 
kule Wstępnym  ..K o m som o łka  
Praw da" z dnia  25 brn. — d la 
czego porzucała  oni swe strony  
rodzinne, z k tó ry m i zżyli się i z 
taka gotowością udają  się w  
drogę ku  nieznanym  z iem iom9 
Dla. człowieka ty jącego w w a 
runkach społeczeństwa kap ita 

listycznego. dla ezłouńeka p rzy
gniecionego troską o zdobycie 
kaicałka c hleba wyda się to 
niezrozumia le i dz iwne Czy c i 
młodzi ludzie nie mają pracę9 
Nie! Każdy chłopiec i każda 
dziewczyna ma dobry zawód i 
stała prace .4 może ciągnie ich  
w  drogę chęć większego zarob
ku w  nowuch k ra ja c h 9 Nie!  JVj- 
wet sama ta myśl bedzie oh r a i 
l i  wa dla naszych młodych lu 
dzi Więc róż wobec teoo’  Jaka  
porusza ich  siła? Ryć może w ła 
śc iw y  młodości ped ku podró
żom, chęć poznania nowych  
ziem., ro m a n ty k a 7

Cóż. n iektóre z ostatn ich p y 
tań b lisk ie  są p rm rd y

Ale rzeczą główną którą jest 
obecnie siła napędowa młodzie
ży  — jest miłość do Ojczyzny, 
jasne widzenie celu wskazane
go przez Part ię “

Kom som olcy sta ją  p ie rw s i na 
zew P a rtii,  p ie rw s i pode jm ują  
now ą i w ie lką  sprawę --  pełną 
rom antyzm u w a lkę  o m ilio n y  
hekta rów  n m w c h  u rodza jnych 
ziem, o nowe m ihnny ton 
■zboża, o rea tjza rie  w span ia łych 
planów  nakreślonych przez 
Partię.

Prezydmrn zebrania na K remhi, pośt/ócrnneoo om ów ien iu  
odezicy pierwszej g rupy komsomolców Moskwy, k tórzy jadą 
na zagospodarowanie ugorów  i nieużytków

Na tryb u n ie  — pierwszy sekretarz KC K P ZR  — tow N S. 
Chruśzćzow. Foto: F K is tow  i A Ustinow



Zdzisława przoduje — 
upowszechniajmy jej doświadczenia!

Dlaczego w Proszowicach nie chcą przyjąć młodzieży 
do spółdzielni produkcyjnej?

DO P O R TIE R N I w  Z ak ła 
dach wszedł ko lpo rte r z 
naręczem nowego nume

r y  „W a rty  s ta linow sk ie j“ .
— Bierzcie, towarzyszu, ga

zetę! Podsumowano już  wszy
stkie nasze zobowiązania.

N ow y num er zakładowej 
gazety przynosił wiadomość, 
że w  odpowiedzi na apel w łó 
kn ia rzy  z ZPB im . M a rch lew 
skiego, załoga Zakładów  Prze
m ysłu  Bawełnianego im . J. 
S ta lina  w  Łodzi, nie poprze
sta jąc na podjętych do tych
czas zobowiązaniach dla  ucz
czenia I I  Z jazdu P a rtii,  pogłę
b iła  je  rozpoczęciem, w spó ł
zaw odnictw a o ty tu ł p rzodu
jącego oddziału w  kom b ina
cie. W  gazetce te j zna jdu je  się 
rów nież podsumowanie zobo
w iązań załogi Zakładu „B “ . 
W yn ika  z niego, że zobowiąza
n ia  robo tn ików  tęgo jednego 
ty lk o  zakładu przyniosą po 
ich  rea lizac ji 148.870 kg przę
dzy w yprodukow anej ponad 
p ian w  I  kw arta le .

— Nie można by mówić o 
ta k im  plonie naszych przygo
towań do Zjazdu, gdy by nie 
nowe metody pracy, k tó rym i  
w  odpowiedzi na wezwanie  
salt U l  - lewej zaczyna p ra 
cować coraz więcej prządek  — 
m ów i dyrek to r tow . Dobosz.

Na przykład IV lewa...
W  dużej sali. na k ilk u  rzę

dach maszyn w iru ją  dziesiąt
k i tysiący wrzecion i nici. L u 
dzi W idać tu mało. U k ryc i są 
za b ia łym i zw ojam i niedoprzę
du i ty lk o  od czasu do czasu, 
w  przerw ie m iędzy maszyna
m i, m ign ie  postać prządki. Od 
dobre j organizacji pracy, od 
zdobywania wyższych k w a li
f ik a c ji przez robotnice zależy 
tu w iele. W ystarczy jedyn ie 
„napuścić“  n itkę  na w iru jące  
wrzeciono, by zamiast rów no 
uprzędzonej na szpulce nici, 
w yros ła  niezgrabna. _ powy- 
brzuszana „ la lk a “ . W tedy w  
k o n tro li technicznej m ów ią: 
brak.

M a js te r zm ianowy, tow . 
Wen te! ma o te j pracy w y ro 
bione zdanie.

— Przędzalnia to ja kby  za
k ład  produku jący  precyzyjne  
aparaty. Tu wszystko musi 
grać. I grubość przędzy i r ó w 
ny, odpowiednie j twardości 
nawój,  a nawet wilgotność po
w ietrza na sali. Robota prząd
k i  to wbre io  pozorom robota  
„ koronkowa“ .

Toteż dlatego Daniela K o
lio ! ,  któ ra  pracuje przy p ie rw 
szych trzech maszynach w  
p raw ym  rogu sali uważnie 
śledzi bieg 364 w rzecion każ
de j maszyny. Je j praca nie 
ty lk o  wym aga uwagi. K o 
niecznym  w arunk iem  jest tu ta j 
zręczność. Z erw a ła  się w łaśnie 
n itk a  na k tó rym ś z rzędu 
w rzecion ie  i nad n im  w  syste
m ie k ilk u  w a łków  pow o li gro
m adzi się n ić  niedoprzędu. 
Danie la „p rzyk rę ca “  zerwaną 
nić.

— W idzicie? To w łaśnie 
„ rz u t dyskiem “ — nowy udo
skonalony sposób wiązania.

Danie la nie poznała do tych
czas m etody inż. K ow alowa. 
Nowego sposobu w iązania na
uczyła się w łasną „m etodą“  —■ 
podpatrywaniem . N im  Kozio- 
łów na przeszła do samodziel
ne j obsługi maszyn, uważnie 
śledziła pracę prządk i i czę
sto pomagała je j w  pracy. Zo
stało więc, ja k  m ów i, ..coś nie 
coś w  g łow ie“ . „M etoda“  K o - 
ż io łów ny nie może jednak za
stąpić starannego przeszkole
nia.

— Pow ol i  nauczę się. Nie  
długo zresztą przy jdz ie  i  m o
ja  ko le j na szkolenie — m ów i 
Danie la .

I  m im o niedostatecznego je 
szcze opanowania zawodu, ta 
m łoda, dopiero od 5 m ie
sięcy pracująca samodzielnie 
prządka swój plan miesięcz
ny  za styczeń zam knęła liczbą 
134,8 proc. i tvysunęła się tym  
samym na czoło prządek z IV  
lew ej.

— Bo kiedy na zebraniach  
zetempowskich  om aw ia liśm y 
IX  Plenum i potem przyszła  
do mnie t ró jka  ag ita torów  i 
zapytała, co ja chcę zrobić do 
Zjazdu, to pomyśla łam sobie, 
że trzeba pracować ja k  n a j
lepie j Przecież wszystkie  k o 
biety chcą chodzić w  ładnycn 
bluzkach...

Daniela stara się stosować na 
razie te metody, k tó ry m i po
s ług iw ać się może bez p rze
szkolenia. Oddaje w ięc d ru 
g ie j zm ianie maszynę w  ru 
chu. nie rzuca z w ije k  baw e ł
n y  na podłogę, lecz w k łada  
je do przeznaczonego na ten 
ce1 woreczka.

Na IV  - lew ej zobaczyć moż
na w iele maszyn na k tó rych , 
ja k  i p rzy stanow isku D anie
l i ,  w idn ie je  b ia ła  p lak ie ta  ze 
znaczkiem  zetem powskim . 
W iadom o w tedy, że w  tym  
m ie jscu pracu je  zetempówka. 
T a k i znaczek w idn ie je  ró w 
nież na przec iw leg łym  krańcu 
sali. T u ta j swoich 6 „s tro n “  
obsługuje 22-letnia Zdzisława 
Gapińska. Zdzisława spokojnie 
i pewnie w ykonu je  czynności 
związane z obsługą maszyny.

Po dokładnych i szybkich, ale 
n ie  nerw ow ych ruchach je j 
rąk, po je j sposobie p racy od 
razu w idać w ie lo le tn ie  do
świadczenie i wysokie k w a li
fikac je , T rudno się zresztą 
dziw ić. Zdziśka jako  jedna z 
pienvszych przeszkolona zo
stała metodą inż. K ow alowa, 
a od tego czasu up łynę ły już  
n iem al 3 lata.

Teraz G apińska stosuje w  
pracy metodę Zandarowej i 
ja k  w ie le  je j koleżanek, osz
czędza surowiec.

— I le  to razy prządka rzu 
cała z w i jk i  na podłogę! Nasią
ka ły  o liw ą , brudz i ły  się i  już  
niezdatne by ły  do przeróbki.
Na zebraniach p a r ty jnych  i 
zetempowskich towarzysze z 
dyrekc j i  i  Podstawowej Orga
n izacji P a r ty jn e j  m ów il i  nam  
często o tym, jak ie  to straty  
przynosi takie rzucanie z w i 
jek. Dlatego  oszczędzam.

Gapińska nie ty lk o  oszczę
dza. Na 1200 „ ty t la c h “  je j 
w rzecion n itk a  n a w ija  się 
rów n ius ieńko  zwężając się ku  
końcow i „ t y t l i “ . Ten ksz ta łt 
określa wysoką jakość na
w o ju .

— W związku z I X  P lenum  
postanowiłam  osiągać coraz 
wyższą jakość i  oszczędność 
surowca  — m ów i o sw oim  zo
bowiązaniu.

Zdziśka nie zapom niała ró 
w n ież o ilości. W  styczniu w y 
konała swój p lan w  113,1 proc. 
W łaśnie taka praca Zdziśki, 
D a n ie li Kozio ł, B ro n k i W ie - ; 
czorek i innych m łodych przą- ; 
dek składa się na to, że IV  j 
lew a swój plan m iesięczny za 
styczeń w  k ilog ram o-num e- j 
rach w ykona ła  w  103,8 proc.
A  w  ca łym  zakładzie po tra 
fion o  zm niejszyć „n ie u n ik n io - i 
ne“  daw n ie j odpadki bawTełny
0 około 30 proc.

— Młodzież jest najlepszym  j 
agitatorem nowego stosunku  
do pracy  — m ów i o m łodych 
robotnicach I I  sekretarz Pod- 
stawowej O rgan izacji P a rty j-  j 
nej. —  Przykład najlepszych \ 
młodych prządek, ich wzrasta - | 
jące stale zarobki na jlepie j  
przekonują o tym , że warto  j 
pomyśleć o usprawnieniu pra
cy, w a rto  przeszkolić się, by j 
podnieść kw a l i f ikac je  zawo - | 
dowe.

„Co robić więcej?"
Jednak na IV  - lew e j nie każ

da m łoda robotnica zrozum ia
ła już  do końca, że o ten no
w y stosunek do pracy w a rto  j
1 trzeba walczyć. Józka Zim o- 
ląg — od k ilk u  ju ż  la t poma- j 
gaczka i  członek o rgan izacji j 
zetem pow skie j — m ów i o tych 
dziewczętach z niechęcią.

— Choćby w  naszej b ryga
dzie, tow. K le jn icha . Pow ie 
dzieć koleżance, że źle p ra 
cuje,  a lbo że często biega na 
rozm ówki  —  to nie posłucha. 
Obraża się i  na złość nie po
p ra w ia  się. W brygadzie każ
da pomagacska pracuje dla 
siebie i m ało obchodzi ją  ze
spół. Jeszcze Helenka  i Zosia j 
stara ją  się. A  inne? Pracu ją  j 
tak, aby zbyć.

T ak w ięc na IV  - lew ej, obok 
G ap ińskie j, K oz io łów n y, czy 
B ro n k i W ieczorek jes t jeszcze 
grupa dziewcząt, k tó re  nie 
bardzo p rze jm u ją  się pracą. 
Skąd bierze się rozpiętość m ię- j 
dzy G apińska czy Kozio ł, a tą J

w ykorzys tać  sama, bez pom o
cy ba rdz ie j dośw iadczonych 
koleżanek. Zdziśka p racu je  na 
p rzyk ła d  spokojn ie  i  jes t opa
nowana w  pracy, osiąga coraz 
lepszą jakość, ale nie bardzo 
przekonała się jeszcze do no
wego sposobu w iązania. D a
n ie la  z ko le i w ie le  m ogłaby 
nauczyć się od Zdziśki. Tych  
ważnych spraw  nie  p o tra fiła  
dotychczas dostrzec organ iza
cja  zetempowska IV  -  lew ej.

— Nie pomyśla łam, te  w a r 
to by zająć się w  kole tym,  
by prządk i w ym ien ia ły  między  
sobą doświadczenia, by po
m ów ić  o tym, ja k  każda p ra 
cuje i  jak ie  ma trudności  — 
m ów i Gapińska.

I tu tkwi sedno sprawy!
Tow. Tracz ma jeszcze m a

ło  doświadczenia w  pracy. G a
p ińska m ogłaby w ie le  pomóc, 
jest przecież propagandzistką 
w  zespole szkolen iow ym , ale 
i je j ja k  n ik t  nie podsunie po
m ysłu , nie wskaże co robię, to 
trudno  w ted y  m yśleć o spra
wach całe j sali.

K iedy  ju ż  ranna zm iana roz
pocznie pracę, w  sekretariacie 
zarządu zakładowego ZM P  za
czyna się ruch. Przewodniczą
ca Irena  A ndz iak nie w ie  „za 
co się w p ie rw  chw yc ić“ .

— Ja już  muszę lecieć „na  
dzieln icę“  —  wzyw a ją  mnie. 
Ty, Baśka, idź w  ta k im  ra 
zie na salę i  powiedz, by. do

zarządu przyszl i ci, k tó rzy  z ło
ż y l i  deklaracje... Z rob im y  c h y 
ba małe zebranie... Trzeba też 
zrobić sprawozdanie  i  r o z d a ć  
gazety...

I tak  tow. A ndziak i e ta to
w ą in s tru k to rkę  Barbarę Gu- 
fcicc „gon ią“  codzienne, drob
ne sprawy.

Czasem Baśkę, k tó ra  przed 
dwom a la ty  pracowała ja k iś  
czas w  Zarządzie Łódzk im  
ZM P, zaczyna iry to w a ć  to 
bezplanowe gonienie po sa
lach.

— Przecież m y tak  nic n ig 
dy nie zrobimy...

A le  naw ał tych drobnych 
spraw  jest siln ie jszy. Częste 
są w  Zarządzie w izy ty  Zo
f i i  Augustyn iak, Kozaka, Tracz 
i k ilk u  propagandzistów, k tó 
rzy w padają tu. aby za ła tw ić 
jakąś swoją sprawę lub tak  
— po prostu pogadać. Za ję te j 
tym i d robnym i, codziennym i 
czynnościam i sporej grupie 
siedzących często w  zarządzie 
propagandzistów i przodu ją
cych prządek w ym yka się w te 
dy z centrum  uwagi, że tam 
na salach, przy każdej maszy
nie ktoś z m łodych osiąga 
nowe sukcesy, zdobywa nowe 
doświadczenia, k tóre trzeba 
spopularyzować, upowszechnić, 
zapoznać z n im i całą m łodzież 
w  zakładzie.

D latego nie było  wcale 
przypadkiem , że te j g rup ie  lu 
dzi usłtedl uwadze leżący w  se

kre ta riac ie  ZM P  num er I 
„Sztandaru M łodych“ . W n-rze 
tym  w ydrukow ane by ły  słowa I 
L E N IN A  do ak tyw is tó w  Kom - 
somolu: ■ |

„  „P rzekonajc ie , w ciągn ijc ie  
do pracy społecznej... Potrze- j 
bna jest pomoc P a rtii?  Idźcie j 
do K om ite tu  P arty jnego! A le  
dzia ła jcie, pomagajcie, in fo r
m ujcie , dem askujcie, radźcie, 
w ysuw a jc ie  propozycje...“

D la ak tyw is tó w  organ izacji 
zetem powskiej w zakładach 
„B “  słowa te pow inny ozna
czać: „.p rzodu ją  w  pracy m ło 
de prządki, wysoko ceni je 
P artia . N ie poprzestańmy więc 
na osiągnięciach najlepszych 
prządek, upowszechnijm y je. 
N ie każda jeszcze przoduje, 
nie każda jeszcze rozum ie zna
czenie nowych metod? — or
gan izu jm y w ięc na naszych ze
braniach dyskusje o nowych 
metodach, o doświadczeniach 
najlepszych, piszmy o n ich w 
gazetkach ściennych. Zdziśka 
nie przekonała się jeszcze o 
tym , że nowy sposób w iązania 
pomoże je j,  a n ie  przeszkodzi 
w  pracy? — przekonajm y ją  o 
tym . R ozw ińm y w okó ł nowych 
metod pracy szeroką agitację, 
aby u trw a lić  je  i  upowszech- i 
n ić, żeby sta ły się one bronią '• 
każdego młodego robotn ika  w 
naszych zakładach w  walce o i 
zrea lizowanie w ytycznych IX  j 
P lenum , o wzrost p rodukc ji, o ; 
wzrost dobrobytu.

T . s z c z b p a N s k i  |

Zetempowcy z Prószkowie 
w  radosnym nastro ju  podpisy
w a li deklaracje  na członków 
spółdzielni p rodukcyjne j. Za 
przyjęciem  zetempowców na 
członków spółdzielni przem a
w ia ła  cała dotychczasowa pra
ca koła ZM P w  Proszkowi- 
cach. Janka Kucharzówna, 
przewodnicząca koła ZM P. za
wsze interesowała się ż,yxvo 
w szystkim , co się dzia ło w 
spółdzielni.

Drżącym ze zdenerwowania 
głosem przedstaw iła Janka o- 
gólnemu zebraniu swoją proś
bę o przyjęcie w  poczet człon
ków  spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
W iedziała, że zarząd spół
dz ie ln i jest ustosunkowany 
do je j prośby n iep rzychy l
nie, ale an i ona ani n ik t  
z m łodych nie spodzie
w a ł się. że dyskusja na ten 
tem at bedzie aż tak burz liw a.

Zarząd spółdzielni ostro 
p rzec iw staw ił się przyjęciu 
zetempowców do spółdzielni.

P rzypom niano młodzieży, że 
w iosną zobowiązała się obra- 
d łić  1 ha buraków  i zobowią
zania tego nie  wykonała. 
Twierdzono, że m łodzież szu
ka w  spółdzielni „ła tw ego ży
cia“ . Wreszcie Barbara Fafu- 
łowa powiedziała, że ,w spół
dzie ln i jest 11 wdów, dla k tó 
rych nie ma pracy i że wobec 
tego nie można przyjm ow ać 
nowych członków.

A le rzeczywiste przyczyny, 
dla których odm ówiono m ło 
dzieży przy jęć 'a  do spółdziel
ni, leżały gdzie indzie j.

P rzed  k i lk u  d n ia m i T u rc ja  i  P a k is ta n  p o d p is a ły  p o ro z u m ie n ie  o „w s p ó łp ra c y  w  d z ie d z in ie  p o li ty c z 
n e j. e k o n o m ic z n e j i  k u l t u r a ln e j“ . R z e c z y w is ty m  in ic ja to re m  p o ro z u m ie n ia  b y ły  S ta n y  Z je dn o czo ne , 
k tó re  po n ie u d a n y c h  p ró b a c h  w c ią g n ię c ia  k ra jó w  a ra b s k ic h  do tz w \ „d o w ó d z tw a  Ś ro d ko w e g o  
W sch o d u “ , o p ra c o w a ły  n o w y  p ro je k t ag re syw n eg o  b lo k u  w o js k o w e g o  w te j  części ś w ia ta , op ie ra .iac 
się  na p o s łu szn ych  sobie  k ra ja c h . T u rc ja  /w ią z a n a  je s t j u t  p o ro z u m ie n ie m  r. G re c ją  ! Ju go s ła w ią , 

jednocześn ie  je s t c z ło n k ie m  o rg a n iz a c ji t r a k ta tu  p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie g o , co oxnaeza, ze P a k is ta n
w łą cza  sie, a u to m a ty c z n ie  do sys te m u  a t la n ty c k ie g o . (z p ra s y )

J A K I  P A N  —  T A K A
R ys. M . P ę tk ó w s k l

S M Y C Z “

S ta tu t Rolniczego Zespołu 
’Spółdzielczego m ów i:

„C złonkiem  zespołu może 
być każdy mieszkaniec wsi, 
be* różnicy p łc i, k tó ry  u - 
kończył 18 Ja t i jest ro ln i
kiem  lub  up raw ia  zawód 
ściśle zw iązany z ro ln ic 
tw em  i potrzebny gospodar
ce zespołu“ .
Każdy z m łodych odpow ia

da ł w arunkom  przew idzianym  
w  statucie.

Ze spółdzielnią swoją czu li 
się zw iązani długo przed zło
żeniem dek la rac ji. Na zebra
niach om aw ia li je j bolączki i 
sukcesy, a w  czasie p ilnych 
robót pracow ali z zapałem i 
poczuciem odpowiedzialności. 
Tak było  przy om letach, pod
czas których obsługiwana 
przez młodzież maszyna om - 
ło towa m łóciła  100 proc. w ię 
cej zboża n iż  w  roku 1952. 
W prawdzie ciąży na m łodzie
ży zarzut, że zaniedbała upra
wę 1 ha buraków , ale udzia
łem we wszystkich później
szych pracach dow iodła, że 
zrozum iała swój błąd i że moż
na liczyć na je j pracowitość i 
energię. W ielu m łodych prze
pracowało w  spółdzielni ponad 
100 dn iów ek obrachunkowych.

Dlaczego więc ich  nie p rzy
jęto?

Spółdzie ln ia w  Prosżkowi- 
cach gospodarzy czw arty  rok.

Obszar je j wynosi 413 ha. w 
tym  333 ha ziem i ornej. Spół
dz ie ln ia  liczy  42 członków.

Po 3 latach gospodarowania 
w  spółdzielczej óborże zna jdu
je się 35 sztuk bydła, a w 
ch lew n i około 20 św iń. W ie
m y, że „przeciętna“  v w  k ra ju  
na 100 ha użytków  ro lnych 
wynosi 39 sztuk bydła i 48 
sztuk trzody ch lew nej — tak 
w ięc po 3 latach gospodarowa
n ia  obora i ch lew n ia  spół
dzielcza zna jdu ją  się w  stanie 
w ie ! k iego zaniedba ni a.

Czy chłopi proszkowieey w 
ogóle nie doceniają hodowli?

Przeczy temu fakt, że na 
przyzagrodowych działkach, 
k tóre w  ProsakoWicach mają 
po 40 arów, 42 członków spół
dz ie ln i hoduje ponad 80 sztuk 
bydła i liczną trzodę chlewną.

Dlaczego więc rozw ój hodo
w li na przyzagrodowych dz ia ł
kach nie idzie w  parze z roz
wojem  spółdzielczej hodowli?

Zaniedba..ie to jest w yn i
kiem  szczególnej p o lity k i go
spodarczej zarządu spółdzielni 
w  Proszkowicach. Zarząd jest 
zdania, że hodowla spół
dzielcom się nie opłaci, bo 
te spółdzielnie, k tó re  ją  
rozw ija ją , nie mogą w y p ła 
cać swoim  członkom w y 
sokich dn iów ek obrachun - 
kow ych w  zbożu i Innych 
natura liach, — muszą bowiem 
zostawić dużą ilość płodów 
ro lnych na fundusz paszowy.

Czy ta teoria jest słuszna?
Spółdzielnia produkcyjna w  

odleg łym  o 2 km  od Prószko
w ie  M ianow ie  W ie lk im  ro zw i
ja hodowle- Na 374 ha ziem i o r
ne j hoduje 53 sztuki by - 
dła, 150 sztuk św iń , a w  roku 
bieżącym p lanu je  założenie 
dużej fe rm y owczej. Rosnąca 
rokrocznie dn iów ka obrachun
kowa w  M ianow ie  W ie l - 
k im  świadczy o rzeczyw istym  
rozw oju spółdzielczej gospo
da rk i. T ro sk liw ie  gromadzą 
spółdzielcy z M ianowa po
trzebne do dalszego rozw oju 
hodow li ilości paszy i przezna
czyli duże sumy na inw estycje  
i rozbudowę obór i  chlewni.

Inw estyc je  rozszerzające go
spodarkę w  M ianow ie  W ie l
k im  opłacą się na pewno i 
da ją ręko jm ię , że dn iów ka 
obrachunkowa będzie rosnąć 
przy jednoczesnym krzepnięciu  
spółdzielni, a spółdzielcy bę
dą coraz bogatsi.

D n iów ka obrachunkowa w  
Proszkowicach jest pozornie 
w  tym  roku  wysoka. 7,40 kg w 
zbożu i  16.50 zl. A le  to ty lk o  
pozornie. Na je j wysokość bo
w iem  złożyły się zapasy zbo
ża ż 1952 roku. W  1952 roku 
spółdzielnia w  Proszkowicach 
nie w ykona ła  ©młotów. Do
chód obliczono szacując zbio
ry  zbóż w  stertach. Te o b li
czenia by ły  n iskie  i po ©młó
ceniu okazało się, że zapas 
zboża w  spółdzielni jest w ię k 
szy n iż  przypuszczano. Ten 
stary zapas zboża znacznie 
pow iększył tegoroczną dn ió w 

kę obrachunkową. W ysokość 
dn ió w k i w  pieniądzach tak t®  
imponować nie może, bow iem
została ona uzyskana prze® 
lekkom yślną sprzedaż słomy, 
Ci spółdzielcy, k tó rym  dobro 
spółdzielni leży na sercu, z 
n iepokojem  m yślą o tym , że 
w kró tce  k ro w y  i św in ie  spół
dzielcze będą ca łkow ic ie  po
zbawione słomy.

Każdy gospodarz w ie, że i-ft* 
westycje w  gospodarce są ko 
nieczne, że zwłaszcza inw esty
c je  rozbudowujące hodowlę o- 
płacą się s tokrotn ie . Ho
dow la daje duże dochody. Do
chody te podwyższają dn ió w 
kę obrachunkową; hodow la 
także dostarcza gospodarce na
tura lnego nawozu, tak  ważne
go dla podniesienia p lonów  *  
hektara.

Wzrost hodow li i wzrost u -  
rodzajów  w iążą się z sobą 
najściś le j, a ty lk o  one mogą 
zapewnić spółdzielcom dobro
byt. ,

Jest w7 tym  lekceważeniu ho- , 
d o w li wygodnictwo. Rozwój ho 
dow li przysparza w ie le  k łopo
tów. Trzeba myśleć o bazie pa
szowej, o obsadzie obory i 
ch lew n i. A  zarząd spółdzie ln i 
nie lub i u trudn iać sobie życia.

I oto młodzież zagraża kon
cepcji bezhodowlanej gospo
d a rk i i  w ygodn ic tw u cz łonków  
zarządu spółdzielni. To m ło 
dzież m ów i ciągle o uchwale 
Rady M in is tró w  z dn ia  17 
grudn ia 1953 roku. M łodzież 
zobowiązała się na cześć I I  
Z jazdu PZPR oczyścić ch lew 
nię i obory, i zobowiązanie to  
wykonała. M łodzież m ów i » 
konieczności rozw oju hodow li 
w  spółdzielni.

Dążenia m łodzieży są slusź- 
ne, ca łkow ic ie  zgodne z w y 
tycznym i P a rtii i  w ładzy lu 
dowej. T y lk o  rozw inięcie go
spodarki spółdzielczej moż® 
zapewnić członkom  wyższa 
dochody osobiste — a m ło 
dzież odegra w ie lką  ro lę  W 
rozw ija n iu  gospodarki.

N ie ulega w ątp liw ości, ża 
jeś li spółdzielcy z Prószkowie 
poważnie zastanowią się nad 
swoim  gospodarstwem, u jrzą  
całą fałszywość postępowania 
zarządu i zrozum ieją, że m ło
dzież chce dla spółdzielni do
bra. a nie zła. N ie ma i  n i«  
może być żadnych sprzecz
nych in teresów m iędzy m łody
m i a starszym i. P rzeciw nie —  
opieka starszych nad m łodzie
żą. pokierowanie energią m ło
dych. nauczenie ich w iększej 
systematyczności w  pracy 
przyniesie w ie lk ie  korzyści.

Na na jb liższym  zebraniu 
członków  spółdzielni stania 
ponownie sprawa przyjęcia  do 
spółdzielni zetempowców. Spra
wa ta wykracza poza samą 
sprawę m łodzieży — chodzi o 
słuszną Unię rozw oju spół
dzie ln i, k tó ra  na pewno weź
m ie górę i pozwoli m łodym  
pow itać I I  Zjazd PZPR w  sze
regach członków  spółdzie ln i 
produkcyjne j, h . DUDO W A

M6 $ zi/ßtnM
GD Y B Y  słońce um ia ło  m ó - i elem entarnej, dw uklasow ej j za n iew ie le  pieniędzy. A  to, że

w ić , senator Mac C arthy i szkoły, że m ilio n y  m ieszkańców ! na polach M urzynów  tak ie  sa-grupą?
N ie wszystkie m łode rob o t- ; wezwafbv j e przed swoją korni-1 A fry k i nie wiedzą co to f ilm , i me złociste owoce sczernieją i

a jego przełożeni be? wa- j radio, telefon —
1 hania za tw ie rdz iliby  w yrok  — ¡m ów ić o takich

to

nice zakładów  obecne b y ły  na  ̂
masówce, gdy ich koleżanki i ^
pode jm ow ały nowe n°^ tann - skazanie na fo te l e lektryczny ¡skoro nie wiedzą nawet co
5 2 5  r S K h  y g S K . ; * .  « « h « « «
stosować nowe m etody pracy. | n ie ludzką w swej w ym ow.e j Tak> (;rucj no narn uw ierzyć —
A g ita to rz y  b y li co praw da na j praw dę o tym , co w idz i k a żd e -, Ie fakty< bezsporne fa k ty  po-
salach w  przededniu pode j- go dma w  swej w ę d ro w c e n a  | Wszechne nie da ją się ukryć. 1
m ow an ia zobowiązań, ale te- Renatą. Byłaby to koszmarna o - . nie daj e s) ukry(< przetj  op in ią

«... Powieść o nędzy, c ie rp ie n iach .: św iata d 0 strasz liw ym
-  ...Nie rnidać ich jakoś -  rozpaczy m thonow  ludzi p o n te -|losie mIodzież w ie js k ie j w . .

Z im oląg -  a m ogliby  w ieranych, w yzyskiw anych, w y - świecie 0Ogardy dla człowieka. ! z >'cle we ' vsl A m eryk i Łaclń-
Uych z prawa własności (kto- i . . .  . Dra,vde nie tv !ko  : sk le j. „U n ited  F ru it "  po łożyło

raz...

/resztą po co ¡ zgniją, że umrze wskutek nie--, 
wynalazkach, | dożyw ienia 20 proc. w ieśnia

ków  — cóż to obchotizt białego 
pana. Bat dozorcy tn ie  plecy 
szesnastoletniej M urzynk i. Do
zorca jest w ściekły. Ta czarna 
przerwała pracę — by nakarm ić 
swego bachora. Niech zdechnie 
— byle nie zm arnowały się zło
te banany.

m ów i ------
przyjść, wyt łumaczyć, powie- . żuty
dzieć ja k  jest na innych  sa- rego senator M ac Carthy_ z od ni s!ońce zna dziś ludz
iach, co robią inni... ; daniem brom dla takich ja k  o i  kQ„

Irena Dzlęgielewska i Zeno- ; sam), prawa do uśmiechu, ba j
Ma T yg ic lska  słyszały, ze I I I  ¡nawet prawa tego, by nazywa , r t r y C IE  młodego chłopa 
lewa rzuciła  apel. Same z re s /- j siebie ludźm i. Opowiedzia łoby Z . wsiach odległvcb od g. 
tą oszczędzają bawełnę, stara- słonce o konających z głoriu nie- n j 0 jczvznv nieraz o tysią- 
ją  się pracować coraz lepie j ! m ow lętach w h ind usach  k i |0m etrów ! Zycie na p lanta-
Jednak "dotychczas n ik t  b liże j | wsiach, o zmiecionych z pu
nie w ytłum aczy ł im , na czym w ierzchn i ziem i w taz z miesz- 
poiega praca D anie li czy Zdzi- j kańcam i w ioskach K en ii, o nę- 
śki. Dlaczego osiągają one przy j dzarzach argentyńskich p re ri,, 
swoich maszynach coraz lep- j zru jnow anych farm erach w 
sze w y n ik i.  i państw ie dolara, 7-mio i 8-m io

— A na naszych zebraniach i le tn ich dzieciach pi acujących po 
mało m ów i się o tym  — skar- 1 2  i 14 godzin na plantacjach 
ży się T yg ie lska i zapytu je : i możnych la ty fundystów

ejach kauczukowych . M ala jów . 
Nędzne szałasy ulepione z g li
ny i ta taraku. C iężki trud  od 
św itu  do zm roku. Uzbrojeni 
nadzorcy p ilnu jący, by n ik t z 
wolnych n iew o ln ików  nie przer
wa! pracy. Zasieki kolczaste 

j broniące dojść do rozległego pa-

Tę prawdę, k tórą my znamy j w ładca ziem i, lud— Dlaczego tak jest?
Przewodniczącej koła. tow. j ty lk '0 ‘u ry Wk'owo z opowiadań > ned7nych 

M a rii T racz odpowiedz na to ; Q tym  lub innyrn k ta j u — słoń- 1 w ^ y

1 iacu, w  k tó rym  m ieszka pan

swą ciężką łapę zgarniając 
wszystko. K to  się urodzi w  n i- 
caraguańskiej wiosce, będzie już  

we j cale życie n iew o ln ik iem  „U n i-  
granic ! ted F ru it" .  K to  u p raw ia ł d la  sie

bie skraw ek pola w yrw anego 
pre riom  i lasom — jes> śmiesz
ny w  swej naiwności. U p raw ił 
je  wcaie nie dla siebie — lecz 
dla „U n ited  F ru it“ . A m erykań
scy p.raci nie m ają noży w  zę
bach i nie p rzyp ływ a ją  na s ta t
kach o w ydętych żaglach. P rzy
wożą ich srebrne ptak i z w y 
ciem tnące niebo. W kieszeniach 
m ają czeki dla bogatych i ka j-

■u 1 życia. A I danki dia b iedniaków . Biada
lepiankach głód. j tym , k tórzy  ośmielą się bl

a już  tymprzecież i  na \ kap ita lis tycznym , a juz  , w y lo tu  w s i. Potrzebne są sa
m ach nieraz juz  mormtysmy  bardziej zależnym czy ko lon.a l- - - H •
o Plenum i  o różnych brakach  j nyrrii wzruszam y z niedowierza-

| choroby, śmierć. I straszliw a. | przeciw  „U n ited  F ru it “ , 
paląca 1
Nienawiść tak ogromna, że nie 
w ystarcza ją ju ż  am zasieki, ani 
ka rab iny maszynowe ustawione

uznic 
To, że

pytan ie me ! ce zna w  cal,ei  ok ,u ta e i  fozelą- i pa ląca ' nienaw iść do gnębicie li. | nicaraguański chłoń chce żyć -
r Z Ź y £ ł a d £  ^zawiadamTaZ «łości> w f a,ym  je j ° 8rom ’T  J  N ienawiść tak ogromna że me nie obchodzi w y u c z o n y c h  dy przecie?., składki, zawiadamiam  Częst0 bucha jąc opowieści o 1 t  i = ż *  7a* iek i a n i .......................

o szkoleniu * zebraniach, a , ż iu chłopów w  jak im ś k ra ju  j

w  produkcji.

nio lo ty i ciężkie bomby, bv 
zmiażdżyć k l i tk i  domostw, a

juz
żyła

~ '„ktnńn/tnrcirłm  Tehraniti I n ’em ram ionam i. Czy m ożliw e by j w raz z n jm j tych, .co ośm iela ją
z ___ P „ i , „ „  ogromne połacie ziem i prawem  ; żądać wolności. praw  i zie-

j kaduka stanowiące własność j akpy zapom inali, że dobrynieraz Gapińska 
się na postój

skar-
k ilk uTniorm onim rann no i obszarnika leżały odłogiem, pod- : j j dg k tórem u pu ry ta ńsk i B ry ty j-  

m ajs tra  A le  do- czas Sdy se tk i chtopow w  na j- czyk co dn ia dz ięku je  za hojne
tvchczas spraw y p ro du kc ji, I bliższeł  w s i nie ma^  co I®sc; | dary, s tw orzy ł M ale jczyków  ty l-y  - . , , ' ho zb iory sa n iewystarczające. 1 !.r, r,,-, h r  b ia li n r,vhve jodoświadczeń, stosunku do p ra 
cy n iew ie le  w ykroczy ły  poza 
te doraźne in te rw enc je . A 
pjzecież nie wszystkie m ożli
wości pracy coraz lepszym i 
sposobami p o tra fi Daniela

rek to rów  z Nowego Jorku.

W Nicaragui jest ponad 7 
proc. analfabetów. T y lko  3

szej m ło d z ie ż y , bo c h o d z i tu  
p rze c ie ż  n ie  ty lk o  o w spom - 
n lc n ia ,  a le  ta k ie  o p rz y g o to 
w a n ie  J u trz e js z y c h  z w y c ię s tw “ .

C H O D Z I
O P R Z Y G O T O W A N IE ...

B y ły  d z ie n n ik a rz  h it le ro w s k i,  
a o becny p rz y w ó d c a  a u s tr ia c 
k ie j  p a r t i i  n e o h lt le ro w s k ie j,  
E r ic h  K e rm a y e r  je s t a u to re m  
„K s ię g i o d w a g i“  g lo r y f ik u ją 
ce j „b o h a te rs tw o “  ż o łn ie rz y  
n ie m ie c k ic h  w czasie o s ta tn ie j 
w o jn y . Z a c h o d n io  .  n ie m ie c k a  
„S o td a te n z e itu n g “ , w y c h w a la 
ją c  pod n ie b iosa  tę  k s ią żkę , p i
sze co n a s tę p u je : „p o w in n a  
ona znaleźć się w  rę k a c h  
w s z y s tk ic h  b y ły c h  ż o łn ie rz y , a 
zw łaszcza  w  rę k a c h  c a te j n a -

bo zb iory są niewystarczające f | ko po to. by b ia li przybysze m >
Czy to m ożliwe, by chłop dzień | g li t tUsto żyć. 
i noc pielęgnujący k ie łk i ryżu , ' . . .
nie znał jego smaku, a ż yw ił się Zycie we francusk-ch w io- 
jedynie korzonkam i i traw am i? 1 skach A fry k i R ów nikow ej. Lu - 
Czy to m ożliwe. bv ludzie sprze- dzie w yw ędrow a li z rodzinnych 
daiąćy owoce swej całorocznej j wiosek w poszukiwaniu środ- 
h arów  k i — zbiór bananów — | ków  do życia. W ykarczcw a li ka- proc. analfabetów. Ekwador — 
w raca li do swych lepianek nie- ! w al dżungli. Na m aleńkich pól- ¡53 proc.. C h ile — 48 proc., Peru 
mai bez grosza, bo wszystko po- i karb zasiali mamok. Drzewka 
chłonęły podatki ' czynsz dzier- j kakaowe po czterech latać!: 
żawny? Czy to m ożliwe, by w  ¡c iężk ie j pracy, da ły nareszcie o- 

u_. -1_—„ „  « ,« s w i i wn™. W tedy nrztueżdżaia bial

70 
30

dzieci na 100 uczęszcza do szko
ły. A le  tak dobrze jest ty lk o  w 
miastach. We wsiach szkół nie 
ma. T y lk o  4 dzieci w ie jsk ich  ns 
100 uczy się — i to jedyn ie w 
okresach, k iedy nie ma prac w 
polu. K u ltu rtra eg ew y  o gębach 
pełnych frazesów o dem okra
c ji, cyw iliza c ji i ku ltu rze  nie 
po to zagarn ia ją w  pacht k ra j“  
am erykańskie, by likw id ow a ć 
zacofanie, by przekreślić w o ła
jące o pomstę do nieba cy fry  
ciem noty. — Honduras — 69

I*

X X  w ieku bat dozorcv znaczył woce. W tedy przyjeżdżają b ia li 
k rw a w ym i pręgam, lśniące od ! panowie ze św itą  zbro jną w_ka 
potu plecy robo tn ików  ro ln ych 9 

Bytem św iadkiem  ro /m ow v 
grupy m łodych polskich c h ł>  
pów z k ilk u  gośćmi z k ra jów

rab iny i bomby łzawiące. Biah 
panowie m ów ią: - - precz z tej 
ziemi, ona należy do nas. A kto 
chce, może harować na w yka r-

75 proc.. K o lum n a — Rb proc. 
Cóż ich obchodzi, że przeciętny 
w iek życia chłopa a w o lne j re
publice Porto Rico rzadko osią
ga 35 lat. Przecież iie lat będzie 
żył, ty le  będzie hau  w a ł dla no
w ojorsk ich  monopoli. A potem 
miejsce jego zajmą inn i. T y lu  
ludzi w yzuto z ziem i, ty lu  lu -

B iada tym, którzy ośmielają się protestować przeciwko niesprawiedl iwości , uciskowi — gdy  
żądają pracy, Chleba i ziemi. Dla nich są więzienia, obozy koncentracyjne, pa łk i  policyjne.

Na zdjęciu: jedno z l icznych Więzień-w Pakistanie. Tragiczne spotkanie żony z mężem, uw ię
z ionym za to, że chciał żyć po ludzku. ’ Foto „Jeunesse du M onde“

A m e ryk i Łac ińsk ie j A fry k i. | czowanych prze/ «‘ebie polach dzi skazano na głćd, żt kandy* 
in ie  jako ich w łaścicie l ale lako | da lńw  do n iew o ln icze j harów -

zabra-

C z y ta j:  e tiod z i tu  n ie  ty lk o  o 
p o ch w a lę  w c z o ra js z y c h  z b ro d 
n ia rz y , a le  i  o p rz y g o to w a n ie  
J u trz e js z y c h  z b ro d n i.

M łody chłop r r zesmw’skiego naj emny robotn ik. Zarabia tyle. j k j n3 p lan tac jach nie
Jan M am rot za każdym raz« ^  ! że., me zdechnie /  głodu. I k n ie.
po stówach tłumacza dopy tyw a ł . •
się czy on dobrzo pow iedzia ł Życie w m ale j wiosce rode* i w  jedne j 7,  legend m urzyn- 
naprawdę tak? N e chciało mu zyjsk ie j. Pod d< zewem leżą : skich dobry duCh. k tó ry  nau-

- się w ierzyć, jemu synowi daw- i czarne cia łka — to m urzyńskw  j czył człow ieka pracy na ro li
f  nego forna la, k tó iem o władza i dzieci. Przyniosły >e m atk i spę- m ów i: „daję ci ziemię, abyś ją
i* i ludowa nie ty lko  dala ziemię ! dzone do pracy na polu białe«- ] ttprtłuHał i z niej t y ł “ .. M urzy-
f  ¡ale indeks studemą ag ro n o m ii.! pana. B ia ły pan n.e może prze ni a frykańscy pow tarza ją  tę le

że dzieci chłopski./ w  ko ium b ij-1  cięż dopuścić, żeby zm arnow a li | gendę śm iejąc się gorzko. Te
n a w e t! się zbiory bananów. Dostanie 1 słowa brzm ią ja k  z łoś liw a iro -! skich wsiach nie m ają

nia. Gdzież to M urzyn  ma zie
mię? W K en ii, Ugandzie, Nyas- 
sie, Kongo? Przecież tam n ie 
m al cała ziem ia upraw na na le
ży do b ia łych . I  to samo mają 
powiedzieć potom kow ie n iew o l
n ików  w  A labam ie i chłop i sy
cy lijs cy  i japońscy w ieśniacy 
ziem ia jest po to. by ją  u p ra 
w iać d la  bogaczy, by użyźniać 
ją  potem i k rw ią , by była  źró
dłem  goryczy, nędzy, rozpaczy.

„G łód  jest jedynym  plonem,  
ja k i  zbieram z po la“  — śpiewają 
ch łop i hinduscy. „Z iem ia syci 
się naszą niedolą“  — zawodzą 
kob ie ty  na polach A rgentyny.

A le  ten śpiew? — choć dźw ię
czy w  n im  sm utek i skarga, 
choć płacze w n im  dusza zmę
czonego. sponiewieranego czło
w ieka, b rzm i groźnie. G roźnie 
dla tych, któiwy spraw ia ją , że 
ziemia nie jest źródłem  dobro
bytu  i szczęścia. M łodzi chłop i 
m alajscy c h w yc ili za b toń ¡s ta 
nę li w raz z rob o tn ikam i ko 
palń do w a lk i o wolność k ra 
ju. M łodzi ch łop i G ujany. K en ii 
walczą przeciw  p rzek lę tym  cie
mięzcom z A lb ionu. A m e ry 
kańscy siepacze om ija ją  z. da
leka wsie n iew ó loych F ilip in  
Ch łop i b ra zy lijscy  nauczyli, się 
od robo tn ików  prowadzić iw y -. 

jc ięsk ie  w a łk i s tra jkow e. S yno
w ie czarnych, żó łtych i b ia łych 
chłopów nie chcą żyć w n iew o li 
i nędzy. Chcą, aby ziemia stała 
się źród łem  szczęścia. A by  je j

bogactwa dojrzewające z trudu  
chłopskich rąk  należały do 
tych. k tó rzy  tru d u  swego nie 
szczędzą.

M ŁO D Y  chłop w Kam erun ie
n igdy nie widzżał radia, je 

go bose strudzone stopy nigdy 
nie przestąp iły  progu szkoły 
A le on w ie  już, że szkolą mu 
się należy i walczy o to, by tę 
szkołę w  jego rodzinne j wiosce 
o tw arto . W alczy o to, by w je 
go wiosce rodzinnej zn ik ły  b ru 
dne le p ia nk i, a w yro s ły  lekk ie  
i p iękne domy, by zajaśniało 
św ia tło  elektryczne, by życie 
było  piękne i radosne Walczy 
o swoje osobiste szczęście, w a l
cząc o niepodległość dla swego 
narodu, o wyzwoU-Jlie swej O j
czyzny. W brew  te rro ro w i p o li
c ji całego kap ita lis tycznego 
św iata, w brew  zasiekom z d ru 
tów kolczastych, w brew  rze
ziom i zbrodniom , łam iącym  do
stęp prawdzie, prawda dociera 

ido wsi wszystkie!', kontynen 
1 tów. Od wsi do wsi w ędrow ali 
1 m łodzi m urzyńscy chłopcy, by 
1 opowiedzieć wszędzie o Fesfi- 
i w a lu  w  Bukareszcie, o życiu na 
j ziemi, o tym  ja k  o życie trzeba 
| walczyć. T e j p raw dy nie zdusi 
¡żaden gw a łt, żadna przemoc.

M łodzież w ie jska zachodniej 
Europy i A fry k i.  A m eryk i i Po
łudn iow o - W schodniej A z ji co- 

| raz w yże j podnosi wspólny 
j sztandar wspólne j w a lk i o 
1 w spólny cel: o wyzw olen ie n a 

rodowe i społeczne, o pokój, o 
kw itnące po'a, o bogate u ro 
dzaje, k tó re  w?ykreślą ze s łow 
n ików  całego św iata pojęcie 
„g łód “ . W ie jsk ie  dziewczęta I 
chłopcy wszystk ich kon tynen
tów w łączają się coraz czynn ie j 
do w a lk i m łodzieży o je j p ra 
wa. O to, by pól Iranu , F ran 
c ji, Panamy i N iem iec zacho
dnich nie zam ieniano w  lo tn i
ska, ub ite  ko łam i s ta rtu jącycn  
bombowców. O to, by m łodzi 
chłop i z S y c y lii m og li wejść w  
m ury  rzym skiego un iw ersyte tu . 
O to, by radość i śmiech prze
sta ły  być po wsiach m arzeniem , 

j a s ta ły  się codzienną treścią ży
cia.

G dyby słońce um ia ło  m ów ić 
! — senator Mac C arthy dw a - 
¡ kroć skazałby je na fo te l e lek - 
j tryezny. Raz za to. że ośm ie li- 
i toby się m ów ić prawdę o s tra - 
Isz liw e j do li m łodzieży w ie j
sk ie j w k ra jach , nad k tó ry m i 

j jak z łow różbny c eń zaw isła  
| pałka do larowego gangstera i 
j iego w spóln ików , ł po raz d ru -  
| gi Za to, że odważyłoby się 
( przypom nieć o potężnej walce 
| pod ję te j pi zez tę młodzież. O 
j walce, k tó ra  wstrząsa f ila ra m i 
I przemocy, na k tó rych  op iera 
i swe is tn ien ie  ród Mac C a r- 
\ thych O walce, k tó rą  m łodzież 
| w ie jska prowadzi, by ziem ia 
! była źródłem  szczęścia.

MATEUSZ KERR
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T / OCH A N A  P A N I A L IN K O ! Jak obie-

! )  * - l całam. ja k  ty lko  nauczyłam się p i
sać, to piszę zaraz do Pani...“

W liście jest coś jeszcze: fotografia. 
Zwyczajna, ja k  do leg itym acji. Grube 
szkła oku larów  rzucają św ie tlis ty  cień na 
Oczy: Włosy poskręcane w lok i i pogod
ny uśmiech. M a rć y s iu ,. M arcysiu, jakaś 
ty... ładna. Tak, ładna. Coś bardzo zmie
n iło  się w  tw o je j tw arzy. A le  co?...

„G łu p ią “ M arcyśię poznałam w b ib lio 
tece.

— Proszę pani, ch iii, czy ten czarny tu 
jeszcze przychodzi?

— Sławek? — spytałam rozśmieszona
przychodzi, przychodzi.

—  Bo Marcyśka się w nim  zakochała 
m ów i ze z łośliw ym  prześmieszkiem

Janeczka Baranówna.
— Idź ty , głupia... — ofic ja lne  oburze

nie M arcysi walczy z chichotem.
Marcysia?... —• to chyba niemożliwe. 

Jest przecież taka brzydka. Jasne, pro
ste włosy związane na czubku głowy 
wstążką zm iętą w  sznurek zw isają aż na 
plecy, przypom inając koński ogon. M u 
rzyńskie wargi, szarawa tw arz i w y trze 
szczone oczy za bajecznie grubym i szkła
mi. Marcysia zakochana?...

Janka i Basia szturchają w  kącie W ie
śka Kimaczyńskiego.

— M arcysiu! — woła ehudzielec „ t ra 
gicznym " głosem — M arcysiu ! Jak mo
żesz S ławka!? Przecież ja  się kocham w 
tobie już od dawna!

— Rzeczywiście. Co za... — Marcysia 
jest zaskoczona.

—  Nie wierzysz? Jak Boga kocham! — 
W iesiek dudni pięścią po żebrach.

— Ja go zabiję, zobaczysz. M arcysiu — 
wyciąga z kosza na śmieci dwa uschłe 
k w ia tk i, d ług ie nogi ugina w  kolanach — 
M arcysiu, pa trz! Ja... kucam przed tobą.

M arcyśka ucieka w  ką t prychając z 
„oburzeniem “ , ale widać, że jest bardzo 
zadowolona. Jaka niem ądra! Wszyscy dła
w ią  się ze śmiechu.

—  M arcysiu  — w yg łup ia  się dalej W ie
siek — M arcysiu, czemu uciekasz? A  mo
że ci gorąco? — zdradziecko sięga po 
butelkę z wodą. — Pozwól, że cię ochło
dzę — woła oblewając ją. Z piskiem  w y 
padają na ulicę. Na podłodze i na stołach 
po łysku ją małe, rozpryśnięte kałuże. 
Chłopcy i dziewczęta pękają ze śmiechu.

—  A le g łup ia ta Marcysia!... — Basia 
wyciąga chustkę do nosa.

—  „C ztery oczki“  — Janusz „staw ia 
zeza“ , krzyżując przed samym nosem 
■wskazujące palce.

N ikn ie  ochota do śmiechu. Te „cztery 
oczki“  k łu ją  ja k  drzazga...

— Pow yciera jcie wodę i idźcie.
Pachnie bez. Mucha jak  zegarek cyka 

o szybę. W ciszy skrzyp drzw i. Wraca 
M arcysia. Lada jaka, przybrudzona su- 
kienezyna w  k w ia tk i, bose nogi, czarne 
od ziemi i słońca.

“  Już poszli?... ■— pyta lekko  Zawie
dziona.

—  Siądź Marcysriu.
Jak  zacząć tę rozmowę o sprawach

draż liw ych i bolesnych... N a jlep ie j chyba 
Po prostu:

— Co w łaściw ie jest z tw o im i oczami?

M arcysia przym yka pow ieki. Rzęsy 
zdeform owane grubym i soczewkami w y
da ją  się długie, długie 1 podw inięte do 
góry, ja k  u gw iazdy z Hollywood. Cała 
tw a rz  przybiera wyraz żałosny.

— Bo w idz i pani — zwierza ja k  ta
jem nicę —  ja  się już  taka urodziłam .

— Jaka?

—- Z kataraktą. Dopiero cztery la ta  te
mu zrob ili mi operację. Przedtem zupeł
nie nic nie w idzia łam .

— A teraz?
— Trochę na jedno oko, na lewe.
— Ile  ty w łaściw ie masz lat?
— Siedemnaście.
— Więc do trzynastego roku życia nic 

nie widziałaś?
— Nic. Dopiero w  1949 r. poszłyśmy 

z siostrą na pierwszą operację.
— T w o ja  siostra też m iała kataraktę?^
— Tak. Też od urodzenia.
,— Czy w waszej rodzinie jeszcze ktoś 

chory na oczy?
— U nas ty lko  najstarsza siostra i ja, 

ale u cioci wszystkie dzieci są ślepe.
M ilczenie ciężkie, ciężkie ja k  niedola.
— Czym jest tw ó j tatuś?
— Zw rotn iczym  na kolei.
— Dużo was w domu?
— Ooo! — dziewczyna macha ręką.
I  znów milczenie. Jak m ówić dalej, ja k  

pytać...

U licą z tu rko tem  przejeżdża wóz. 
Dźwięczą nieokitowane szyby.

— Marcysiu... czy ty... chodziłaś do 
szkoły?

Tw arz powleka się sm utkiem . Inaczej 
wygląda niż wtedy, gdy m ów iła  o swoim 
kalectw ie. Jest to przede wszystkim  ża
łosne dziecko, którem u niedostępne to, co 
mają wszystkie inne dzieci.

— Nie. N a jp ie rw  byłam  całkiem  ślepa, 
potem były wszystkie operacje, a potem... 
byłam  ju ż  za stara — m ów i to tak, jakby 
nie kalectwo, ale w łaśnie ta niemożność 
chodzenie do szkoły była najw iększą 
krzywdą.

•— A le  czytać umiesz?
— Umiem. Nauczyłam się sama — w 

głosie dźwięczy lekka duma. — Pytałam  
o lite ry , a potem to już...

— A  pisać?
G łowa pochyla się nad stołem.
— Nie.
— A... chciałabyś chodzić do szkoły?
— Oooo!... Ja bym na pewno po tra fiła . 

Lepie j niż nasz Janek! On ma dwóje. 
Tatuś go bije, bo nie chce się uczyć. A j.a, 
żebym ty lko  mogła... — m ów i żarliw ie . — 
Za stara już  jestem... — dodaje po ch w ili 
beznadziejnie.

— Jesteś jeszcze bardzo m łoda i masz
nie ty lko  prawo do nauki. T w o im  o b o 
w i ą z k i e m  jest uczyć Się. Słuchaj... — 
k ró tk i „re fe ra t“  o szkoleniu inw a lidów , 
o dopomaganiu im  w zdobyciu zawodu, 
o inw a lidzk ich  spółdzielniach pracy. M ar
cysia słucha ja k  na jdz iw n ie jsze j i ba r
dzo pięknej opowieści.

— Ju tro  dowiem się dokładnie ja k ie  
papiery trzeba złożyć. P rzy jdź tu ta j po
jutrze.

— Więc ja  bym...
—  Na pewno Marcysiu. Na jesieni pó j

dziesz do jak ie jś  szkoły, albo na kurs.

★

G O D ZIN A  10. Na u licy  jest duszno, 
pa li słońce.

— Proszę pani!
— Marcysia?!
— Ja biegłam do pani. Ja... — szybko 

m rugają rzęsy za soczewkami. Po szara
wym  policzku płynie łza. Zdyszanie m ie
sza się z łkaniem.

— M arcysiu, co tobie, ko
chanie?

U lica  jest szaro - zielona,
gorąca.

— Przedwczoraj znów 
była u nas awantura.- To 
ta w yd ra  Jadźka. Och! Pro
szę pani! Ona jest na jgo r
sza. A w antu row a ła  się z 
mamusią, że m nie trzym a 
darm o w  domu, a przecież 
ja  ha ru ję  za wszystkich. 
N ik t podłogi nie um yje ; ja k  
ich tyle, każdy ty lk o  na- 
św in i i  pójdzie. A  potem: 
M arcyśka szoruj. A lb o  wo
da... A  je j bachory k to  ba
w i? Im  wszystko wolno, 
wszystko, a ja k  czasem k tó 
re trzepnę, to Jadźka zaraz 
do m nie: .M o je  dziecko bę
dziesz b iła !“ ... A  przedwczo
ra j to się z m atką k łó c iła  i 
wczoraj rano p rzyp row a
dziła jedną babę — Lata- 
łową. Ta baba hand lu je  na 
targu i ma tro je  m ałych 
dzieci. Ona mnie chciała 
wziąć na służbę. „Dobrze ci 
będzie u m nie — m ów iła . — 
Zostaniesz z dziećmi na ca
ły  dzień. Zamknę was. że
byście nigdzie nie la ta li. 
N ie bój się. Zostaw ię wam  

jedzenie. Nie będziesz głodna. K ub ło  też 
będziecie m ie li w kuchni. A  ja k  wrócę 
wieczorem, to ugotujem y coś. Będę ci p ła
ciła... 100 zł miesięcznie. Zawsze sobie za 
to co kupisz. I od razu dała matce te 
pieniądze. I jeszcze m ów iła : „Nareszcie 
będę mogła pójść w niedzielę do kina, 
cyrku , czy na spacer. Bo tak, to ciągle 
m usiałam z dziećm i“ . .

Ja nie chciałam iść, prosiłam , m ów i
łam, że pojadę się uczyć, ale matka słu
chać nie chciała, a Jadźka na mnie znów 
z gębą. I ta baba zamknęła m nie z ba
choram i. S iedziałam cały dzień. A w ie
czorem. jak  przyszła, powiedziałam, że 
muszę pójść do domu po swoje rzeczy. 
I  uciekłam. A le do domu nie w róciłam . 
Bałam się. Z powrotem  zaprow adziliby 
m nie do te j baby. A ja nie chcę tak! 
Chcę się uczyć i być człow iekiem  — wo
ła ku zdziw ien iu  przechodniów. — Bo ja 
mam prawo, tak jak pani mówiła... — 
dodaje ciszej, rozgniatając łzy.

— Będziesz M arcysiu na pewno. Poje- 
dziesz na kurs dziew iarski.

— To znaczy jak?

— Kurs jest we W rocław iu. Będziesz 
tam całkiem  za darmo mieszkała w in 
ternacie. Nauczą cię ja k  się obsługuje 
maszyny, które robią tryko t jedwabny, 
wiesz, tak i jak na kom plety b ie lizny: t r y 
kot w e łn iany na różne swetry i baweł

niany. Nauczą cię też pisać i  w ie lu  in 
nych rzeczy. Po dziesięciu miesiącach, 
to Znaczy po skończeniu kursu zaczniesz 
pracować w fabryce, i jeżeli zechcesz za
piszesz się znów na ja k iś  kurs, ale w ie
czorowy, żeby się uczyć dalej.

Jak dziwna i n iezw ykła  jest tw arz 
M arcysi z tym  drżącym wyrazem  zachwy
tu  i nadziei.

Malec beztrosko wgryza się w  świeżą 
krom kę.

— Więc sprawa załatw iona. Proszę 
przygotować m etrykę, świadectwo le ka r
skie i zaświadczenie o star,ie zamożności.

— D opilnu ję  tego — uśmiecha się 
Krysia.

—- Gdzie ty dziś nocowałaś?

— U nas w p iw n icy.
Pomimo upału przebiega przez ciało 

dreszcz zim nej, p iw n iczne j nocy.
— Nie mogłam wrócić do domu — 

tłumaczy — znów by mnie tam zapę
dzili... A... co teraz będzie ze mną?

— Wrócisz do domu.
— Nie!... odruch lęku.
—  Wrócisz. Porozm awiam y z tw o ją  

m atką. To przecież ty lk o  do 1 w rze
śnia...

...Ulica W spólna jest długa, zabudowa
na drobnym i, przedw ojennym i, robotniczy 
m i domkami. W ta k im  domku m ieszkają 
Olszakowie.

Jedna izba zastawiona szczelnie łóż
kam i. Cóż, trzynaście osób... Ciasnota, 
k tóra rodzi złość i swary.

W ita  nas zdumiona i niespokojna 01- 
szakowa. Rozmowa nie jest długa.

— K iedy już  pani m ów i, 
że ona naprawdę pójdzie do 
szkoły... ty lko , że ja  wzię
łam  pieniądze za ten m ie
siąc...

— Mama zw róci je j pie
niądze — podchodzi do nas 
młoda dziewczyna. Dziwnie 
nie pasuje do otoczenia — 
to rzuca się przede wszyst
k im  w  oczu. Je j kolorowa 
sukienka, białe sandałki 
m ają cechy elegancji. Rysy 
tw arzy  przypom inają M ar- 
cysię, ale zamiast tępego, 
wytrzeszczonego wyrazu, 
myślący spokój, zburzony 
w  tej c h w ili gniewem.

— Ładne rzeczy się tu 
dzieją, Człow iek nawet na 
wczasy pojechać nie może.
Cóż mama chciała z n ie j 
niewoinicę zrobić. Sum ie
nia chyba mama nie ma.

— Ja nie, w idzisz, to 
Jadźka sprowadziła tu  tę 
Latałową. Że dziewczynie 
ta y w d a  się nie stanie, no 
i zarobi trochę... A le  ja k  
już  pani m ów i, że nie, i ty, 
to już nie . — Olszakowa 
jest zakłopotana. W idać, że 
coś, ją  dręczy.

— T y lk o  w idzisz, ja  te 
sto złotych ju t  wydałam . — 
ciężko.

K rys ia  z wahaniem  sięga po nylonową 
siatkę. Z portm onetk i wyciąga banknot.

—: Niech je j mama odda — m ów i zde
cydowanie. — Obcy ludzie więcej serca 
mają — dodaje z wyrzutem .

— T y lko  Jadźka to znów będzie...
— Z Jadźką to ja  pogadam. Co się 

w trąca do M arcychy. Jeść je j nie daje. 
Niech swoich dzieci p ilnu je .

D rzw i w łaśnie o tw ie ra ją  się z im pe
tem. Wpada czteroletn i brzdąc w brud- 
nych „kąp ie lów kach“ .

— Babciu jeść.
Olszakowa podchodzi do szafki.
— Znów zamknęła.
— Boi się. żebyśmy je j nie ob jedli — 

dogryza Marcyśka., —- Zbiedniałaby.
Olszakowa bierze ze stołu bochenek. 

Kuchennym  nożem kro i gruby płat 
i sm aruje go marmoladą.

,— Masz, jedz.

(¿W IADO M O ŚĆ, że pojedzie na kurs 
^  (była zupełnie pewna pozytywnej od

powiedzi). że będzie się uczyła, że „zo
stanie cz łow iek iem ', ja k  to określała, po
działała na Marcyśię bardzo silnie. O bu
dziła się w dziewczynie energia i przed
siębiorczość. Bierne, zahukane stworzenie 
przekształciło się nadspodziewanie szyb
ko w  aktyw ną jednostkę, żywo reagującą 
na otoczenie. S iłę swoją budowała na 
wierze w nieograniczoną moc Referatu 
Pomocy Inw a lidom . N ie w iadomo skąd 
(może przeczytała na jak im ś afiszu pro
pagandowym, a może usłyszała) przy
swoiła sobie zdanie: ..W naszym ustro ju 
inw alidz i są pe łnoprawnym i obyw ate la
m i i jako tacy m ają na rów n i z innym i 
prawo do nauki i pracy“ . Powtarzała jć 
przy każdej okazji. Pełna radosnych na
dziei zapragnęła uszczęśliwiać świat. Na 
pierwszy ogień poszła najstarsza siostra 
Cesia, półn iew idom a, ja k  M arcysia, ty l
ko że zupełna analfabetka.

— Co ty będziesz całe życie cudze bru-

Wzdycha

Rys. D. Staszewska

dy prała? — „Z bun tow a ła “  ją  i zaprc 
wadziła do... Spółdzielni Pracy Nie w  
domyeh. prosto do k ie row n ika Sęków 
skiego, którego poznała już wcześnie 
Stosunek M arcysi do niego był mieszs 
niną m acierzyńskiej czułości (k ie row n i 
jest zupełnie n iew idom y) i uw ie lb ien i 
dia w ie lk ie j, dobrej siły.

— Przyprowadziłam  siostrę, tę, co t 
panu m ówiłam .

U siadły na krzesełkach.
— ...Tak... Chodzę po ludziach do pra 

nia. A le trudno z tego wyżyć. Może j 
bym  też coś ja k  Marcyśka? T y lk o  że j  
bym nie mogła jechać do szkoły. Ja mar 
dziecko... — słowa padają cicho, jak  śnie 
na zeschłe badyle. To dziecko...

W łaściciel jednego z m iejscowych skle 
p ików , po jego z likw id ow a n iu  wyjecha 
do zamężnej córki. Przedtem w stąp ił d 
O łsząkowej: „Pani Olszakowa. dajcie Ce 
się na służbę do Lodzi. Dziewczyna ci

Rys. D. Staszewska

cha, uczciwa, nadałaby się. Córka pisze, 
że nie może znaleźć służącej“  — m ów ił. 
Cesia pojechała. W róciła  po sześciu 
miesiącach, Dziecko urodziło się w prze
pisowym  czasie. M atka, Jadźka, sąsiad
ki... Wstyd i łzy. gorzkie łzy półśiepyeh 
oczu... A najgorsze, że o alim entach ani 
mowy. Przecież on nie pracuje; u córki 
jest.

— T yle  co ojciec na małego dostanie 
„rodz inne“  i co ja praniem zarobię...

Burczy niechętnie telefon zbudzony 
z upalnej drzem ki, ale już za chw ilę  roz
brzm iewa m iłym  głosem k ierow niczki in 
w a lid zk ie j fab ryk i cukierków . Rozmowa 
nie trw a  długo. Sękowski Odkłada słu
chawkę.

— Pójdzie pani ju tro  do naszej fab ry 
k i. Tam  przebadają jeszcze, do ja k ie j p ra 
cy .jest pani zdolna. Ja myślę, że będzie 
pani na razie cuk ie rk i ow ija ła  To taka 
„s łodka robota" — dodaje z uśmiechem.

★
TEST odpowiedź! Proszę pani! Jest od-
J  powiedź! — Marcysia wpada ja k  

w icher.
Rozw ijam  papier. N iezbyt wyraźne po-»

wielaczowe lite ry  oznajm iają: ....że ób.‘
M aria Olszak została przyjęta na kurs 
dla trykotażystów , k tó ry  zacznie ślę 
1 września 1953 r. we W rocław iu ...“  I da
le j dokładnie ja k im  tram wajem  można 
dojechać na Inw a lidzką, i co trzeba za
brać ze sobą. Wyszczególnione w spisie 
Przybory do golenia w yw o łu ją  nowy w y 
buch wesołości.

— M arcysiu, zobaczysz, na kursie  ci 
wąsy wyrosną!

— I broda!
Baśka. Janeczka. Ewa z całej siły ści

skają i cału ją Marcyśię. Rozgardiasz nie 
do opisania.

— M arcysiu! — woła nagle „żałośnie" 
Wiesiek. — A m m c zostawisz? M arcysiu! 
Ja tu um rę z tęsknoty za tobą.

— Cicho w yg łupku ! — obrywa od Basi 
po głow ie Wobec tego z miejsca zmienia 
fro n t: — C hłopaki! W górę Marcyśię!

C hw yta ją  ją  we trzech i podrzucają do 
góry.

— Puśćcie m nie! O je j! Już dość! O ku
la ry ! — śmieje się i krzyczy dziewczyna.

— Marcysia jedzie na kurs!
— M arcysia jedzie na kurs, rozumiesz? 

— biegnie po całej u licy.

★

^O D P R O W A D Z A M Y  ją  wszyscy na sta- 
cję. M arcyśię odwozi matka. W jeż

dża pociąg. Chłopcy zdobywają dwa sie
dzące miejsca (koniecznie przy oknie, 
pamiętajcie.. ). 1 na pożegnanie wręczają 
naszej przyszłej dziew iarce o lbrzym i bu
k ie t astrów (czuję w tym  rękę Basi).

— Co ja z tym  zrobię w drodze? — 
udaje „zm artw ien ie “  Marcysia, ale pro
m ienie je z radości. Dziewczęta wpycha
ją  je j w ręce torbę cukierków .

— Też na drogę.
1— A pam iętaj, napisz.
Obok nas, na peronie stoi ojciec M a r

cysi. Przystary ko le ja rsk i m undur, oczy 
przekrw ione od bezsenności — na pew
no m ia ł służbę w nocy. P łonie czerwona 
czapka zawiadowcy. Pociąg rusza. M a
chamy rękam i.

— Pam ięta j! P isz!.„

„...A  ja k  pani spotka Wieśka, albo Ba
się, albo kogo ze znajomych, to niech pa
ni powie, że nie ma „g łu p ie j“  Marcysi, 
bo ja ju ż  nie g łup ia..."

T ak! Nie ma już g łup ie j M arcysi Jest 
Marcysia Olszak — dziew iarka.

} CO CZYTAC?
Powieść o KZM-owcach z Dąbrowy

Liczne by ły  w  przedwrze- 
łn iow e j Polsce zastępy bo
jow n ików  o wolność ludzi. 
Nie ty lk o  H ibner, R u tkow 
ski, Kniew ski... Tym  histo
rycznym  postaciom towa
rzyszyło w ie lu  m łodych, 
ale do jrza łych ; wesołych, 
ale surow ych; kochających, 
w ięc nienawidzących.

Dzie je pracy i  w a lk i 
g rupy K ZM -ow ców  w  Dą
brow ie  G órniczej w  la 
tach 1923 — 1925 stanowią 
treść książki „Towarzysze 
z D ąbrow y" *). T rudne to 
były lata, la ta wzrastające
go rozczarowania do „w o l
ne j“  Polski, lata te rroru , 
bezrobocia, nędzy i s tra j
ków', w ściek łe j nagonki re
akc ji na Zw iązek Radziec
ki. A zarazem lata n ieustra
szonej, konsekwentnej w a l
ki kom unistów  z uciskiem, 
krzvw'dą i wyzyskiem . Oto 
obrazek z tych la t;

„Czerwony prostokąt, ja k 
by przylep iony do ceglaste- 
go kom ina, trzepotał na 
wietrze... w ydaw a ł się ma
ły , ale swoją k rw is tą  czer
w ien ią  panował nad całą o- 
żromną hutą, nad caią Dą- 
brow'ą".

Zawieszeniem czerwone - 
go sztandaru na kom in ie  
hu ty  w  dzień robotniczego 
św ięta rozpoczyna dz ia ła l
ność grupa, wówczas jesz
cze niezorganizowana,

Różnoraka i  w ielostronna 
była  dalsza działalność g ru 
py. Towarzysze z Dąbro
w y p rzygotow yw ali w ysy ł
kę nielegalnej prasy, rozle
p ia li odezwy, lik w id o w a li 
prowokatorów  i zdrajców. 
A u to r przedstawia zw ykłych 
szeregowych kom unistów , 
k tórzy  w  codziennej pracy 
organizacyjne j w ykazują 
w ie le  ha rtu  i poświęcenia, 
k tó rzy  w  swym życiu co
dziennym  są prości, szcze
rzy, widzą całe piękno ży
cia i o nie w łaśnie walćzą.

A u to rzy książki postawi
l i  sobie, jako  główne zada
nie ukazać działalność 
KZM -owców . Tym  też za
ję li się praw ie wyłącznie. 
Porywające są te partie  po
wieści, które ukazują nam 
całe akcje, czy odcinki pra
cy poszczególnych bohate
rów. W strząsający jest opis 
katastro fy  w kopaln i i ak
c ji ratow niczej, pełne napię 
cia są sceny kolportażu ulo
tek, a wspaniałą scenę w a l
k i Hejezyka i P ilarcźyka, 
należącą do najlepszych i 
na jbardzie j wzruszających 
w  powieści — czyta się do
słownie jednym  tchem. Cie
kaw y i dram atycznie zary
sowany jest wątek Staszka 
Lewińskiego i jego żony 
Ju lk i.

A le  w łaściw ie dwóch ty l
ko bohaterów powieści po
znajemy w pełni, nie ty lko  
od zewnętrznej, aie i od 
wewnętrznej strony. Są to: 
M ietek Hejczyk, z którym  
czyte ln ik  ogląda katastrofę 
w ' kopalni, poznaję, wtedy 
jego przeżycia i obserwuje 
jego dojrzewanie ideowe o- 
raz Staszek Lew iński, k tó 
rego decyzja przystąpienia 
do KZM  dojrzewa po śm ier
ci Hejezyka i P ilarczyka.

Trzeba jednak pamiętać 
o dokum entalnym  charak
terze powieści. To swoje 
zadanie powieści - doku
mentu „Towarzysze z Dą
brow y“  spełniają. Uczą nas 
naszej przeszłości, dumy z 
n iej. uczą optym izm u. Bo 
choć giną g łów n i bohatero
wie, na ich miejsce przy
chodzą nowi, wspaniali lu 
dzie. Ci. którzy w końcu 
zwyciężyli.

JÓZEF R U R A W S K I

* ) '  A . M u ia rc ry !«  I L  J a n ic 
k i :  „T o w ii f iy s z e  z D ą b ro w y “
_  w.yfl. „ i s k r y “ . W arszaw a, 
1953 r., s tr . 261.

KSIĄŻKI POD STRZECHAM I
( Notatk i)

Pamiętacie? To było  prze
cież nie tak dawno. Ponury o- 
braz wsi dopełniała postać ko
biety, n iew oln icy ciem noty i 
zabobonu. O kryta chustką, dro
bnym krokiem  śpieszyła do 
kumoszek na p lo tk i. To była 
jedyna je j rozrywka. K iedy 
Bronisława Nowicka wspom i
na tamte czasy, glos je j zała
m uje się.

„Chcę Wam powiedzieć, że 
wszystko co umiem, zawdzię
czam książkom, chociaż nie 
mam ukończonej żadnej szko
ły ". Tw arz je j ożyw ia się. oczy 
nabierają blasku. Znika obraz 
N ow ick ie j, nieszczęśliwej w ie j
sk ie j kobiety.

Teraz m ów i przewodnicząca 
Koła Gospodyń W iejskich we 
w si spółdzielczej Nosibondy w

wojew ództw ie koszalińskim. 
Chciałaby opowiedzieć o wszy
stkim . O osiągnięciach spół
dzieln i, o nowym domu k u l
tu ry  i bibliotece O tym . że 
kobiety teraz, nie opuszczają 
żadnego film u  oświatowego i 
odczytów, które uczą je wzo
rowo gospodarować. Z nieu
kryw aną dumą wspomina ró
wnież o gromadzkim  punkcie 
sanitarnym , który sama pro
wadzi. Ona. 54-letnia kobieta 
pomaga innym  w razie nagie
go wypadku, a wszystko za
wdzięcza książkom.

W spółdzielni p rodukcyjne j 
kobiety mają w ięcej czasu niż 
w małych gospodarstwach, 
Przychodzą do św ie tlicy i b i
b lio tek i. czytają książki w do
mu, ucząc się z nich wiele. Je

dną z takich jest M artyńow ai 
Dzięki broszurom wyhodowa
ła 500 rasowych kur, za co 
w konkursie hodowlanym  o- 
trzym ata nagrodę: kupon ma
te ria łu  na kostium, W całej o- 
kolic.y kobiety przekonały się, 
ja k  w iele można osiągnąć dzię
ki książkom. Niejedna poszła 
za przykładem  M artynow ej.

' k

P raw ie w  każdej wiosce jest 
tak i wzorowy, m ądry gospo
darz, którego wszyscy poważa
ją.

Chłopi przychodzą do niego 
poradzić się w  sprawach go
spodarskich. zapraszają go 
chętnie w kum y i na wese
la. delegują w sprawach gro
madzkich, gdy zajdzie potrze
ba.

T ak im  mężem zaufania gro
mady jest 60-le tn i Ju lian  Ryb- 
czuk z Babic w powiecie Prze
myśl. Jest on prezesem G m in
nego Zarządu ZSCh i człon
kiem  GRN. Pełni w iele fu n 
kc ji społecznych, ale zawsze 
ma czas na czytanie książek. 
Dzięki temu Rybczuk zna na j
piękniejsze dzieła naszej- lite 
ra tu ry , interesuje się historią 
i po lityką. K iedy m ówi o książ
kach, jego tw arz prom ienieje 
uśmiechem. Z tak im  samym 
uśmiechem zwraca się zawsze 
do chłopów' Swojej gminy. 
Przychodzi do nich nie ty lko  
w sprawach urzędowych. Lu 
bi pogawędzić, coś doradzić. 
Nieraz, wyjąwszy spod pachy 
jakąś książkę zachęci: „P rze
czytajcie, sąsiedzie, ładna“ .

Do IV  etapu konkursu czy
telniczego Rybczuk zachęcił 
500 osób.

★

W gromadzie Krankow o, 
pow. Łomża było kiedyś w ie 
lu chłopów, k tó rzy  gospodaro
w a li zgodnie z tradycją, w ierzy
li w przepowiednie i znaehorst- 
wo. A gdy ktoś zachęcał ich 
do czytania książek, w których 
można znaleźć w ie le  pożytecz

nej w iedzy odpow iadali m u: — 
„N a w iedzy zboże nie uroś
nie. gdy natwozu nie ma". Z 
czasem przekonali się jednak, 
że książka może dużo pomóc.

Jeden z gospodarzy, G rabow
ski. przeczyta! raz książkę A. 
Szweycera „Jak  ro ln ik  może 
uspraw nić swoją pracę“ . Po
dane w’ n im  przykłady zacie
k a w iły  bardzo Grabowskiego. 
W ykorzystu jąc je zrob ił on ze 
starych obręczy włókę, a przy
czepiając ją  do siewnika przy
śpieszył wykonanie prac w po
lu. Ponadto zrob ił specjalny 
pas, przy pomocy którego spra
w n ie j sadzi się ziem niaki. In 
ni chłopi widząc te uspraw
nienia zaczęli również czytać 
książki i wykorzystyw ać za
w artą  w n ie j wiedzę.

Pod w p ływ em  przeczytanych 
książek rolniczych chłopi gro
mady Hajnówka, pow. Bielsk 
Podlaski postanow ili rozwinąć 
sadownictwo, bardzo popłatne 
zwłaszcza dla małorolnych. Za
kupiono tysiąc drzewek owo
cowych. Zainteresowanie ezy- 
te.lnicrwem jest w  tej groma
dzie tak duże, że co trzeci m ie

szkaniec należy do zespołu czy
telniczego, a 20 chiopów ksią
żka zaprowadziła do zorgani
zowanej ostatnio szkoły dla 
dorosłych.

W gromadzie Małe T u ln ik i 
pow. Biskupiec pracę ś w ie tli
cową rozpoczęły zespoły czy
telnicze. Czytano książki z po
działem na role, aby lepie j 
wczuć się w losy bohaterów'. 
Później uczestnicy zespołu czy
telniczego chcieli zobaczyć ży
we postacie opisywanych bo
haterów. Postanowiono insce
nizować fragm enty przeczyta
nych książek. Młodzież przy
ję ła ten p ro jek t z dużym en
tuzjazmem i tak powstał ama
torsk i zespół tea tra lny.

TŚr

W ubiegłym  roku uczestnicy 
K ra jo w e j Narady Przodowni
ków' C zyteln ictwa na wsi pod
ję li zobowiązanie, że w  IV  
etapie konkursu czytelniczego

pozyskają 500 tysięcy uczest
n ików , czyli o przeszło 300 ty 
sięcy w ięcej niż w I I I  etapie. 
Dla uczczenia II  Zjazdu PZPR 
zobowiązanie wykonano ponad 
plan. Przodownicy czyte ln ic
tw a: w iejscy bibliotekarze, ak
tyw iśc i ZSCh i ZMP. Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskiego. LZS 
a nawet Ochotniczych Straży 
Pożarnych zjechali się teraz z

całego k ra ju  na U Naradę do 
W arszawy, aby podzielić się 
swoim i doświadczeniami i zło
żyć Prezesowi Rady M in i
strów  Bolesławow i B ie ru tow i 
dum ny m eldunek: — „W  IV  
etapie konkursu czytelniczego 
pozyskaliśmy przeszło 600 ty 
sięcy uczestników“ .

Na tę pokaźną liczbę złoży
ła się praca każdego z nich. 
Zetem po wiec Roman W nuk z 
gromady Zalesie pow. Rzeszów' 
na k ło n ił 460 mieszkańców swo
je j gromady do wzięcia udzia
łu w' konkursie czytelniczym. 
Zygm unt W oronko z Nowej 
Wsi pow'. G rudziądz zorganizo
w a ł w’ gromadzie 48 zespołów 
czytelniczych, w  któ rych  pra
cuje 507 osób. Najw iększą du
mą napawa go fakt. że wśród 
nich są niedawni pijacy. Wo
ronko opowiada, w  ja k i spo
sób udało mu się przyciągnąć 
ich do św ietlicy. Pomogła mu 
w tym  gazetka ścienna 1 czę
sto organizowane w św ie tlicy  
imprezy artystyczne, k tóre łą 
czono ze zbiorowym  czytaniem 
książek. Leon W awrzyszewicz, 
prezes ZSCh z łapow n icy, woj. 
olsztyńskie, wyjeżdżając w te
ren zawsze zabiera ze sobą 
książkę, powraca natom iast z 
długą listą uczestników Kon
kursu.

Jadwiga Depta z gromady 
Tuże, pow. Racibórz, opow ia
da jak  w pracy z zespołami 
czyteln iczym i pomaga je j 70- 
le tn i ojciec. Pewnego razu 
członkowie zespołu czyta li 
wspólnie książkę M iko ła ja  Re
ja „Ż yw o t człowieka poczci
wego". a później śpiewano lu 
dowe pieśni raciborskie. S tary 
Depta by ł bardzo wzruszony. 
Nic dziwnego, tak długo prze
cież czekał na te radosne 
chw ile  Pomimo prześladowań 
hitlerowców ' ) ich k łam stw , „że 
Polska nie ma żadnej k u ltu ry "  
wychował swoje dzieci w  o j
czystej m ow ie i przyw iązaniu 
do tradyc ji k u ltu ra ln e j ro 
dzinnej ziem i opolskiej.

Gdy Jadwiga Depta dowia
duje się. że wraz z in n jm i 
przodownikam i Czytelnictwa

pójdzie do Prezesa Rady M i
n is trów  Bolesława B ieruta c 
m eldunkiem  o wykonaniu zo
bowiązania, radość je j n ie /m a 
granic. Jakże dum ny i szczę
ś liw y  bedzie je j ojciec, gdy po 
powrocie do domu opowie mu 
o wszystkim.

*

Dzięki tak  aktyw nym  dzia
łaczom k u ltu ra ln y m  jak W oro
nko. Depta, N ow ick i i w ie lu  
innych coraz w ięcej ludzi na 
wsi sięga po książkę, znajdując 
w' n ie j wiedzę, pomoc i k u l
tu ra lną rozryw kę 600 tysięcy 
przy jac ió ł książki na wsi to 
poważna liczba. Ble wciąż jesz
cze za mała. Będzie ona wzra
stała. gdy w upowszechnianiu 
czyte ln ictw a na wsi pomogą 
przodownikom  czyteln ictwa, 
wszyscy ci, którzy mogą prze

kazywać wiedzę innym : agro
nomowie. zootechnicy, pracow
n icy służby ro lne j i san itar
nej, a przede wszystkim  m ło
dzie? zetempow'ska. wzorując 
się na tak ich  aktyw istach 
ja k 1 Roman W nuk. Kazim ierz 
Paluch z Sarzyny pow. Łań
cut. Ha lina W ielgosz z M ile 
jowa k. Lub lina .

I  Ty. C zyte ln iku , jeżeli nie 
mieszkasz na wsi. ile ty lk o  
razy będziesz wyjeżdżał na 
wieś lub  na wczasy, nie za
pom nij wziąć ze sobą choćby 
jednej książki. Wieczorem, w  
św ie tlicy, albo po gościnnej 
wieczerzy opowiesz o n ie j go
spodarzom. Będą słuchać cię 
z dużym zainteresowaniem  a 
później wezmą książkę do rę 
ki. by odtąd sięgać po nią co
raz częściej.

Z. SUTIN
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LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE 3) 
—  TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Układamy dawki pokarmowe dla zwierząt gospodarskich m  <i

O wynikach konkursu „Czy znasz przyrodnicze podstawy pogfgc/u no świat?"

U c zy m y  się, a b y  le p ie j  
ro z u m ie ć  I  p rz e k s z ta łc a ć  św iat

Znane reko rdy  św iatow e w  hodow li osiągane w  ciągu 
roku  wynoszą: około 17 tys. l i t ró w  m leka od jedne j
k ro w y , 20 — 30 sztuk urodzonych pros ią t od jedne j m a
ciory. przyrost w  tuczu trzody ch lew ne j ponad 2 kg  dz ien
nie. zwiększenie strzyży w e łny  w  n iek tó rych  w ypadkach do 
20 kg rocznie od jednej sztuki itd .

Uzyskanie ta k  w ysok ie j p ro d u k c ji może byc rea lne ty lk o  
w  tych gospodarstwach, k tó re  obok różnych zabiegów ho 
dow lanych. przede w szystk im  stosują racjonalne, no rm ow a
ne żyw ienie, oparte na doświadczeniach naukowców , zoo
techn ików  i ’ przodujących hodowców  —  p ra k tykó w .

NASZA hodowla nie może 
poszczycić się jeszcze 

reko rdow ym i w yn ika m i p ro
du kcy jn ym i na skalę św iato
wą, ale przecież znane są nam 
wszystkim  w yb itne  osiągnię
cia na tym  pol,u przodu
jących PGR-ów, spółdziel
n i p rodukcyjnych i przo - 
du jących chłopów m ało i  śre
dn io ro lnych. Osiągnięcia te 
wskazują, że poważne w y n ik i 
w  hodow li mogą być rów nież 
osiągnięte przez szerokie rzesze 
hodowców.

Niejeden pomyśli, że prze
cież obliczanie norm  żyw ie 
nia zw ierząt z o łów kiem  w  
ręku, to  nie taka ła tw a  rzecz,

że wym aga dużo czałsu, spo
ko jn e j g łow y, w ie lu  w iado 
mości z te j dziedziny; że m o
gą się tym  zajm owpć ty lko  
inżyn ie row ie  - zootecftmicy, a 
w  najlepszym  razie in s tru k 
torzy „z pow ia tu “  łu b  inne 
czynn ik i „odgórne1-.

Zastanówm y się w spóln ie 
nad tym  zagadnieniem , a z 
pewnością uk ładan ie  no rm  dla 
naszych zw ierząt n ie  w yda się 
ta k  trudne i  zaw iłe, nawet d!a 
tych. k tó rzy  dotychczas nie 
m ie li z tym  n ic  wspólnego. 
W arto  się potrudzić, bo prze
cież każdy chc ia łby  osiągnąć 
ja k  najlepsze w y n ik i w  hodo
w l i swoich zw ierząt gospodar
skich.

Jak planować zużycie pasz i ustalać normy 
żywienia?

W IE M Y , że dla prawidło
wego układania norm  

żywienia konieczna jest zna
jomość ilościowego i jakościo
wego zapotrzebowania po
szczególnych zwierząt (w za
leżności od rodzaju produkcji, 
wieku, stanów fizjologicznych) 
na pasze oraz znajomość w ar
tości pasz przeznaczonych do 
skarmiania.

Is tn ie je  naw et w spó lny 
m ie rn ik , k tó ry  w  postaci je d 
nakow ych jednostek u jm u je  
zarówno zapotrzebowanie
zw ierząt ja )t i  wartość pasz. 
Jest n im  jednostka pokarmo
wa. Obowiązująca obecnie jest 
trw . jednostka owsiana, za 
k tó rą  przy ję to  I  kg prze
ciętnego owsa lub odpowie

dnią ilość jakiejkolw iek innej 
paszy, która dla zwierzęcia ma 
wartość pokarmową 1 kg ow
sa.

I  ta k  n p . na  1 je d n . o w i.  trz e b a :

z ie m n ia k ó w  5,3 k g
ję c z m ie n ia  5.5 „
m a k u c h u  ln ia n e g o  0.8 ;
s ło m y  Ż y tn ie j 4.2 „
s iana  łą k o w e g o  1,5 „

; ii ./
J, M o ż e m y  to  w y ra z ić  in a c z e j, 

m ó w ią c :

• 1 k g  owsa m a  w a rto ś ć  o dżyw czą  
1,0 J. ows.

1 k g  z ie m n ia k ó w  m a  w a rto ś ć  
o dżyw czą  0,3 j .  ows. itd .

P rz y  p o m o c y  je d n o s te k  p o k a r
m o w y c h  ir .o z e m y  w y ra z ić  ogó lne  
za p o trz e b o w a n ie  z w ie rz ą t na pasze.

Z a m ia s t n p . m ó w ić  w y m ie n ia ją c  po k o le i,  że z w ie rzę  p o trz e b u je :

25 k g  b u ra k ó w  p a s te w n y c h  25 x  0.1 — 2.5 j .  ow s.
5 k g  siana 5 x  0.5 — 2,5 j .  ows.
2 k g  s to m y  1 x  0.2 — 04 j .  ows.

-  5,4. J. OW S.

— m ó w im y  po  p ro s tu , że p o trz e b u je  5,4 j .  o w s ia n y c h .

Znając wartość pasz w yra
żoną w jednostkach owsianych 
możemy wyrażać stosunek Ilo
ściowy. w jakim  'pasze mogą 
się wzajemnie zastępować. 
I  tak, je ś li w iem y, że jedną 
jednostkę owsianą stanow i 3.3 
kg  z iem niaków , 7,3 kg  bu ra 
ków  pastewnych, to możemy 
powiedzieć: 1 kg  owsa pod 
względem  jednostek rów now a
ży 3,3 kg ziem niaków , a te 
7,3 kg buraków .

Przy pomocy jednostek po
karmowych możemy planować 
zapotrzebowanie i zużycie 
pasz oraz planować i ustalać 
normy żywienia.

W  ja k i sposób uzysku jem y 
wartość pokarm ow ą poszcze
gólnych pasz w  jednostkach 
owsianych?

Obliczam y ją  z zawartości 
s traw nych sk ła dn ików  poka r
m owych. po prze liczeniu ich 
za pomocą odpow iednich 
w spó łczynn ików  zakładając, 
że każdy sk ładn ik  pokarm ow y 
zaw iera jący pewien zapas e- 
nerg ii do celów odżywczych, 
może się w zajem nie zastępo

wać. Zastępowanie to jednak 
ma miejsce, jeże li chodzi o 
produkc ję  tłuszczu lu b  ener
gii. Jeżeli organizm  dostanie 
w  paszy tłuszcz, to rozłoży go 
i  uzyska z tego energię c iep l
ną albo w yp rod uku je  zapas 
tłuszczu w  swoim  organizm ie. 
Jeżeli zwierzę nie  dostanie w  
paszy tłuszczu, lecz skrob ię 
lu b  cukier, to one albo m u 
dostarczą energii, a lbo zosta
ną przerobione na tłuszcz.

Jak w idz im y  tłuszcz może 
być zastępowany przez skro 
bię, a w  ostatecznym w ypad
ku  organizm  może rozkładać 
dla uzyskania energ ii lub  
przerabiać na tłuszcz także i 
b ia łka . Jest to  jednak zbyt 
cenny sk ła dn ik  i  dla innych, 
ja k  w iem y, celów przeznaczo
ny, aby go na to zużywać.

B ia łko , stanowiące podstą- 
w ow y sk ła dn ik  budow y orga
nizm u zwierzęcego, jes t dla 
niego niezbędne do wzrostu, 
do odbudowy zużywających 
się kom órek, do wszystkich 
procesów zachodzących w e w 

ną trz  organizm u. B ia łka  n ie  
można zastąpić żadnym  in 
nym  sk ładn ik iem  pokarm o
w ym .

Jeżeli w ięc podaje się, że 
7,3 kg  bu raków  rów na się je 
dnostce pokarm ow ej i  że 0.8 
kg m akuchu lnianego też 
przedstaw ia wartość jednost
k i owsianej, a więc, że moż
na zastąpić 7,3 kg buraków  
przez 0.8 kg m akuchu, odno
si się to jedyn ie  do dostar
czania organ izm ow i energii, 
czy też do w ytw orzen ia  przez 
organizm  tłuszczu. D latego 
w łaśnie ilość b ia łka  w inna 
oyć brana pod uwagę przy 
norm ow aniu  żyw ienia, zw ła 
szcza dla  tych zw ierząt, dla 
k tó rych  b ia łko  odgryw a za
sadniczą rolę, np. w  żyw ieniu 
m łodzieży, k ró w  mlecznych, 
samic ciężarnych, rozp łodn i
ków .

O m awiane w yże j pasze, ze 
względu na zawartość jedn. 
ows. różn ią się bardzo zaw ar
tością b ia łka .

1,0 kg  owsa zaw iera 70,0 g 
b ia łka ; 3,3 kg ziem niaków  za
w ie ra  11,2 g b ia łka ; 0.8 kg 
jęczm ienia zaw iera 60,8 g 
b ia łka ; 4,2 kg słom y żytn ie j 
zaw iera 24,0 g b ia łka ; 1,8 kg 
siana łąkowego dobrego za
w ie ra  81.0 b ia łka ; 0,8 kg m a
kuchu  lnianego zaw iera 189,5 
g b ia łka.

W idz im y więc, że pod 
względem b ia łka  pasze te nie 
są sobie równoważne — chcąc 
dać zw ierzęciu wystarczającą 
ilość b ia łka , trzeba odpowie
dn io dobierać pasze.

,ri Dawka pokarmowa 
i*1 winna składać się 

* najróżnorodniejszych 
pasz

Z  POPRZEDNIEG O  a r ty k u -  
t u 1) w iem y, że bardzo 

ważną rolę w  żyw ieniu, po
za innym i sk ładn ikam i po
karm ow ym i. odgryw a ją  zw iąz
k i m ineralne, a zwłaszcza wapń 
i fos fo r oraz w ita m iny , a 
z nich przede w szystkim  A 
i D. Jeżeli okaże się, że tych 
sk ła dn ików  jest za mało. na
leży wówczas albo zm ienić 
skład daw ki, albo dodać pa
szy m inera lne j np. mączki 
kostnej. fosforanu, wapnia, 
k redy  szlam owanej, soli by
dlęcej itp.

Najcenniejsze są te substan
cje m inera lne i w ita m iny , k tó 
re  zawarte są w  paszach na tu 
ra lnych . D latego też s tw ie r
dzono. że racjonalne żywienie 
zwierząt nie może się obejść 
bez pastwiska albo zielonek 
w lecie, a w' zimie bez dobre
go. zawierającego duże ilości 
witamin i związków mineral
nych siana.

Ostatecznie w idz im y, że 
sporządzając dawkę pokarmo
wą trzeba ułożyć ją  tak, aby 
zawierała potrzebną ilość je 
dnostek owsianych, białka 
strawnego, substancji mine
ralnych i witamin — musi 
składać się z najróżnorodniej
szych pasz. Poza tym , przy 
norm ow aniu żyw ienia — w y 
biera jąc pasze, z k tó rych  u- 
k ładam y dawkę pokarm ową 
należy zawsze uwzględniać, 
które pasze są dla tych zwie
rząt najodpowiedniejsze i w 
jakich ilościach trzeba je skar
miać.

Pewne bow iem  pasze ska r
m ione w  nieodpow iednich 
ilościach mogą źle w p ływ ać na 
zdrow ie i p rodukcję  zwierząt. 
Ż yto  np. zwłaszcza świeże, 
zadawane w. zbyt dużych 
ilościach, w yw o łu je  zaburze
nia  w  traw ien iu . Duże ilości 
w yw aru  liśc i buraczanych, k i
szonek w yw o łu ją  b iegunki. 
M akuch rzepakowy, skarm io
ny w  dużych ilościach k ro w a 
m i, spraw ia, że masło z m le
ka tych k ró w  jest m iękkie  i 
ma gorzkaw y smak.

Jak układać dawki 
pokarmowe?

PR ZY  układan iu  dawek 
pokarm ow ych trzeba n a j

p ie rw  określić zapotrzebowa
nie pokarm owe zwierzęcia 
w yrażone w  jednostkach po
karm ow ych. w  b ia łku  straw 
nym , sk ładn ikach m in e ra l
nych i w itam inach oraz jaka 
jest wartość skarm ianych 
pasz. Dane te możemy znaleźć

w  odpow iedn ich tablicach. 
Obecnie powszechnie obow ią
zu jącym i są no rm y żyw ienia 
zw ierząt gospodarskich i ta b li
ce sk ładu pasz, wydane przez 
P W R U ), a opracowane przez 
In s ty tu t Zootechniki.

W  tab licach tych podano 
potrzebne ilości jednostek o- 
wsianych i  b ia łka  strawnego 
dla wszystkich gatunków  
zw ie rzą t,. z uwzględnieniem  
ich  w ieku, ciężaru cia ła i w y 
dajności, a nawet rasy.

O te c h n ic e  u k ła d a n ia  daw ek 
p o k a rm o w y c h  p rz y  p om o cy  ra- 
h lic  b ę d z ie m y  m ó w ić  w  d ru 
g ie j części n in ie js z e g o  a r ty k u -  i 
łu ,  k tó ra  zos tan ie  zam ieszczo
na w e  w k ła d c e  p o p u la rn o  - t 
n a u k o w e j „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  
w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu .

1) P a trz  ..S z ta n da r M ło d y c h “  z 
d n ia  6.I I .  1954 r ..  n r  32 (1171) A.

2) N o rm y  ż y w ie n ia  z w ie rz ą t go 
s p o d a rsk ich  i ta b lic e  s k ła d u  pasz, 
w y d . p rzez  P a ń s tw o w e  W y d a w n i
c tw a  R o ln icze  i  Leśne, 1952 r., 
cena 3 zt.

Nowoczesny pa rn ik  do przygotowywania pas', szeroko stoso

wany w  kołchozowych chlewniach w  ZSRR

N o w o ś c i  n a u k i  
i t e c h n i k i

F A B R Y K A  Ł O T E W S K A  
V P R O D U K U JE

O S C Y L O G R A F Y

O s c y lo g ra f — p rz y rz ą d  o w y 
s o k ie j p re c y z ji  — s tosow any 
je s t w  w ie lu  g a łęz iach  n a u k i 
i  te c h n ik i.  Za  pom ocą o scy lo 
g ra fu  m ożna n o tow ać  d rg a n ia  
e le k try c z n e , badać c z ę s to tli
wość fa l g ło so w ych , w ib ra c ję  
poszczegó lnych  p rzed m io tó w '.

W ry s k ie j  fa b ry c e  „E ta ło n “  
zakończono  o s ta tn io  p ró b y  z 
d o św ia d c z a ln y m  m ode lem  oscy
lo g ra fu  e le k tro m a g n e ty c z n e g o , 
k o n s t ru k c ji  la u re a ta  N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie j,  E. B o ryse w icza . 
O s c y lo g ra fy  te  n o fu ją  o k o ło  
50© d rg a ń  e le k try c z n y c h  na 
se kun d ę  i  m ogą b yć  stosow ane 
do badan ia  w ib ra c ji  w a ló w

k o rb o w y c h  itd . N ow e  p rz y rz ą 
d y  są p rzenośne  i  ła tw e  w  ob
s łudze.

N O W E  T Y P Y  S A M O C H O D Ó W
C IĘ ŻA R O W  Y C H  „ T A T R A “

R o b o tn ic y  i in ż y n ie ro w ie  fa 
b r y k i  sam ochodów  „T a tra .“  w  
C zech o s łow a c ji, s k o n s tru o w a li 
n ow e  d w a  ty p y  sam ochodów  
c ię ż a ro w y c h : o nośności 7 to n  
i  o nośności 12 to n .

N ow e  w o zy  c ięża ro w e  są 
lże jsze  i  tańsze od d o ty c h c z a 
sowego tv p u  „ T a t r a - l l l “ . Po
s iad a ją  one u d o sko n a lo n y  sy 
stem  ch ło d ze n ia  s i ln ik a  i u - 
ła tw io n ą  m a n ip u la c ję  b ie g a m i. 
D z ię k i te m u  jazda  n ow o sko n - 
s tru o w a n y m i sam ochodam i bę 
dzie  bezp ieczn ie jsza .

i» .  U l  i i i  i  H .  S e g a ł

Ogłoszony w  d rug ie j poło
w ie ubiegłego roku na łamach 
„Sztandaru M łodych“  konkurs 
„Czy znasz przyrodnicze pod
stawy poglądu na św ia t“  (k tó 
rego w y n ik i zostały ogłoszone 
k ilk a  tygodni temu) nie by ł ła 
tw y , a p raw id łow e rozw iąza
nie wym agało dużego nakładu 
pracy. M im o to, tru d  ten pod
ję ło w ie lu  czyte ln ików .

Celem konkursu było, aby 
jego uczestnicy opracowując 
odpowiedzi, m ogli dokładnie 
przemyśleć ja k i światopogląd

.. Z a ło ż e n ia  tw ó rc z e g o  t l a r w i -  
! m z m u  d a ly  p ods taw ę  w i e l k im  

sukcesom  os ią g a nym  p rz e :  r a 
d z ie c k ic h  a g ro b io lo g ó w  i  z o o te c h 
n ik ó w . . .

: pomaga w  postępie nauki, u- 
m ożliw ia  poznanie p raw dy o 
świecie, a ja k i ham uje i opóź
nia je j rozwój.

W iele wypow iedzi k o n k u r
sowych świadczy, że ich auto
rzy nie ty lk o  s tud iu ją  podsta
wy przyrodniczego poglądu na 
św iat, ale rów nież pomagają 
innym  w  ich zrozum ieniu.

Oto co pisze na ten tem at 
jeden z uczestników kon ku r
su kolega Leon Dąbrowa z gro
mady Baranów, pow. K ie lce : 
Jestem zwolennik iem nauki, 

która fak tam i dowodzi p raw 
dy i słuszności, dlatego chcia
łem poznać dokładnie podsta
w y  naukowego poglądu na 
świat. A le  nie k ry lem  tego ty l-  

i ko dla siebie — u.iictndam ’n- 
I łem innych. I cieszę się, gdyż 
i młodzież moje j gromady za
czyna się tym  interesować..."

„K onkurs  przyczynił  się do 
pogłębienia moich wiadomości
— pisze Jan Szeliga z Cieszyna
— mogę teraz lepie j zrozumieć 
otaczajqcy mnie  św iat i zacho
dzące w nim. zjawiska. K on
kursów  tak ich należałoby u- 
rządzać więcej.. ."

Ar
P r z y jr z y jm y  się  te ra z  u c z e s tn i

k o m  k o n k u rs u . I lo ś c io w o  p rz e w a 
ża ją  u c z n io w ie  i  u czen n ice , ic h  
p ra ce  s ta n o w ią  aż 36 p ro c . o g ó łu  
n a d e s ła n ych  ro zw ią za ń . Jest to  
z u p e łn ie  z ro z u m ia łe , Jeśli w eźm ie  
się  pod  uw agę , że d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j. p rz e ra b ia ją c e j w  p ro 
g ra m ie  sw ych  k la s  m . in . zoo log ię , 
b o ta n ik ę , k o n k u rs  p rz e d s ta w ia ł 
s to s u n k o w o  n a jm n ie j tru d n o ś c i. 
R ó w n ie ż  dużo  p ra c  (21 p ro c .) n a 
d e s ła li nas i c z y te ln ic y  o d b y w a 
ją c y  s łużb ę  w o js k o w ą , bądź 
u czący  s ię  w  szko ła ch  o f ic e r 
s k ic h . P ró cz  te g o  rozw ia .zan ia  
n a d c h o d z iły  od  p ra c o w n ik ó w  f i 
zyc z n y c h , ro b o tn ik ó w  k w a l i f ik o 
w a n y c h  (ś lu sa rzy , to k a rz y  itp .) ,  
od r o ln ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło  
w y c h . N a  szczególne p o d k re ś le n ie  
z a s łu g u je  fa k t ,  że je d n ą  z p ie rw 
szych  n a g ró d  ( IV ) , u z y s k a ła  s p rz ą 
taczka .

P o z io m  n a d s y ła n y c h  p ra c  b y ł 
B ardzo ró żn y . B y ły  o d p o w ie d z i 
ba rdzo  d ob re , o p a rte  o w ia d o m o 
ści u zyska n e  z l i t e r a tu r y ,  z a r ty 
k u łó w  d ru k o w a n y c h  w  „S z ta n d a 
rze M ło d y c h “ , w ie le  też b y ło  roiz-
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zbiorem „zachodzącym“ — 
przecież w  pobliżu samego 
równika na horyzoncie za
chodzi gwiazda Polarna.

Na czym to polega?

Na citym polega  
niedokładność  

rysunku ?
Popatrzcie na zamiesz

czony poniżej krajobraz 
przedstawiający zachód słoń
ca i powiedzcie czy dobrze 
jest narysowany?

W rysunku tym jest pew
na niedokładność, która po
winna od razu rzucić się 
Wam w oczy.

W jedne) z pieśni „Ody
sei“ — wspaniałego poema
tu starożytnego poety grec
kiego Homera — wspom
niany jest gwiazdozbiór 
W ielkiej Niedźwiedzicy. Ho 
mer określa go jako „gwia
zdozbiór, który nigdy swych 
gwiazd nie zanurza w fale 
morza“.

Znana jest dokładność 
opisów Homera. Jego poe
maty są jednym z podsta
wowych źródeł wiadomości 
o starożytnej Grecji.

Lecz obecnie w (ego oj
czyźnie zobaczylibyście nie
spodziewane zjawisko. W iel
ka Niedźwiedzica będzie w 
waszych oczach zanurzać 
swe gwiazdy w falach mo
rza Egejskiego i Jońskiego.
Nic w tym dziwnego. Gre
cja jest krajem południo
wym, W jej szerokości 
Niedźwiedzica jest gwiazdo

(Praw idłowe odpowiedzi zamieścimy we wkładce popu
la rno-naukowej w następnym tygodniu).

Homer o W ielk ie j 
Niedźwiedzicy

j a k  mommsmm o i b r z u m m
Ziarno jako świadek

j W  jednym  z m yś liw sk ich  
! obozowisk lu dz i p ie rw otnych 
! wśród w ie lu  innych przedm io

tów  archeologowie znaleźli k i l 
ka  g lin ianych  skorupek.

S ko rupk i na zew nątrz po
k ry te  b y ły  prostym  wzorem : 
k rzyżu jącym i się w  k ra tkę  l i 
n iam i. W zór ten w y jaśn ia  nam, 
ia k  lepiono i w ypa lano garn
ki.

P leciony koszyk w ylep iąno 
w ew ną trz  gliną, a następnie 
w ypa lano w ognisku. Koszyk 
spalał się. a g lin ian y  garnczek 
pozostawał. Stąd na zewnętrz- 

! nej stronie, tam  gdzie b y ły  
| prę ty, widoczne są na g lin ie  

odciśnięte ukośnie k ra tk i.
Później gdy zaczęto już

Pies nie ty lk o  pomagał czło
w iekow i w  polowaniu, b y ł 
rów nież stróżem .tego domu.

Garncarz ozdobił ga rnk i na j
prostszymi deseniami

Rysując psa na garnku, 
garncarz tak rozum ował: pies 
jest stróżem, niechże więc p i l
nu je  garnka i tego, co się w  
n im  znajduje.

G lin iane skorupk i z dese
niem  w k ra tkę  znaleziono w 
w ie lu  m iejscach. Jedna z nich.

1 spraw nie j, bez pomocy koszy
ków  lep ić g lin iane naczynia, 
garncarze um yśln ie  w yd rap y
w a li na garnku ten prosty 
wzór. do którego się przyzw y
czaili. Sądzili, że będzie się 
źle gotowało, jeżeli garnek nie 
będzie podobny do tych. w  ja
k ich gotowały obiad babk i i 

I prababki.-
Rzem ieślnik owych czasów 

posądzał każdy przedm iot o to, 
że k ry je  w sobie jak ieś ta 
jemnicze s iły  i w łaściwości.

| K to  w ie: czy w łaśnie cała siła 
i naczynia n ie  k ry je  się ' w  tym  
| jego deseniu! Zm ianę takiego 

wzoru można gorzko odpoku
tować: naczynie przynieść mo
że wówczas nieszczęście, głód. 
biedę...

Czasem, aby uchron ić gar
nek przed „zł.ym okiem “ , ga rn 
carz rysow ał na n im  psa.

wykopana w  okolicach m ia 
steczka Cam pigny we F ra n 
c ji. stała się szczególnie cen
na. Oglądając te skorupkę a r 
cheologowie zauważyli ną n ie j 
odcisk jęczmiennego ziarna.

Ze wzruszeniem oglądano to 
znalezisko. Nie by ło  to bowiem 
zw yk łe  ziarno, lecz św iadek 
— m aleńk i świadek w ie lk ich  
przem ian w życiu cztuw.eka.

Gdzie było  ziarno, tam m o
gło być też ro ln ic tw o . N ic więc 
dziwnego, że w  obozowisku 
;ym  znaleziono i żarna, ' i  ka 
m ienne m otyk i, k tó ry m i roz- 
pu lchniano ziemię przed sie
wem.

W idocznie nasi m yś liw i i r y 
bacy s ta li się także ro ln ik a 
m i. Jakże do tego doszło?

Nie wszyscy ludzie danego 
p lem ienia za jm ow a li się po lo
waniem  i łow ien iem  ryb. W 
tym  czasie gd.y mężczyźni b y li 
na po lowaniu, kob ie ty  i  dzie

ci szperały dokoła obozowiska 
z koszykiem  czy garnkiem , 
zbiera jąc po drodze wszystko, 
co się nadawało do jedzenia. 
Na brzegu morza zbierano, ś li
m aki. W  lesie zajm owano się 
zbieraniem  grzybów, jagód, 
orzechów. N ie pogardzano też 
żołędziam i, .które m ie lono w y 
p ieka jąc placuszki z le i m aki. 
Toteż n iektóre  narody d ług i 
czas jeszcze nazyw a ły chieb 
żołędzią.

Szczególną radość w y w o ły 
w a ło  znalezienie gniazda dz i
k ich  pszczół.

Na jednej ze skał zachował 
się rysunek wyobrażający ko 
bietę przy w yb ie ra n iu  m iodu. 
K ob ie ta weszła na drzewo. 
Jedną rękę zapuściła w  gniaz
do. a w  d rug ie j trzym a dzba
nek. Dokoła la ta ją  rozgniewa
ne pszczoły. A le  kobieta, nie 
zwracając na nie uwagi, w y j
m u je  z gniazda p las try  pełne 
m iodu.

Z każdej w yp raw y  kob ie ty  
i  dzieci p rzynos iły  ładunek 
jagód? m iodu, dzik ich jab łek 
i  gruszek.

Dobrze byłoby się najeść do 
syta! A le  gospodynie nie spie
szyły się z wydaw aniem  za-

Murzynka rozciera ziarno  to 
kamiennym żarnie

pasów. Odpędziwszy dzieci, 
chowały wszystko, co m ogły, 
w  garnki, kadzie. Zapasy przy
dadzą się zawsze. Polowanie 
n ie  by ło  przecież sprawą pew
ną.

Tak więc, gdy k lim a t zm ie
n ił się na cieplejszy, ludzie 
znów s ta li się zbieraczami. B y ł

to ja kby  k ro k  w  ty ł. W  grun
cie rzeczy je tłnak b y ł to  skok 
naprzód. Od zbierania ludzie 
przeszli do siewu, przekroczyli 
lin ię  dzielącą zbieracza od 
ro ln ika .

Z owocarni i  jagodam i ko
b ie ty  p rzynos iły  też ziarna 
tra w  — dzikiego jęczm ienia, 
dz ik ie j pszenicy. Z iarna te 
przechowywano w  garnkach i 
koszykach. Czasami rozsypy
wano trochę ziarna, przypad-

W tym kamiennym moździe
rzu rozcierano ziarno

kiem  na ziemię. Rozsypane 
ziarno k ie łkow a ło  i rosło. Siew 
odbyw ał się samorzutnie.

Początkowo ludzie s ia li bez
w iednie, po prostu gubiąc 
ziarna. Później zaczęli je  roz
sypywać, siać um yślnie.

U w ie lu  narodów zachowa
ły  się m ity  — legendy o po
grzebanym i zm artw ychw sta
ły m  ziarnie.

Gdy kob ie ty  w  starożytno
ści spu lchn ia ły  ziemię m otyka 
i  zagrzebywaly w  n ie j ziarno 
— w ie rzy ły , że chronią w ten 
sposób tajem nicze bóstwo, 
k tó re  potem do nich powróci 
w  postaci kłosów. Gdy zaś ie- 
sienią w iązano snopy, cieszo
no się. że bóstwo powróciło  
z podziemnego świala.

Postawiwszy na ziem i ostat
n i snop ludzie ze śpiewem 
tańczyli dokoła niego. Nie by 
ły  to zw yk łe  tańce. E\-ł to o- 
brzęd magiczny K ob ie ty sła
w iły  zia rno za to, że zm art
w ychw sta ło  i p ros iły  ziemię, 
aby zawsze była  dla ludzi tak 
m iłosierna.

I (c.d.n. )

w ią za ń , w  k tó ry c h  je d n e  te m a ty  
o p ra co w a n e  b y ły  b a rd zo  dob rze  i  
dob rze , in n e  g o rz e j, lu b  zu p e in ie  
ź le . Z n a la z ło  się i k i lk a  p rac  w  
o gó le  n ie  n a d a ją c y c h  się  do k la 
s y f ik a c ji .

K o n ie c z n y m  w y d a je  się  w spo m 
n ie ć , iż  n ie k tó rz y  u c z e s tn ic y  k o n 
k u rs u  n a d e s ła li o d p o w ie d z i t y lk o  
n a  część p y ta ń  k o n k u rs o w y c h . 
P ra ce  ta k ie  n ie  m o g ły  b yć  w  ogó 
le  b ra n e  pod  uw a g ę  p rz y  k la s y f i 
k a c ji .  M . in . g ru p a  u c z n ió w  T e ch 
n ik u m  E ko n o m iczn o  -  K o le jo w e g o  
z W ie lic z k i nades ła ła  n am  p racę  
z b io ro w ą , w  k tó re j  b ra k  b y ło  je d 
nego  te m a tu  o p o ch o d ze n iu  p ta 
k ó w , n ie  op racow anego ... z p o w o 
du  c h o ro b y  k o le ż a n k i, k tó ra  się 
p o d ję ła  n a p isa n ia  go. S zczególna 
to  „p ra c a  z b io ro w a “ , k ie d y  
k a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  
p rz y g o to w u je , a za tem  i  p o zn a je  
je d e n  za le d w ie  te m a t. N ie  je s t to  
w  k a ż d y m  bądź ra z ie  p ra w d z iw a  
p ra c a  k o le k ty w n a ...

Pd tych uwagach ogólnych, 
prze jdziem y do om ówienia n ie
k tó rych , popełnianych błędów. 
W ytkn ięc ie  ich będzie m ia ło 
na celu zasygnalizowanie u- 
czestnikom konkursu, k tó re  
problem y wym agają jeszcze z 
ich strony przemyślenia, sięg
nięcia do lite ra tu ry , przedy
skutowania.

Pierwsze pytanie brzm ia ło : 
„Na czym polega teoria hcłio- 
centryczna, kto ją stworzył i 
dlaczego teorii tej przeciwsta
wia! się tak ostro kościół?“

Na pytan ie  to wszyscy od
pow iada li na ogół poprawnie. 
B y ły  jednak w ypadk i, że w  
nadesłanych pracach pisano: 
„Kośció ł zwalczał teorię helio- 
centryczną, bo sam. by ł zwo
lenn ik iem  teori i  gęocentrycz- 
nej" .  A le  czy to wystarczy? 
Przecież w a lka  kościoła^ z te
o rią  kopern ikańską byłą  czę
ścią w a lk i z postępem i na
uką w  ogóle. Przecież w a lka  
ta m ia ła  swoje w yraźne pod
łoże społeczno - polityczne. I  
to  w łaśnie trzeba by ło  w y k a 
zać i um otywować.

W d ru g im  temacie dotyczą
cym teo rii Szm idta o pocho
dzeniu ziem i, na jw ięce j popeł
niono błędów. I  tu w łaśnie po
w sta ł najczęściej pow tarza jący

. . .N ie k tó rz y  -pom y l i l i  o d r u c h y  
w a r u n k o w e  z b e z w a r u n k o w y m i . . . -

się błąd: mylenie teorii Szmid
ta z innymi teoriami kosmogo- 
nicznymi, bądź co gorsze, po
dawanie pod nazwą „teorii 
Szmidta“ czegoś co zawierało 
w sobie po trochu ze wszyst
kich teorii. ,

Zamiast om awiać złe od
pow iedzi na ten temat, p rzy 
toczymy w y ją tk i z w yróżn io
nego nagrodą opracowania Le
cha Błaszczyńskiego.

Na wstępie om awia on te
orie kosmogoniczńe i ustosun
kow uje  się do nich krytycznie . 
Później przechodzi do teo rii 
Szm idta:

, „  „p o w s ta n ie  u k ła d u  p la n e ta r 
nego — p isze  B łas z c z y ń s k i — n ie  
b y ło  ja k im ś  zd a rze n iem  w y ją tk o 
w y m , lecz w p ro s t p rz e c iw n ie , z ja 
w is k ie m  m o gą cym  się p o w ta rz a ć  
w  ró ż n y c h  obszarach  w szech 
ś w ia ta ... S łońce  t r a f i ło  na sw e j 
d ro d ze  na  o lb rz y m ie  s k u p ie n ie  p y 
łu  k o sm iczn e g o  —  ta k ie  ja k ie  w i 
d z im y  w  c ie m n y c h  m g ła w ic a c h  
D ro g i M le c z n e j. S iłą  p rz y c ią g a n ia  
i w s k u te k  sw ego ru c h u  S łońce 
p o rw a ło  m asę tego  p y łu ,  k tó r y  
zaczął w iro w a ć  d o k o ła  S łońca. 
Poszczególne czą s te czk i p y łu  za
czę ły  się „z le p ia ć “  w  co raz  w ię k 
sze o d d z ie ln e  b r y ły ,  k tó re  p os ia 
d a ły  ru c h  d o o k o ła  w ła s n e j osi 1 
d oo k o ła  S łońca . W  p o d o b n y  spo
sób p o w s ta ły  K s iężyce  z tą  ró ż n i
cą, że p o ru s z a ją  się w  p o lu  g ra 
w ita c y jn y m  sw o ic h  p la n e t.. .“

W ielu z uczestników kun* 
kursu m ia ło  rów nież kłopoty 
z zagadnieniem jedności matę* 
r i i  i powstawania związków 
b ia łkow ych . T u ta j pisano bar
dzo często nie na temat, Np- 
najczęściej w  pierwszym  * 
tych  dwóch tem atów opi sywan® 
dokładnie budowę atomu be* 
żadnych dodatkowych komen
tarzy, w drug im  natom iast te
macie podawano skład che
m iczny białek, ich własności, 
ich rolę w  organizm ie ż y w y *  
itp.

Tymczasem w  p ie rw szy* 
w ypadku należało — na jed
nym  choćby przykładzie — u- 
dowodnić, że m ateria chociaż 
występuje pod najróżnorod
n ie jszym i postaciami, zbudo
wana jest z tych samym „ce
g ie łek“  (neutrony, elektrony, 
pozytrony), a najmniejsze 
zm iany ilościowe (dodanie lub 
ubytek tych „ceg ie łek“ ) powo
du ją  przekształcanie się jednei 
fo rm y  m aterii w inną. Stąd 
obok jedności budowy m a tę -; 
r i i  może istn ieć także boga' 
c tw o  je j form , postaci. W te- j 
macie o powstaniu b iałek, n a - ! 
leżało podać ko le jne etapy łą-. 
czenia się podstawowych pier-

. . .K toś  In n y .  m ó w ią c  o pocho
dzen iu  p tnkóu , ,  o p is y w a ł  p rze lo tu  
p ta k ó w  na zimę. ..

w iastków  b ia łkow ych oraz opi
sać ja k ie  w a ru n k i sprzy ja ły : 
tym  reakcjom .

W dowodach na istn ien ie e- 
w o luc ji większość uczestników 
albo pisała w ogóle o D a rw i
nie, albo o jednym  dowodzie— 
wykopa liskach. K ilk a  słów o 
życiu D arw ina mogło s tano-; 
w ić  jedyn ie wstęp do om ówie
nia tematu. Jeśli natomiast 
chodzi o dowody ew o luc ji, to 
należało pamiętać, że dostar
cza ich nie ty lk o  paleontolo
gia, ale w szystkie n iem al dzie- | 
dż iny nauk przyrodniczych.

W iele odpowiedzi na temat 
„.jakie są. założenia twórczego 
darwinizmu?“ — rów nież za
w ie ra ło  pewne braki. O założe
niach tych dow iedzie liśm y się 
z n ie licznych ty ! ko prac. Pozo
stałe om aw ia ły  bądź życiorys 
M iczu rina , bądź h is to rię  idei 
ew o lucy jne j od D arw ina do 
czasów obecnych, w a lkę  dwóch 
k ie runków  przyrodniczych re
prezentowanych przez tw ó r
czych da rw in is tów  z jednej, a • 
zw o lenn ików  W eismanna i 
M organa z d rug ie j strony.

A  przecież trzeba tu było 
pisać o założeniach twórczego 
da rw in izm u , o założeniach któ
rych przyjęcie zagwarantowa
ło tak w ie lk ie  sukcesy agrobio
logów i zootechników radziec
kich. Założenia te m ów iły  o 
jedności organizm u ze środo
w iskiem . o w p ływ ie  środow i
ska na organizm , o tym . że 
człow iek świadom ie k ie ru jąc 
czynn ikam i zew nętrznym i mo
że w yw o ływ ać w organizmach 
pożądane dla siebie zm iany, o 
tym  wreszcie, że zm iany naby
te mogą się u trw a la ć  dzie
dzicznie.

-k
O g ra n ic z y liś m y  się tu ta j  do o- 

m ó w ie n ia  k i lk u  b ra k ó w  n a p o tk a 
n y c h  w  n ie k tó ry c h  p raca ch  k o n 
k u rs o w y c h . N ie  znaczy to , że ni® 
s p o ty k a liś m y  p e w n y c h  b ra k ó w  &  
pozo s ta łych , b y ły  one  je d n a k  
m n ie j w ażne . A  w ię c  np. k toś  
p o m y l i ł  o d ru c h y  w a ru n k o w e  * 
b e z w a ru n k o w y m i. K to ś  in n y , m ó 
w ią c  o p och o d zen iu  p ta k ó w  o p i
s y w a ł p rz e lo ty  p ta k ó w  na  z im ę, 
itd .

W ierzym y, że konkurs  za
chęcił w ie lu  naszych czyte ln i
ków  do dalszego studiowania 
zagadnień przyrodniczych, db 
dalszego pogłębiania przyrod
niczego poglądu na świat.

K R Y S TY N A  K IS IE LE W S K A

Energię elektryczną można przesyłać na wielkie 
odległości

W Instytucie Energetycznym Akademii Nauk ZSRR wielkiego 
rozmachu nabra ły badania nad r zasyłaniem energii e lektrycz
nej na w ie lk ie  odległości. Olu transformator wysokowoltowy  

1 używany w tych badaniach. ....... ..



Młodzież szkół Mniszych
re a liz u je

Czyn Przedzjazdowy
Młodzież szkól górniczych po

myślnie realizuje postanowienia 
Podjęte na cześć I I  Zjazdu 
PZPR, Obok lepszych wyników  
uzyskiwanych w nauce, mło
dzież osiąga także sukcesy, pro
dukując w swych warsztatach 
szkolnych narzędzia 1 części do 
maszyn rolniczych, pomoce na
ukowe, organizując nowe gabi
nety przedmiotowe itp.

Tak r>p. uczniow ie Technikum  
Kokso -  chemicznego w Cho- 
rzowie-Batorym w ramach Czy
nu Przed zjazdowego w yprodu
kow a li w  swoich warsztatach 
500 sztuk narzędzi rolniczych 
oraz 8 kó ł zębatych.

W  Stalinogrodzie uczniowie 
Technikum Górniczego zorgani
zow ali w  sw ej szkole gabinety: 
górniczy, geologiczny oraz ry 
sunków technicznych. Wszyst
k ie  gabinety zostały wyposażo
ne w  pomoce riaukowe, w yko
nane przez uczniów w  warszta
tach szkolnych oraz w  pomoce 
zakupione przez k ie row n ic tw o 
Technikum , Obecnie w  stadium  
organ izacji zna jdu je  się gabi
net maszyn, w  k tó rym  oprócz 
Pomocy do maszynoznawstwa 
zna,jdować się będą maszyny 
górnicze ja k  w ręb ia rk i, różnego 
typu ładow ark i oraz m ło tk i 
Pneumatyczne ofiarowane ucz
niom  przez k ie row n ic tw o  ko
pa lń „Stalinogród“, „W ujek“ i 
••Wieczorek“.

O T V MC o
Gzy niemoralnie jest rozstać się

s a . d z ic f e  9
z dziewczynę, której okazywało się sympatię ?

Rozwiązanie i wyniki losowania 
Wielkiego Konkursu Filmowego

Czytelnicy biorący udział w pierwszej części konkursu (polegającej na 
odgadnięciu z jakiego radzieckiego fiim u młodzieżowego pochodzą za
mieszczone fotosy oraz dołączeniu do odpowiedniej sceny zamieszczo
nych zdjęć głównych bohaterów tych film ów), którzy  prawidłowo wy» 
pełnili kupon konkursowy — wzięli udział w losowaniu nagród.

Dzieje znajomości Andrzeja i Kazi zasygnalizowane przez 
Rozalię Kucharską w yw o ła ły , zgodnie z naszymi przypusz
czeniami. szeroką dyskusję wśród dziewcząt i chłopców. Co
dziennie nap ływ a ją  do redakcji lis ty , w  k tórych jest mowa 
o różnvch losach przyjaźn i m iędzy m łodym i ludźm i. Autorzy 
podając w tych listach przykłady z własnego życia, pragną 
pomóc Kazi i A nd rze jow i zrozumieć skąd w zią ł się ich kon
f l ik t .  Nie brak jednak w wypow iedziach dalszych pytań, skie
rowanych do wszystkich C zyte ln ików  „Sztandaru M łodych“  
— co sądzą oni o osobistych przeżyciach autorów listów .

Cieszymy się z każdego takiego listu. L is ty  są bowiem do
wodem, że nasza dyskusja staje się b liska w ie lu  C zyteln ikom  
gazety.

B Ę D ZIE M Y  W  NIEJ M Ó W IĆ  O PRA W D ZIW E J PRZYJA
Ź N I I  K O LEŻEŃ STW IE  — najp iękn ie jszych uczuciach dzie
wcząt i chłopców.

O tak ie j w łaśnie przyjaźn i z A nu lką  Srogosz napisał do re
dakc ji kol. Stefan Kozioł.

A le  zacznijm y od początku. Od tego, co sądzi kol. Kozio ł 
o zachowaniu się A ndrze ja  wobec Kazi.

| ko lokw iów  i egzaminów przy- 
I gotowujem y się razem. N igdy 
dotychczas nasza przyjaźń nie 

| przeszkadzała nam w studiach.
| A le  może nasunąć się C zyte ln i
kom pytanie: czy we wszystkich 
sprawach nasze zdania są zgo
dne? Otóż nie! Nie we wszyst- 

1 kich sprawach posiadamy przy- 
! najmniej początkowo jednako
we zdanie. Ale, gdy ujawnią się 
jakiekolwiek rozbieżności — to 

, staramy się wytłumaczyć sobie t 
na czym każde z nas opiera to 
czy inne twierdzenie. W  toku i 

| takiej dyskusji jedno z nas, 
które posiada mniej argumen
tów — ustępuje.

M iłość dwojga m łodych p o - ! 
¡w inna  być bodźcem do w y d a j- 
; niejśzej pracy nad sobą, nad j 
\ usuwaniem  wszystkich wad i |

Nowy typ górniczego 
młotka elektrycznego

M łody naukow iec - inżyn ie r 
Bohdan Sm yia dokonał cenne
go w ynalazku — skonstruow ał 
nowy typ  m ło tka do robót gór
niczych. Jest to m ło tek poru
szany elektrycznością. Dotych
czas używane m ło tk i m ają na - 
Pęd pow ietrzny.

Narzędzie opracowane przez 
tnż. Sm yłę zapewnia górnikom  
lepsze niż dotąd w a run k i pra
cy. G łów nym  bowiem założe
niem  w ynalazku S m yły jest 
■wyelim inowanie silnego odrzu
tu , ja k i w skutek udarowego
dzia łania m ło tka  przenosił się 
Podczas łupania węgla na m ięś
nie  górn ików .

Czy Andrzej nie ponosi 
żadnej winy?

„A u to rk a  lis tu  pisze, że A n 
drzej i Kazia p rzy ja źn ili się 
przez k ilk a  tygodni. Ten okre< 
czasu pozwolił A nd rze jow i po
znać Kazię, je j zalety i wady. 
W idocznie doszedł on do w n io 
sku, że charaktery ich są różne 
i że dobrze będzie wcześniej zer
wać z Kazią.

Czy słusznie postąpił? Sądzę, 
że tak.

Gorzej byłoby, gdyby zrob ił 
to później, kiedy u Kazi p rzy
jaźń przeradzałaby się w  m i
łość. Byłoby to dla n ie j bardzie j 
bolesne przeżycie.

Ale czy Andrzej nie ponosi 
żadnej winy? Czy dobrze zrobił, 
że zerwał z Kazią nic je j nie 
mówiąc?

Tak. Andrzej ponosi odpo
wiedzialność za swoje postę
powanie. Jest przewodniczą
cym ZU ZM P. jest więc ak
tywistą świadomym swego 
postępowania, dlatego według 
mnie. powinien przed zerwa
niem szczerze porozmawiać z 
dziewczyną, wytłumaczyć Kazi

jakie przyczyny były podstawą
do zerwania.
W  tak im  wypadku Kazia nie 

czułaby się pokrzywdzona. B a r
dzo możliwe, że po ta k ie j dys
kus ji doszliby do porozum ienia; 
nie zaistn ia łaby potrżeba zerwa
nia. N ie zawsze dw oje m łodych, 
którzy przyjaźn ią się, zgadzają 
się ze sobą we wszystkich spra
wach. Ważne Jest to, aby ich 
w ięcej łączyło aniżeli dzieliło . 
Różnice niezasadnicze w inny  
być uzgadniane i przezwycięża
ne w  drodze wzajem nej, kole
żeńskiej dyskusji, w  k tó re j po
tra filib yśm y  w ytłum aczyć d ru 
giej osobie w czym tk w i różn i
ca zdań i pokazać drogę w y j

ę c ia  z każdej sytuacji. Dwoje 
młodych musi wyzbyć się tych 
cech charakteru, które rażą 
ich nawzajem, które psują har
monię współżycia przyjaciół.

A teraz parę słów  o sobie. Je
stem członkiem  zarządu koła 
ZM P na I I  roku  W ydzia łu M e
lio ra c ji Rolnych SGGW oraz od 
paru tygodni członkiem  ZU. Ja 
również mam dziewczynę, k tó 
rą kocham, o k tó re j myślę po
ważnie. Jest nią A nu lka  Sro
gosz. S tud iu jem y razem na_ je d 
nym  wydziale, do n iektórych

w którymi zawsze uczymy się. 
żyjemy i pracujemy zna nas 
najlepiej i winien zwracać n- 
wagę na to, by członek danego 
kolektywu postępował tak, jak 
tego wymaga nasza moralność 
komunistyczna.

Dlatego też, nawiązując do 
listu kol. Rozalii Kucharskiej 
stwierdzam, żc Andrzej zry
wając z Kazią. nic je j nie 
mówiąc wykazał, że nie łą
czy zagadnienia przyjaźni, ży
cia prywatnego z przynależ
nością do organizacji zetem- 
powsldej. A przecież zetempo- 
wiec na każdym kroku powi
nien postępować tak, aby nie 
splamić honoru członka na
szej organizacji, nie splamić 
legitymacji, z którą się nigdy 
nie rozstaje.
I dlatego A ndrze j w in ien wy*przyzwyczajeń. Koleżeńska k ry -  , 

tyka błędów osoby, k tó rą  się kn- | snuć wniosek — decyzja jego 
Cha w inna  uszlachetniać, kszta ł- I była słuszna, ale nie potrafił jej 
tować dobre cechy cha rakteru  j zrealizować tak, jak to uczynić 
młodego człow ieka. i winien zetempowiec“.

Przyjaźń nie jest sprawą p ry - i S TE FA N  K O Z IO Ł
w a lną  każdego młodego chłopa- SGGW  Warszawa
ka czy dziewczyny. Kolektyw, j

O więcej odwagi i prostoty w  chwili zrywania znajomości, 
czy też w  chwil! zaistnienia jakiegokolwiek konfliktu między 
młodymi, zaapelowała Czytelniczka, która swój list podpisała 
inicjałami G. B. Jej przeżycia osobiste są bardzo zbliżone do lo
sów Kazi.

Postępujcie otwarcie, szczerze i odważnie
„N ie  można powiedzieć, że 

A ndrze j „d la  w łasnej korzyści 
sprzeniew ierzył się interesom

Będąc dziewczyną, wtem do
brze jak takie postępowanie bo
li, bo doświadczyłam tego na

Nowy film polski
Trzecim  film em  produkc ji 

po lskie j, k tó ry  wejdzie, na e- 
k rany  w  bież. roku, jest „Trud
na miłość“ — film  fabu la rny o 
Problemach współczesnej wsi 
Polskie j ( ty tu ł poprzedni „Skąd 
idzie  burza“ ).

Scenariusz f ilm u  nap isa li: Ro
man Bratny i Stanisław Róże
wicz, k tó ry  jest jednocześnie 
reżyserem film u .

PR O G R A M
R A D IO W Y

NA D Z IE Ń  27 LUTEGO 1954 r.
Program I  — na fali 1322 m
P ro g ra m  d n ła : 6.OS, 15.25,

W ia d . 5.05, 6.00 , 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c . 
p o r . ,  6.10 M oz. m u z ., 6.50 G i
m n a s ty k a , 7.20 M u z . p o r., 7.50 
K a le n d a rz  ra d io w y , 8.0» K o n c . 
p o r . ,  9.00 D la  k la s  V I I  pog. p t. 
„ K w a s y  1 zasady — p rz e c iw 
n ic y  czy  s p rz y m ie rz e ń c y " , 9.30 
K o n c . so l., 10.00 P rz e rw a , 11.05 
D la  k la s  I I I —IV  aud. p t. „O  
zespo łach  1 o rk ie s trz e  s m ycz 
k o w e j“ , 11.25 M u z . 1 a k tu a lf t . ,  
12.15 M u z ., 12.25 „N a  sw o js k a  
n u tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
K o n c . ro z r .,  13.40 P ie ś n i 1 d u 
e ty  K .  S a tn t-S eansa , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i aud. 
p t. „ S ta r y  m u z y k u s  chodz i 
p o  W a rs z a w ie “ , 16.10 Pog. p t. 
„ W  ż e la z n y c h  ła p a c h “ , 16.20 
K o n c . ro z r . ,  17.00 ,,Z  życ ia
ZSRBÍ“ , 17.30 „S łu c h a c z e  p i 
szą“ , 17.35 „Ś p ie w a c y  p o ls c y " , 
18,00 M ik r .  p o  k r a ju ,  18.15 
K o n c . p op ., 18.45 Rep. l i t . ,  19.05 
„ N a  m u z . f a l i “ , 19.35 „K o re s p . 
s p o rt, donoszą“ , 19.45 A u d . d la  
w s i, 20.38 N lc o  D o s ta ł: D o d a t
k i  n a d z w y c z a jn e  — p o tp o u r -  
r l  (O rk ie s tra ) , 20.45 M u z . ta n ., 
21.25 „ M o ja  p le śń  je s t d la  
w s z y s tk ic h "  — p o e m a t P e te r 
B la c k m a n n , 21.45 K o n c ., 22.20 
M u z . d la  w s z y s tk ., 23.10 M uz. 
ta n .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  1 Ś w ia t" .

Z  Huty im, Lenina
Dom dla młodych małżeństw 

gotowy!
Histor ia budowy hotelu  

dla młodych małżeństw w  
Nowej Hucie  — przypom i
na „Przygodę na M ar ien 
sztacie“ . Z rów nym  zapa
łem budowała tam m ło 
dzież nowy dom walcząc z 
trudnościami, k tórych spię
t rzy ło  się niemało.

‘ Pracowały i  młode m u 
r a r k i  ja k  np :  kol. Ludw ika  
Nicpoń, k tóre z k ie ln ią w  
reku nie ustępowały swym  
kolegom po fachu.

Wrogiem okazał się ostry, 
trzaskający mróz stycznio
wy. Do wykończenia budyn
ku brak było rynien deszczo
wych, a temperatura u t rz y 
mywała  się poniżej 20 sto
pni. Wówczas to bryga
da Zdzisława Misiaczka 
w brew  dotychczasowym  
doświadczeniom mówią  - 
cym, że wykonywanie  
wszelk ich robót blachar
skich poniżej 7 stopni jest  
niemożliwe, pokonała i te 
przeszkodę i  założyła r y n 
ny.

A  historia budowy? Da
tu je  się ona od październi
ka ub. r., kiedy to na ze
braniu zarządu ZM P  pod
ję to  zobowiązanie, że m ło 
dzież dla uczczenia X X X V I  
rocznicy Rewolucj i Paź
dz iern ikowej w ybudu je  po 
godzinach pracy dom, k tó 
r y  nie by ł u ję ty  w  pianach. 
budowy zjednoczenia na 
rok  1953, przeznaczając go 
całkowic ie na mieszkania  
dla młodych małżeństw.

W październiku, lis topa
dzie i  grudn iu  przy świa
tłach re f lek to rów  brygady  
m urarsk ie  wprowadza ły  w  
czyn uchwałę zarządu. Pię
ły  się w  górę piętra, a b ry 
gady m urarsk ie  Lorenca 
czy P y ry  b i ły  na murze  
swe rekordy życiowe, w y 
konując po 300 i  w ięcej  
procent normy.

M im o trudności w y n ik a 

jących z niedostatecznej  
trosk i k ie rown ic twa budo
w y  o dostawy m ater ia łów  
—  młodzi budowniczowie  
nie ustępowali.

Z pomocą przychodzą 
towarzysze z kom ite tu  
Part i i ,  Sekretarz tow. 
Wiecławek, roztoczył o - 
piekę nad budowniczym i  
bloku, wp ływ a jąc  skutecz
nie na wzmożenie pomocy 
ze strony dy rekc j i  ZBM.

Nie zdążono wywiązać  
się w  pe łn i z podpisanej 
umowy. Budowa opóźniła 
się o l  miesiąc. B lok został 
zbudowany w  ciągu 120 
dni.

36 m łodych małżeństw  
otrzymało już w  b loku no
we mieszkania.

Dziś w  bloku B-60 w  
osiedlu C-2 w  Nowej H u 
cie tę tn i wesołe życie. Mie
szkają już tam z żonami 
tow. tow. Ptaszyk, Czaja, 
w y b i tn y  przodownik  pracy  
tów. Lorenc i  technik B e r 
nard Rutz.

Mieszkańcy bloku spoty
kają się często w  świetl icy  
na 5 piętrze.

Lokatorzy b loku dla 
młodych małżeństw myślą  
nie ty lko  o w łasnym  szczę
ściu, pamiętają  i  o innych  
młodych rodzinach. Ostat
nio postanowil i  wystąp ić  
z wn ioskiem do dy rekc j i  
Z B M  o powierzenie im  
budowy nowego bloku dla  
młodych małżeństw w  cent
ru m  miasta Nowej Huty.

S T A N IS ŁA W  Ż M U D A  
Nowa Huta

zetempowskiego ko le k ty w u “ , w łasnej skórze. Chciałabym  o-
pisać kró tko  fa k t, k tó ry  jest 
bardziej oburzający n iż opisany 
w  „Sztandarze M łodych“ . 

N azw ijm y poznanego przeze

Nie postąpił jednak ja k  zetem
powiec, którego przede wszyst
k im  pow inno cechować szczere 
i o tw a rte  postępowanie.

m nie kolegę Lo lk iem . Znajo
mość nasza trw a ła  zaledwie 2 i 
tygodnie. W ciągu tego czasu | 
kolega ten wyznawał m i m iłość j 
po k ilk a  razy w  ciągu każdego j 
spotkania. Wreszcie, na umó- ] 
w ionę spotkanie nie raczył 
przyjść. W idzia łam  go potem je- j 
szcze raz i znów przyrzekł, że j 
przyjdzie. Tymczasem nie przy- j 
szedł już  w  ogóle do dziś. M nie j 
po tym  wszystkim  zostało co/- i 
goryczenie ¡n ieu fność do wszyst
k ich kolegów, których spoty- j 
kam w życiu. Kolega ten je-,i 
również zetempowcem i pytam I 
się ja k  wobec tego nazwać ten I 
postępek?

Chciałabym  na zakończenie j 
zaapelować do wszystkich m ło
dych ludzi:

Postępujcie otwarcie, szcze- : 
rze i odważnie, bo postępowa
nie Andrzeja, a jeszcze bar- ) 
dziej Lolka, jest najzwyklej
szym tchórzostwem.

Miejcie choć trochę cywil
nej odsyagi, nie tchórzcie 
przed odpowiedzialnością za 
swoje czyny.

G. B.

Czekamy na dalsze listy od 
Was, drodzy Czytelnicy.

O PRZYJAŹNI, O UCZCI
WIE POJĘTYM 
STWiE, KTÓRE 
SLA FAŁSZ /

K U P O N  K O N K U R S U  F IL M O W E G O

Tytuł filmu Srene
(litera)

Bohater
(Nr)

ALEKSANDER M A TR O SÓ W F € a
CZERWONY KRAW AT D 2
M IASTO M ŁODZIEŻY A 3
MŁODA GW ARDIA C 1
NIERO ZŁĄCZNI P R Z Y JA C IE L E B 4 l
0  PROGU ŻYCIA £ 6

!

KOLEZEN- 
PRZEKRE- 

NIESZCZE■

W YN IK I LOSOWANIA

nagroda — radioodbiornik „P ion ier“ — MIECZYSŁAW G R Y N I&  
WICZ, Giże. poczta Świętajno, pow. Olecko.

II nagroda — aparat fotograficzny — ZYGMUNT STĘPKA, Nowa Huta, 
C1 Blok 19 p. 78.

III nagroda — teczka skórzana — JAN GŁODEK, Sosnowiec, ul. Tan»
gowa t 4.

IV nagroda — damska torebka skórzana — JANINA BARKOLEW» 
SKA, Tomaszów Maz., ul. W arszawska 19.

V nagroda — portfel skórzany — TADEUSZ KACZOREK, W arszawa,
ul. Polna 11,
V| nagroda — wieczne pióro — JERZY SREBRO — Otwlnów. pow.
Dąbrowa Tarn.
V II nagroda -  plng-pong -  KOŁO ZMP PRZY SPÓŁD7IELNI PRO»

DUKCYJNEJ SIEDLICE, pow. Wschowa.
V III nagroda — szachy — ANTONI KRASIŃSKI, Gliwice, ul Wla>

czorka '0 . Internat.
IX nagroda — kupon książkowy na 100 zł — ZOFIA PAWELEC. Łó d i,
.........................17,11.ul, Kościuszki 11

NAGRODY KSIĄŻKOWE OTRZYMUJĄ:

BA DYSKUTOWACl

Ciężki 
o r z e c h  

do zgryzienia...
W  Dowie koło Sochaczewa 

mieszkają bracia Orzeszek. Zna
ją ich wszyscy, gdyż wszystkim 
dali się we znaki swym chuli
gańskim zachowaniem, bójkami 
wszczynanymi na zabawach, a- 
wanturami, zakłócając spokój 
iłowianom. Ciężki orzech do 
zgryzienia z braćmi Orzeszkami.

—  Ale czy ni# ma na nich
rady?

N *  p o d s ta w i*  k o re s p o n d e n c ji 

N . B . z n o w a  

(A d re s  i  n a z w is k o  znana
redakcji)

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych ZMP

W atmosferze Krytyki i samokrytyki
Towarzyszka Ewa Gralak — przewodnicząca koła ZM P  przy 

Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Hurtu Spożywczego w Krako
wie na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym  nie potrzebowała 
do dyskusji d ługo zachęcać. Od razu pierwszy zabrał głos M ie
czysław K rup ińsk i,

— Nasłuchaliśm y się w  spra
wozdaniu dużo dobrego o pracy 
naszego koła. W ciągu ub. r. by
ły i tyyjazdy na wieś z występa
m i artystycznym i i udało nam
się do b rze  zorganizować imprezę 
..DziadkaTMrnża“ , mamv osiąg
nięcia w rea lizac ji zobowiązań 

j  przedzjazdowych ale w tyrń 
w szystkim  brakow ało k o le k tyw 
nej roboty^ Pracował sam za
rząd. W początkowej swej dzia
łalności nie p o tra fił on w yko 
rzystać zapału t chęci do pracy 
całej m łodzieży i dlatego potem 
spotkał się z biernością zetem- 
powców.
— Zarząd te j bierności nie potra

f i ł  przezwyciężyć — naw iązywał 
do wypow iedzi tow. K rup iń sk ie 
go tow. Em il Sosin — t dlatego 
m usiało nastąpić to najgorsze
— słaba frekw encja  na zebra
niach. Panowało u nas źle poję
te koleżeństwo. Ileż razy słysza
ło się np. tak ie  zdanie: „Prze
wodnicząca? — dobra dziewczy
na, powiem  je j byle co I zwolni 
mnie z zebrania“.

T u ta j nie możemy powstrzy
mać się od małego komentarza, 
is to tn ie  zbyt m ały autorytet 
zarządu by ł przede wszystkim  
źródłem  rozluźn ien ia dyscypliny 
organ izacyjne j w  kole ZM P

przy W PHS, lecz czy ty lko  i 
wyłącznie brak autorytetu? Dy
skusja nie pokazała np. czy ze
brania prowadzone były a tra k 
cyjn ie  i ciekawie. A szkoda! Bo 
wniosek dla przyszłego zarządu 
koła Wińien brzm ieć: „Trzeba 
dbać o umocnienie dyscypliny 
Organizacyjnej i równocześnie 
wprowadzić atrakcyjne formy 
pracy".

K ry ty k a  na zebraniu sprawo
zdawczo - wyborczym  objęła 
wszystkie dziedziny pracy orga
nizacji.

N iezadowalające są w y n ik i 
pracy w sporcie — stw ierdza li 
dyskutanci — chociaż m ożliw o
ści upraw ian ia  wszelkich dyscy
p lin  są dość duże.

Nie w ykorzystano rów nież sv 
pełni wszystkich m ożliwości o- 
żyw ienia życia kultura lnego.

Ze słuszną k ry ty k ą  zgadza
li  się w  zasadzie wszyscy zet- 
empowcy, Dopiero, gdy jeden z 
towarzyszy zadał pytanie : Czy 
zarząd za jm ow ał się osobistymi 
sprawam i m łodzieży — je j tro 
skam i, bolączkam i i radościami 
w codziennym  życiu? — w yb u 
chła praw dziw a burza. Podzie
li ły  sie zdania. N iektórzy dysku
tanci uw aża li, że zarząd i w  o- 
góle organizacja zetempowska

Ryszard Sawina — ZSRR — Moskwa: Anną Tomczyk — Kraków, ul. 
Softyka 13/5: Piotr W arawko — Nowy Tom yil, ul. Wojska Polskiego 16; 
Bernard Gertb — Bydqoszcz, Dolina 2/1; Jan Saporzników — Białystok, 
ul. Alta 22/2: Walentyna Kaczan — Elbląg, ul. Grunwaldzka 3/5; Halina 

D r u i r  117 D n c r l . 'D n n / J ^ / m iMikulsl<í, — Bydgoszcz, ul. Koronowska 94; Bolesław Jasiński — Złotni-
K L / o Ł  U r U o l ę t U w / U M I U ^ u i ,  pow Jędrzejów, woj kieleckie. Henryk W ikarek — Sucha Góra, ul.
MS n n ? I F Z V  \ Y ' A D T n  I T P / F  Krzyżowa 2, Hanna Magdzińska — Kalisz, ul. Puławskiego 14/5; Jan 
A7L U U C I C . / . T  M A K I  U  I l  Ą ó C j Mańko _  R0cjów, poczta Jelonki; Ernest Hutka -  Zabrze 7. ul. Kocha.

newskiego 4; Eugenia Wojtaszek — Solec Kujawski, ul. Bydgoska 9; 
Georgapulu Jordano — Stalinogród, ul. Kona 1; Małgorzata Błarzyczek  

I — Brzezinka, ul, Stawiejska 90; Józef Chrzestek — Zabrze, ul. Góry iw .  
I Anny 17; Kazim ierz Kozub -  W arszawa, ul. Elekcyjna 82, Blok A; 
j Franciszek Noika — Zabrze, ul. Wawelska 6, Tadeusz Horodyńskl — 
j  V/arszawa 26, ul. M iądzka 8/1; Marian Rakowski — Gdynia, ul. Czerw®. 
| nych Kosynierów 83; Wacław Krawiec — Turzyn k/Łodzi, ul. Rzgów- 
I ska 57. Barb.ara Rudzińska — W arszawa, ul. M łynarska 25 a/15; Józef 

Zgodzmski -  Markuszów, pow. Plany, ul. Barznfczena 3; Ryszard Sza- 
borowski — W rocław 2 skrzynka pocztowa 145: W ładysław Stockł — 

j Mirosławiec, ul. Cmentarna 16; Stanisław Herchel — Oficerska  
l Szkoła Polityczna, Łódź 1; Barbara Łaszenko — Dobre Miasto. Gru- 
I driądzka 2; Glzela Apfeld — Kędzierzyn, ul. Sobieskiego 4, pow Koźle: 

Jozef Serwińskl — Makowisko, poczta żm igród Nowy oraz Mariaż Niem» 
| czyk — Łagisza-Podłosie 13, pow. Będzin.

Ponad 400 recenzji filmowych, które napłynęły do naszej re- 
! dakcji — oto pion drugiej części Wielkiego Konkursu Filmowego, 
zorganizowanego przez naszą redakcję wspólnie-z Okręgowym Za
rządem Kin w Warszawie.

Wielu uczestnikÓ5v konkursu nie ograniczało słę tylko do omó- 
| wlenla filmów. Pisali oni takie o tym, że filmy radzieckie uczą 
i ich jak żyć, jak pracować I współżyć z ludźmi. Pisali o roli wy.
I chowa« czej, jaką spełniają u nas filmy radzieckie I o tym. żc Hl- 
i my te dają widzom rozrywkę na dobrym poziomie artystycznym.

Nie jest możliwe omówienie tu wszystkich prac — brak na to 
miejsca. Trzeba powiedzieć jedno: wszystkie prace zgodnie pod- 

| kreślą ją to, że film  radziecki zyskuje sobie u nas z każdym dniem 
więcej miłośników i widzów rozumiejących korzyść, płynącą

| i  obejrzenia dobrego fiimu.

Zamieszczamy poniżej rozwiązanie I I  części Wielkiego Konkur- 
i su Filmowego. Oto lista autorów uajlepszych prac;

j ZBIGNIEW SZYMCZAK — Warszawa, Korpus Kadetów W P — komplet 
¡p ingpongow y RYSZARD JANKOWSKI — W arszawa, Jagiellońska 16 — 
sanki STANISŁAW OZWONKOWSKI -  Warszawa, ul Śniadeckich 25 — 

i szachy. ANDRZEJ GÓRSKI _  Toruń, ul. P rzy Rzeźni 50 m. 5 -  pitka 
i nożna, W ALENTY GOCZ — Koźle, ul. Piastowska 11 — plecak fury» 

styczny.
| . '  !

NAGRODY KSIĄŻKOWE OTRZYMALI:

j Ireneusz Trzaska -  W arszawa, Korpus Kadetów, Renata Jabłoń* 
i " a . ~  Łodz, Ul Narutowicza 3 m. 14; Anna Wojtaszek -  Tomaszów, 
u . S.swowa 25; Jerzy Lewicki — Ciechanów, ul Płońska 92; Bromsła:wa 

1 . ’“i?, ~  Cn'"rzów 2, ul Findera 61. Barbara Rudzmska -  Warszawa 1, 
lU. M łynarska 2Sa; Zygmunt Ja neta _  Cieszyn, ul Bobreeka 9; Jerzy

Rys. Z. Nowak

nie pow inny zajm ować się spra
wam i osobistymi zetempówców 
jak np. m iłością, przyjaźn ią, spo
sobem wydawania pieniędzy, 
spędzaniem wolnego czasu itp  
Większość jednak była zdania 
że tego rodzaju sprawy po w in 
ny znajdować się w kręgu za in
teresowań organizacji ZM P. Za
bierając glos w dyskusji sekre
tarz organizacji p a rty jn e j zw ró
c ił uwagę, że koło ZM P nie bę
dzie tak długo prawdziwym  
przyjacie lem  młodzieży, zanim 
me zajm ie się również sprawa
m i osobistym i chłopców i 
dziewcząt.

K ry ty k a  na żebraniu nie ogra
niczyła się wyłącznie do samego 
zarządu. W iele do powiedzenia 
m ie li zetempówcy na temat swo
je j w łasnej pracy i postawy 
Np. tow. Susin wskazywał na 
brak bojowości i matę zaintere
sowanie prasówkami.

W iele m ówiono na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym  o 
sprawach związanych ze szkole
niem i o słabym jeszcze oddzia
ływ an iu  koła Z M P  na młodzież 
niezorganizowaną, czego w yra 
zem jest słaby wzrost koła.

Z  k ry ty k i 5vyciągmęto wiele 
słusznych wniosków. N a jw aż
niejsze z nich zawarto w uchwa
le, k tóra określa k ie runek~dal- 
szej pracy dla nowowybranego 
zarządu i wszystkich członków 
koła ZMP.

STEFAN S Z Y M K A T  
Kraków

Kybak — Moskwa, ul. Stromynka 32; Józef Ogórek _  Inowrocław, 
ul  Pakowske 3 2, A Kaznowski -  Warszawa, ul. Karolkowa 70 p 227; 
Krystyna Cl-orązak — Międzyrzecz W., ul. Czerwonej Arm ii 45, H. 
Krzysztoforskl — _ W arszawa, Korpus Kadetów: Stanisław Bemben —
Wieś Gac, pow. Mokowa, woj Rzeszów; Jerzy Falencki -  W arszawa, 
Korpus Kadetów. Luc|an W ierzbicki _  TPD -  Bartoszyce, ul. lim a -  

1 nowskiego 9; Zenon Rybak — Gdynia 3; Eugeniusz Szwejkowski — 
i Nowy Smiecin, ul. Górna 12, woj poznańskie; Andrzej Pom irskł — 
¡Ciechanów, Okrzei 20, woj. warszawskie; Kornel Kamiński — Gdańsk* 
‘ Wrzeszcz, u Klonowicza l-e; Janusz Skwara — Bytom, ul. Rostka 21; 
I Reinhard Zipffel -  Głogówek, ul Wochna 9; Leszek Koclński — Koro- 
! nowo, ul G arńcarka 7, pow. Bydgoszcz; Emilia Puszkówna — Płock, 
j ul. Obrońców 9; Mieczysław Jankowski — Kuchary Królewskie p ta So- 
i chocln; Anna Golubinska — Ciechanów, ul, Płońska 1; Tadeusz - il l-  
t ptak — Zielona Góra, uł. Akac¡owa 6; M arian Janus — W arszawa ul. 
; Królewska 2 m 44; Kor. Leon Szarek — Siedlce, Wadim Kożew —
I W rocław 7. Techn. Bud Obrąb Zespól 6; Eulalia Korzeniowska -- Cho- 
I rzów. Jagiellońska 4, Ignacy Abram czuk — Szk. O giln ., p ta D rr yń. 
Iw o) Białystok; Tadeusz Zalewski — Piła. ul Wawelska i.  Bolec! lal- 
! czewskł -  Piotrków Tryb., W ie* Wola Moszczenica 83; Staniała <u- 
j las — Rzeszów, ul. Dąbrowskiego 46, m. 308.

Nagrody zostaną przesiane pocztą.

P rz y je m n ie  się odpoczyw a  
w  D o m u  M a ry n a rz a

! Położony w  pobliżu morza „Dom  
M arynarza“  w G dyn i stwarza 
jak najlepsze w a run k i odpo
czynku i rozryw ki. Budynek po
siada estetycznie urządzone po
koje gościnne, stołówkę i bufet, 
pra ln ię, am bula torium  denty
styczne, punk t usługowy repe
rac ji b ie lizny.

Ś w ie tlica  i sala jadalna w 
Domu są udekorowane podar

kami dla marynarzy od robot
ników Śląska, Warszawy, No
wej Huty oraz proporczykami, 
modelami statków, zbiorami 
egzotycznych motyli i innymi 
darami, otrzymanymi od mary
narzy statków zagranicznych w 
dowód uznania i podziękowania 
za doskonałe warunki wypo
czynku w „Domu Marynarza“,

í fo s .
•*- K im  jest ten człow iek? —  m yślą 

Polacy. — Ten n iezw yk ły  człow iek, 
k tó ry  n ie  chce żyć za w s z e l k ą  cenę?

Teraz wyrzuca linę  m otorzysta Jan 
Adam czyk. E le k tryk  Roman ciska koło 
ra tunkow e. Z łapa li. Dobrze. Jeden jest 
już  przy burcie. Ciągną go we czwórkę: 
Roman, Kosiarek, W ierzb ick i i Adam 
czyk. Obok Lewandowski wyb iera na 
kole drugiego rozb itka. W ie rzb ick i do- 
skaku je i pomaga mu.

A  ten trzeci? Ten odważny?
Trzym a linę i w p a tru je  się w  nich 

gorejącym i oczyma. Byle ty lk o  je j nie 
puścił. A le  nadchodzi fala i po raz 
trzeci w yryw a  mu ją. Biedak nie ma 
ju ż  Sił, aby wyciągnąć rękę. M otorzysta 
Jan Adam czyk rzuca mu linę  celnie 
w  samą dtoń. C hw ycił.

Jeszcze chw ila , trzym a j się! —  w o
ła ją  i W ychy la jąc  się mocno za burtę  
chw y ta ją  go za głowę i ramtona.

Ledwo mogą. go utrzym ać we czwór
kę. A le  kawa! ch łopa1 Jest ty lk o  w  ką
pie lówkach, trzęsie się. zęby mu dzwo
nią. Nareszcie Abd er-Rau .f Gharbo  rzu 
ca się na szyję swoim  wybawcom  i 
zem dlony pada na pokład.

•— W ybierać sztorm trapy razem z n i

m i! —  krzyczy Żuko5Vskl biegnąc od 
jedne j grupy ra tu jących do d rug ie j.

— Trzym ać się po dwóch i- uważać 
jeden na drugiego — upomina 5vidząc, 
że m arynarze nie zważają na niebez
pieczeństwo i w ychy la ją  się nadm ier
nie. — Będziemy m ie li jeszcze was do 
wyciągania.

Nie ła tw o  jest wyb ierać dziesięcio
m etrow e j długości sztorm trapy z w i
szącymi na nich ludźm i, Szto frn trap 
jest wąski i uchwycić go mogą n a jw y 
żej dw a j marynarze. D w aj inn i stają 
więc na reiingach i w  ten sposób w y 
b iera ją  we czwórkę. Żukow ski trr.yma 
za nogi śm ia łków , którzy z narażeniem 
własnego życia dokonują tych karko
łom nych wyczynów. Każdy większy 
przechył, każda wysoka fala grozi im  
upadkiem  w morze. Nie waha ją się 
jednak Nie myślą ani przez chw itę o 
sobie. Tam  giną iudzie, trzeba ich ra 
tować — to jedno wiedzą.

Na śródokręciu Biedka rzuc ił ko ło  
ra tunkow e dw u p rzeraźliw ie  krzyczą
cym rozbitkom . Jeden z nich zdołał w 
nie wejść. Biedka z Rżempowskim  w y 
ciągnęli go szybko i złapawszy pod ra 
m iona półożyli na pokładzie. Pospiesz

nie zdejmo5vali z niego koło, by rzucić 
je  drugiem u, Egipcjan in  krzyczał 1 wo
ła ł ra tunku, ja k  gdyby nie rozum iał 
jeszcze, że zna jdu je  się na sta tku , że 
jest uratotóany.

N ie on jeden zresztą. W ie lu  ocalonych 
krzyczało jeszcze długo po ura tow aniu . 
Ich  wytrzeszczone oczy patrza ły nie 
w idząc, a z w yk rzyw ion ych  strachem 
ust w ydobyw ał się n iezrozum ia ły cha r- 
kot. N iektórzy bez przerw y w o ła li 
„h e lp ! “ , ja kb y  ciągle jeszcze bo ryka li 
się ze śm iercionośną falą. Nie w ie rz y li 
snąć w to cudowne, a przecież praw 
dziw e ocalenie.

Koło, które B iedka rzuc ił po raz d ru 
gi, nie doszło celu. Fala p rzyk ry ła  roz
b itka , wyniosła go na zie lonym  grzbie
cie po sam śnieżny czub i zm iotła za 
ru fę  nieprzytom nego już, ogłuszonego 
tą p iekie lną zabawą.

W bezsilnej wściekłości m arynarze za
c iska li pięści. Ludzie g inę li, a nie można 
im  b y ło . pomóc. M arynarze, k tó rzy  nie 
mogli znieść tego potwornego w idoku, 
chcie li rzucać się w spienioną otchłań 
by w p ław  ratow ać nieszczęsnych Egip
cjan. Gdyby nie czujne oczy 2ukotv- 
skiego. k tó ry  d w o ił się i tro ił na pokła
dzie ra tu jąc  rozb itków , w ydając pole
cenia, ham ując śmiałkó5v, gdyby nie 
jego 5 ilne  ręce, k tó re  niejednego zuch
walca za ty łek  ściągnęły z re lingu. za
łoga „Czecha“  nie wysziaby bez szwan
ku z te j bohaterskie j w a lk i o  życie 
ludzkie.

L ina rzucona mocną ręką bosmańa 
pada p raw ić  do rąk rozb itka, leżącego 
płaśko na tra tw ie . Beznadziejnie umę
czony zrzuca ją  z siebie do wody. Nie

ma s ity  ra tow ać się. W ybie ra  śmierć, 
bo to nie wym aga w ys iłku . Bosman 
krzyczy do niego:

—  Keep line, you, save yourself*)!
Chłopak nie słyszy lub  nie chce sły

szeć. Znów  zrzuca 2  siebie podaną li
nę. Jest coś nieludzkiego, prze jm ujące
go strasz liw ą grozą w tym  niedbałym  
geście rozb itka  zbyt zmęczonego, bv 
chcieć żyć. Łzy nap ływ ają  do oczu bo
sm anow i. Chłopak ma nie w ięcej ja k  
dwadzieścia parę ła t  M ógłby być jego 
synem.

Bosman S to ją  z  niejednego pieca 
chleb jada ł. Ma za sobą w ie lo le tn ią  ka
rie rę  nu rka  I dziesięć lat w  M arynar
ce W ojennej. B y ł na „Jaskółce", gdy w 
trzydziestym  dziew iątym  bomba h itle 
row ska przepołow iła ją w momencie 
dob ijan ia  do kei w Jasta rn ii. Cudem 
wyszedł z opresji. Za obronę Helu od
znaczony został przez Polskę Ludową 
Krzyżem  G runw aldu. W 1950 roku w 
czasie a w a rii na „P u łask im “ , p rzyw a lił 
go maszt. Nie pamięta jednak, by k ie 
dyko lw ie k  s tra c ił zimną krew . Dopiero 
dziś, po raz p ierwszy w  życiu.

Bosman w łazi pod gelender, w ychy
la się, prosi, błaga. Żukow ski chw yta  
go za bluzę. Pierwsza większa fa la  u rw ie  
bosm anowi głowę.

P róbują ściągnąć rozb itka  bosakami, 
ale E g ipc jan in  jest p raw ie  nagi i nie ma 
o co zaczepić haka. Tymczasem fala 
w a li się na tra tw ę ! zmywa bezwład
nie  leżącego człowieka.

Tak zginą} Abd e l-K ad ir  Hamdi,  ten 
który śmiał się i śpiewał, aby toną
cym towarzyszom dodać otuchy.

w
A b d  e l-Kad ir  Ham di

Z tratw y obok Grochowski i Madej 
ściągnęli bosakami zupełnie już nie
przytomnego rozbitka. Iriny, bardzo 
Słaby, uwiesi) się na linie. Galicki da
wał mu znać na migi, aby sie nią okrę
cił, ale Egipcjanin nie miał sil. Uderzo
ny falą opadł. Próbowali z Komisar- 
czykiem i Mojrzeszkiem wyciągnąć go 
bosakiem. Daremnie, Biała grzywa

zamknęła słę nad nim. Po chwili był
już za rufą.

Ginęli teraz jeden po drugim. T ru 
py pływały na falach z rękami bez
władnie rozrzuconymi. Wydęte ubrania 
powiększały ich do rozmiarów powa
lonych olbrzymów.

Na tratw ie pozostał jeszcze jeden 
człowiek, kucharz „Solluma“. Nie ru
szał się. Był nieprzytomny, a może na
wet nieżywy. Usiłowali ściągnąć go bo
sakami. Czynili rozpaczliwe wysiłki, by 
zdjąć go z tratwy Na próżno.

Kapitan dawał z mostku Jakieś zna
ki. Unosił ręce wysoko nad głową, 
krzyżował je i rozkładał.

Żukowski zrozumiał, że kapitan nie 
widzi już nikogo w pobliżu. Teren jest 
czysty. Nie można tracić czasu na wy
ławianie nieżywego już zapewne roz
bitka. Trzeba czym prędzej dogonić 
ostatnie dwie tratwy, ledwo widoczne 
w zapadającym szybko zmroku, rato
wać pozostałych przy życiu marynarzy. 
Nieruchomy, bezwładny człowiek został 
na tratwie, którą w iatr znosił coraz 
dalej I dalej.

„Czech" zrobi! jeszcze jeden zwrot. 
Na tratwach leżało około 15 ludzi. Gdy 
zobaczyli, że statek zawraca, ogarnął 
ich obłędny strach. Na „Czechu“ za
uważono, że zrozpaczeni rozbitkowie 
zamierzają rzucić się w morze.

— Don't jump in the waterl — wo
łał z mostku kapitan Ruszczyńsfei, w y- 
machując rękami. — Nie skaczcie do 
wody, idziemy po wasi 
_____ (c. & a)

•) lu tu j *tęi (ang.).



Sztokholsn żyje mistrzostwami świata
i d  hokeju na lodzie

(dokończenie ze str. 1) ] że u s-iebie w  H els inkach prze- I
! g ra li oni z ZSRR 1:8.

'* f  T®a w ątp liw ości, że jest to ,  Szwecji z N orw egią za-
i ' ^ ra > «Tprobow ana w  ^ e m ,  ; bardzo in ;eresują, 0
tru d n ych  bojach ■ f  je iU  d - ć ^ ia r ę  ga2et0tlj 82tok. •
w jc h  drużyna. Z astana ot » , ho lm skim , to ju ż  w  pierwszym

NRD będzie prowadzić nadal walkę
o zawarcie traktatu pokojowego, o demokratyczne zjednoczenie Niemiec

O tw a rc ie  V I  Z ja z d u
Bułgarskiej Partii Komunistycznej

Zabrodskym  i Hajsm anem  zy
ska ła cna bardzo na bojowośct 
a żonglerska niem al jazda i j 
gra Zahrodskyego, która zjed
na ! a mu zasłużone u zn a n ie ,
publiczności m oskiewskie j, n ie 
jednem u przec iw n ikow i na d o  j 
bre nie w yjdzie . Jeśli idzie o 
mecz ze Szwajcarią to wszyst- j 
k ie  s taw k i k ładzie się na CSR j 
H is to ria  spotkań hokejow ych
obu tych k ra jów , nie często od
no tow u je  sukcesy representan- j 
tó w  Helvecji. Po osta tn im  po
grom ie w  M oskw ie (Szwajcaria i 
d w u k ro tn ie  przegrała z ZSRR 
1:13 i 1:3) n ic  n ie  w skazuje na 
to  by i tym  razem m ia ło  b y c : 
inaczej.

W  pozostałych spo tkan iach ;
•p ią tkow ych 'ta k ie  nie należy o - '
< zekiwać niespodzianek, Do- 
tyóhczasowe zwycięstwa drużyn 
radz ieck ich  z zespołami f iń s k i- , 
n i ,  a osta tn io wysokie zwycię
s tw o  reprezentac ji ZSRR w  H e l
sinkach nad zespołem F in la n d ii, I 
■wskazują, że spotkania ZSRR —1 
¡F in land ia  w  tu rn ie ju  m is trzow 
sk im  sprowadzać się ty lk o  rao- dia.

dn iu  m istrzostw . Szwedzi zapiszą 
na swym  koncie dw a cenne j 
punkty . A czko lw iek nastro je  i 
prasy szwedzkiej co do szans j 
reprezentacji tego k ra ju  na ty-1
tu! m is trzow sk i są n iezbyt ró- (ęrencja dowiodła narodow 
zowe. to  jednak w  n ie k tó ry c h ! niemieckiemu, ze rokowania i 
gazetach p rzew ija  sie nu tka  op osiągnięcie porozumienia są 
:vm izm u. 'że  może jednak u d a i ^ w e ,  a więc możliwe jest 
się d ru h n ie  „T rzech K o ro n " u- < \  *»  v*ego dąży w . sw ej po- 
‘ rJwnnć' zdobvtv orzed cztere- xo ° ’vc* P fń tyce  Niemiecka Ks- 
Ź  y świa‘!  , publika Demokratyczna.
W szystkie Jednak gazety pod- i , Pre™ er G rotew óhl wykazał, 
s re ila ją  że ty tu ł m U trrrw s:,-; ' ze m ocarstwa 
Szwecji n igd y ' n ie  b y ł ta k  po 
ważnie Zagrożony ja k  obecnie. I 
przeglądając lis tę  uczestników 
tu rn ie ju  n ie  trudn o  jest s: 
tym  zgodzić.

SO FIA . D»ia 25 hm. ro*po- atu. naród bułgarski pod wy*
Deklaracia rządu !NRD na posiedzeniu Izbv Ludowei w sprawie konferencji berlińskiej c*ąi *«? w sotu v i  zjazd Bui- próbowanym kierownictwem

" ’ garskiej Partii Komunistycznej. Bułgarskiej Partii Komunisty
BE R LIN . Jak już donostłićnrr. w  środę po południa odforio 1 ko ju  w  Europie przyczyn iłoby r ..europejskiej wspólnocie obron- Zjazd otworzy) członek B iu ra  conej osiągnął wielkie sukcesy

się nadzwyczajne posiedzenie Izby Ludowej Niemieckiej Re- się rów nież do przyspieszenia n e j“ , czy tra k ta t pokojowy? Politycznego KC BPK Georg!! sve wszystkich dziedzinach bu*
publiki Demokratycznej, na którym premier O tto Grotewohl uregulow ania problem u niem iec- N iem iecka R epublika Demo- Damianów. Wezwał on obec- dównictwa socjalistycznego.
złożył deklarację rządu NRD. Deklaracja ta analizuje sżczegó- kiego. krą tyczna kroczy dziś pew n ie j i nych . do uczczenia pamięci G. Damianów serdecznie po
łowo przebieg I w yniki berlińskiej konferencji ministrów czte- . T ak i pakt un iem oż liw iłby  ; bardziej, n iezachw ianie ,niż kie- w ie lk iego kontynuatora dzielą w ita ! ha" Żjeżdzie delegację K o 
rach mocarstw. ' powstanie dwóch prze.ciwsta- dyko łw iek  W szeregach obozu Lenina — J. W. Stalina oraz m unistycznej. P a rtii Związku

wdających się sobie nawzajem  j pokoju, w  ścisłej p rzy jaźn i z ; wodza i nauczyciela, narodu buł - j  Radzieckiego w  składzie: P ."N .
ugrupowań w Europie i zapo- i 'w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec- 
b ięg łby nowej wojn ie. Jest to kun. N iem iecka Republika De- 
ce łkn  ,i gorącym pragnien iem  . m okratyczna będzie ż  całą si- 
całego narodu niem ieckiego. ! !ą i .'odwagą prowadzić . vy dąl- 

Dlatego też naród niem iecki, i szyn) ciągu w a lkę  .-o rozwiąże- 
payWnien uczynić, stanowczy ; nie n iem ieckich p rob leriiów  na

Grotewohl podkreślił, iż kon-

ze m ocarstwa zachodnie, a 
zwłaszcza Stany Zjednoczone, j 
oraz ściśle zw iązany z -nim i | 
rząd boński. nie chcą poko jo - j 
wego uregu low ania problem u 1

k rok  w tym  k ie runku . K rokiem  g rodowych, o -zawarcie tra k ta tu  : po V.i Żjeż&zie- Partii. { czy. KC- B ułgarskie j P a rtii Ko*
ta k im  w  obecnym okresie jeąt | pokojowego i , odbudowę z ie d - , .W -przemówieniu '.s w y m :: G. j mu m ityczne j w yg łos ił W yłko  
przeprowadzenie referendum  w noęzonycb, dem okratycznych i , Dam ianów stw ie rdz ił, że w  o- Czerwenfeow- pow itany serdecz-
spraw je : uk ład boński i układ o i pokojowych Niemiec;

z i niem ieckiego, ponieważ dążą za I 
i wszelką cenę do u trzym an ia  i

D la o rie n ta c ji naszych czy- napięcia w stosunkach rmędzy- 
m in jkó w  podajem y term inarz•; narodowych i  u s iłu ją  znaleźć
spotkań na sobotę i niedzielę, w yjście  z grożącego im  kryzysu 
27 i 33 bm ; przez rozpętanie nowych wojen.

; M ów iąc o propozycjach \vy- 
Sobota: N iem cy zach.. C.SK- suniętych przez delegację ra - 

Norwegia — ZSRR, Kanada dziecką podczas, dyskus ji nad 
Szwajcaria. . drug im  punktem  porządku

N iedzie la: Szwecja — F in la n - | dziennego „P rob lem  nie-
K  añada — Norwegia, 

N iem cy zaehże do zagadnienia: ile  bram ek i Szwajcaria 
pozwolą sobie strze lić reprezen- !
tan c i .F in landii. P rzypom n ijm y, j STEFAN RZESZOT

Rozpoczęły s ę narciarskip mistrzostwa AflD

Palący spotykają sią na
i  sympatią i życzliwością

m ięcki, i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy*,‘ — p re 
m ie r G ro tew oh l ośw iadczył:

— Zw iązek Radziecki by ! je 
dynym  m ocarstw  
przedstaw iło  kon fe renc ji 
kon s tru k tyw ne  i rozsądne 
pozycje zm ierzające do u trz y 
m ania nokoń ł 1 bezpieczeństwa

w in n y  być dem okratyczne i 
pokojowe. N ie pow inno w  
n ic h  być m iejsca dla  s-;ł' i : u- 
gruperwąń, an tydem okratycz
nych ani dla organ izacji m i- 
lita ry  stycznych i faszystow
sk ich ; mpnopole nie pow inny 
w yw ie rać jsk ie g o ko lw e k  
w p ływ u  na po litykę  niem iecr 
ką,

2. N iemcy nie pow inny za
w ierać żadnych sojuszów w o j
sko w ych ..

3. N iem iecka arm ia obron
na może być utworzona ty lko  
w  rozm iarach dozwolonych.

4. P o w in n y . być stworzone 
gw arancję .bezpieczeństwa d łs  
Z w iązku  Radzieckiego i k ra - 
jó w  dem okrac ji lu do w e j przed 
agresją niem iecka.

5. P ow inny być stworzone; LO ND YN Jak już donosi li-
odpow iednie; gw arancje bez- śmy, 24 lutego w izbie Gmin 
pieczeństwa dla państw za- rozpoczęła Się dwudniowa de- 
chodnicb sąsiadujących z | bata poświęcona, wynikom kon- 
Miemcami. i ferencji berlińskiej.
Oznacza to. że wykluczone M in is te r spraw' zagranicznych | napięcia.m iędzynarodowego.

będą wszelkie wojenne, agre- j Anthony Eden w yg łos ił przemó-

garskiego — Georgi Dymitro- Pospietow, M. B. M i-in i I. T.
w a Żebrani oddali tiówńież I W inogradów, ja k  również rie- 
hótd pamięci IV. Kolarowa, W. legafcje; innych pa rtii komunis* 
Poptomowa > innych ,pfzywód- i tycznych ‘ i- robotniczych, 
córy Bułgarsk ie j P a rtii K om u -: Po- 'zatw ierdzeniu porządku 
nistyczKej;:. zm arłych w ; .Okresie ; Saiennegó referat sprawozdaw-

' kresie. ' jaki upłynął od V Zja- nte przez delegatów i gości.

W  parlamentach europejskich 
po konferencji berlińskiej

Min. Eden bron! koncepcji „armii europejskiej“
Eut-opiei Jednakże n ieustępli
wość i pstra w ym iana zdań. k tó 
re .cechowały n iekiedy obrady 
konferencji —, m ó w ił dale j Eden 

nie doprowadziły do wzrostu

■eisKi u>-i je - 1  * - » - j , .  ■ .-Znaczna część przemówienia
rem. które ! ®r.wn8 Posumecta ze emony Nte- w,enie t̂ ^ l ^ rńPriaal n d v t E  «Mena poświecona była obron i 
rene ji ja *o e .; ™®c w  Jakunkohtnek « e ru n -  ! ^  " te *  P r y c ^ ! stanowiska W ie lk ie j B ry tan ii 
ozsądne pro- ! ' u , , _____ , ___ . ____ _ *' i  in-nych m ocarstw zachodnie.

rty kontyduow ać .• swe 
w o jskow e/

Następnie 
głos zastęp 
ej i iabourzysta M órrison / k tó ry  I 
s tw ie rdz ił, że konferencja ber
lińska m ia ła  .momenty pozytyw

Wyrok na /.drajców
narodu  

czechosłowackiego
PRAGA. Jak donosi Czecho

słowacka Agencja Teiegrafićz- 
, rJ ,  w ostatnich dniach przed 

.w ys iłk i yrybuiie lem  w o jskow ym  to- 
* .. ; ożył,, się proces -przywódców pod* 

i - - -a n iz ą c ji antypań-¡P ,v  a v ik u 8 ii zab ra ł I ° « anlZiîe u .oysKus.il zabrał UvWvei „D aak“
aca przvtvodcy opcęy* ¡ P f_ . i  sàdêm .

obronie j ne: m im ó iż w toku

doprowadzić porozum ienia \ rozczarowania".

M ów iąc o stanowusku rządu 
! dońskiego wobec w yn ikó w ; kón

C B E K H O F , 23.11 (te l. w t.) . ~  Od 
w to r k u  p rz e b y w a m y  ju ż  w  O b e r- 
fco i — m ó w i to  w . M ró z , k ie ro w 
n ik  e k ip y  n a rc ia rz y  p o ls k ic h , k tó 
r z y  w y je c h a li do N R O  :ia  za p ro - 

n a rc ia rz y  n ie m ie c k ic h , aby  
w z ią ć  u d z ia ł w  o d b y w a ją c y c h  Ł.ą 
tu ta j  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw a c h  
N R D . Począw szy od B e r lin a , skąd 
do  O b c ih o fu  je c h a liś m y  a u to b u 
sem , na  k a ż d y m  k r o k u  o dczu w a 
m y  tro s k ę  to w a rz y s z y  n ie m .e e - 
k ie h  o nasze w y g o d y  i  p o trz e b y . 
A  w  o b e rh o f u tz ą d z e n i zo s ta tiś - 
m y  w rę c z  doskona le . M ie szka m y  
w  p ię k n y m  p en s jo na c ie , k tó ,  ego 
n azw a  w  p e in : o d d a je  te  u c z u 
c ia , k tó re  łączą s p o rto w c ó w  p o l
s k ic h  z n ie m ie c k im i.  P e n s jo n a t 
te n  nosi nazw ę ..S o iid s rittW .' — 
„S o lid a rn o ś ć " .  W  ty m  p en s jo n a c ie  
z re sz tą  m ie s z k a ją  1 - in n i  za g ra 
n ic z n i goście  — b iegacze fra n c u s 
c y . z k tó r y c h  d w ó c h  s ta rto w a ć  
b ęd z ie  w- b ie g u  na 13 k m .

O p ró cz  nas p rz y je c h a li tu ta j  
ta k ż e  n a rc ia rz e  N ie m ie c  za cho d 
n ic h , k tó r z y  w s p ó ln ie , ze s p o r
to w c a m i N E D  u rz ą d z a ją  za w o d y  
m is trz o w s k ie . W  c z w a rte k  p rz y .  
je c h a ła  do  O b e rh o f e k ip a  n a rc ia 
r z y  N R D  i  N ie m ie c  zach., k tó ra  
n ie d a w n o  b ra ła  u d z ia ł w  ’m is trz o 
s tw a c h  ś w ia ta  w  F a lu n . . M a m y  
■wśród n a rc ia rz y  n ie m ie c k ic h  w ie 
lu  d o b ry c h  z n a jb m y c h . W śród  
p rz y b y ły c h  z F a lu n  p o z n a liś m y  
n a ty c h m ia s t b ie g a c z k i M  a rg o n  
H e in s , Z ig m u n t"  L h l i k ,  k tó re  w

i | w ień .dochodziło, ntekieby
- . i , , . : „ „ „ u ,  m uw uanr «.«.chodnich ■ „os trc i w ym iany zdań".
A by cel ten osiągnąć trzeba j berlińska yrywoteto . “ czuae ; problem u niemieckiego.

M im o to Łden eden p^ ęp i, p ropo, vcjP .xadzic.
niennie- 

27pie-
..  t ■ ;  .. i L«.ciióino w łdiaj B ro n ił on

no««: u tworzen ie rządu tym - tamą kon ferencji w  Genewie, co ! dalszvm ciagu"  imncepcj.
czasowego, opracowanie 'o rd y -  ,> ę d łu g  Ldenh można uważać za ! „ eur0Pejsk ie j wspólnoty obron-

' km m nP i ne j" T  bloku pó łnocno-atlanty-
m iń b te r ’ ck iega  »  «waran*

pi-remo-
)y do

Przed sądem stanęłi: członko
w ie k ie row n ic tw a  podziemnej 

i o rgan izacji ' an typaństw ow ej I ,,Dsąk‘\  an typaństw ow ej g ru -

fe ręnc ji be rliń sk ie j, a zwłaszcza n a c ji wyborczej, przeprowadzę-
wobec propozycji radzieckich, ¡n ie  rzeczywiście w olnych, dem o- ■- ■ - ^|J| v ji irtU A łC tm ui- ¡ •* — :   y   .* ru v ltré 'íli)

G rotewohl przypom nia ł ; kra tycznych w yborów , zw o łan ie , W *  ~  “spraw zagranicznych W ie lk ie j ! 0" ' S °  -.bezpieczeń-
B ry tan ii *  by ły  głębokie, po- st« o  w Europie

grupy. .M orrison prźcm atyia ł, w 
im ięn iu  tych. labou.rzystów,• któ-

w  i czyi. że kra je  zachodnie po w in- I ryzacji N iem iec zachodnich.

ze sz łym  ro k u  b a w iły  u  nas w  
k r a ju ,  w  Z a ko p a n e m . P r ry  spo t-
kaniu t  naśzymt zawodniczkami, | i -__
Niemki zapewniały, że teraz to . przem ówienie wygłoszone* przez | ¿.sromaogerna ««jodowego.

pc»a?ici. Pja'?ie ^ a " f i y ' V 'n ^ y -  j ^ f e“ “ hod nim  G ro te w o h l^d e -  ̂w J id i*  ukS d ów * * ° B w T i  *1^  ■ n i^ a*  problem y te są ..n a j- j W zakończeniu Eden ośw iad -| rzy popierają po litykę  rem i lita- 
k c ^ m , C“ . we S  ^ I m L k o w ą ł ^  * v u K S S t ó  tego ta  oraz ilkw id ac ję  odradzające- trudn ie jsze do rozw iązania"

S ^ S d u A ^ n a S  4 | ^ r ^ ^ ,̂ ! S y ^ od,,lchi Delegacja austriacka działała w Berlinie z rozkazu Amerykanów
mają „zdiowe apetyty" na... j sprzeczna z interesam i narodu i Taka polityką gwarantuje 
pierwsze miejsce. : niem ieckiego oraz w yra z ił prze- i bezpieczeństwo. krajom, które

w  czwartek rano odbyta się ; konanie, że na ród . n iem iecki od- ! i ’1*  dwukrotnie padały ofiarą a-
pierwsza konkurencja narc.sr- rzuci te Poiitj'ke. 
sicich mistrzostw NRD. Na pókry-1 _ n. s, tv . „ „ M()
te ł n ie n a d x w y c ź a jn y m  s n i-:g\em c‘ licfecłL,) v\ a e g y  ------ ---- -------  . . . . .  __

odbył się bieg na _so km .; m ocarstw  zachodnich i p o ży ty -i bratobójczej .w  Memezcch.
I w

: gresji ze strony Niemiet I usu- 
■ stanow iska i wa nieirezpieczeństwy wojny

■j trasie.
H o- :Z Po laków biegali Bukowsfc 

leksa i Dąbrowski. Pierwsze czte- ! ¿"¡¿STioV a ry miejsca zaięli biegacze NRD: j CiZiecKiego
M e h r ih g , H. F o rk e i. M U ie r , H e l*  i ś w ia d c z y ł,  p r e m ie r  G r o te w o h l  
myt F o rk e l. za  ty m i b iegâcLanv. ■ w y p ły w a  d la  n a r o d u  
u D la so w a ł sie B u k o w s k i. H o le ksa  . . . .  . . ,
i  D ą b ro w s k i z a ję li v i n  i  i x  m ie j-  je d y n y  lo g ic z n y  v  n io s e k ,
sca. T rze b a  p o w ie d z ie ć , że w szy- ; że m u s i o n  b a r d z ie j  m z  K ie d y -  
scy bez w y ją tk u  z a w o d n ic y  Pp* k o h v ie k  z a c ie ś n ia ć  ’ p r z y ja ź ń  ze

' Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  -  o s to -  
wtednie smary, zwłaszcza ta na j ją  pokoju na c a ły m  ŚW.jecie, 
pewnych odcinkach trasy i to i Nowe. suwerenne, dem okra-
s t ^ ś n f i u 3 tyczne i pokojowe Niemcy mo-
gacze. a wśród nieb' ł Polacy, bie- gą powstać ty lk o  pod w arun- 
gali . d y s ta n s  35 km w 'S /a d c a c h  j k ie ń i. ' że nie będzie, wojskowe-
g o d z ln v  i ao-tu. m in u t,  w  czasie . . ,  . v  ___ !m
zawodów na 30 km uzyskiwano "O sojuszu Adenauera z im -

swobod.y i(e- 
z rozkazu

Anschlussu.
Fischer ostro 

proam erj-kańską

Dymisia gen. Nagiba  
Pik. Nasser 

szefem rzgdu Egiptu

du.

p o w y ż e j trz e c h  g odz in .

Rekord Petrusewicza pobił radziecki zawodnik 
Minaszkin

sojuszu Adenauera z 
| periaiistami amerykańskimi, że 
nia będą tworzone niemieckie 

| w o jska najemne. T y lko  pod
' tjfm  w arunk iem  teżpieczeń

lem w alki w planowanej przez 
Amerykanów wojnie.

Diatego też w ad N iem ieckie j 
Reobbłiki-.- Dem ńkrstyćźhe j po
w ita ł z ca łkow itą  aprobatą pro
pozycje de legacji radzieckie j na 
kon fe renc ji czteróch m ocarśtw 
przew idujące, że do c h w ili o- 
siągnięcia porozum ienia w  spra
w ie : tra k ta tu  pokojowego N iem 
cy. piozostana nieuzbrojone oraz 
że zapewniońa bedńe na okre
ślony czas neutra lizacja  
mieć.

W zw iązku z tym  inna propo-

ł.O N D Y N  Prasa donosi z K a i
ru, że \v nocy z 24 na 25 bm. 
w k ie row n ic tw ie  rządu egip
skiego zaszła, nagła zm iana: gtó- 

Po zakończeniu dyskusji w ię k - , nerał Mohammed Nagib. k tó ry

s k ry tyko w a ł ; 
p o lityką  rcą ;

V7 dyskus ji nad óświadcze- 
żticfn F ig la zabrał m. in. glos

SZTO K HO LM . W  S z to k h o lm ie  
o d b j- ł  s ię  p ie rw s z y  w y s tę p  p ły 
w a k ó w  ra ęU iećM ch  za pro szo n ych  
d o  S z w e c ji p rzez  m ie js c o w y  k lu b  
„N e p tu n “ . W  zaw odach  z czo ło 
w y m i p ły w a k a m i s z w e d z k im i za
w o d n ic y  ra d z ie c c y  za de m o n s tro 
w a l i  w y s o k ą  fo rm ę .

W y g ra li  o n i . w s z y s tk ie  k o n k u 
re n c je  i  p o b il i,  d w a  re k o rd y  śW ia-

■ "WIEDEŃ. Dn ia 24 bm, m in i- j przedstaw iciel „aus triack ie j ó- j /a gw arantow a ły by, niezawisłość 
ster spraw zagranicznych Au- ; pozycji lu do w e j" deputowany j A u s tr i i ; i ich obecność unierho- 
“ t r i i  F ig i żinżjd w  parlam encie j Fischer. jż liw ił& b y  dokonanie nowego
oświadczenie o w yn ikach  dy- ...
skus ji nad problem em  austriac- P odkre -n ł on. deJeg ej

----------------  --------  t «i , h . !Gm^na  konferencji berlińskie!. f “st1f ,acH8 na. konferen^; ber*
nego stanowiska Zw iązku -Ra- straszliwe niebezpieczeństwo, ze ; uspraw ied’ iw ia ł odmowne 1 !,ns^  , " :e ,s' "  ........
ńeckiego w  tej sprawie -  o- Niemcy staną się strategiczną ' s t IW t e k o  ' rządu au s triack iego !

bazą wypadową i  ę iow n jsn  p o - , wobec ^ . opo^ cj j radzieckich I ‘^ r y k a n o w ,  ........ ..........................  _
cm wa. w  n annwanei nrzez . w  gp raW| e Zaw arc ia  tra k ta tu  | M ów iąc o. p ropozycji m in is tra  j szością głosów p a rtii .rządowych ! pe lriił dotychczas funkc je  pre*

państwowego z A ustrią . W :M. M ołótow a ..w..., spraw ie | uchwalono , rezolucję; aprobują j zydenta. premiera- i p rze w o dn -
’ ymczazowego pozostawienia w cą.. stanow isko delegacji au- i ćzącego "tiw . ..Rady Rewolucy.i- 
A u s tr ii.  wojsk* sójuszmczycH, F i-  | s triack ie j na kon fe ren c ji ber-1 ustąp ił ze wszystkich zaj- 
ich e r oświadczył, że ..wojska te l liń sk ie j. , . . ’ I mowanyeh stahoudsk, a avładzę

i objął;; dotychczasowy w icenre- 
! m ier-.t w iceprzewodniczący „Ra- 
dy. 'R ew olucy jne j" ' płk. . Garoal 

! Abdói Nasser. - k tó ry  tn ianowa-
■ i v  . . . .  |n y  został prem ierem  i przewod-

BERDIN : Z B o m  donoszą., ze ; Niemiec, wzniożeme dzia ła lno - 1  gatywne • «lańówijskp ■ -«iięjalde- ' oićząeym ..Rady Rewolucy.mej". 
zebrał ń»ę . ta'm w> czwąrtek | śćr'.dyw ersy jne j;. w NRD , , j m b k ra tó w /w o b e c  „edropejskferj | S tahów ikko prezydenta Repubłi-

N le- | Bundestag. Posiedzenie', to było j Po /ośw iadczeniu-: Adenauera | wspólnoty . ob ronnej” . /M ów ca I k i /  iak zakom unikow ano' urzę-
p»>n>yślanę. . jąko..przygotowanie ; rozpoczęła się dyskusja. ‘ w kto- a) £ uk ład ’ o ta k ie j I dowo: przedstaw icie lom  dztenni-
do planowanej na piątek .d-ba* | re j wystąp,! ^  &  ^ i r u S  ^ - ' ' ' .................................

ogólno-1 tuc ji zachodnio - n iem ieckie j -w ! w iadczył' on. że o konferencji j nie Niemiec Dalej otien.iaueir 
bezp ie -j celu \vprowadzenia1' obówiązko- j be rliń sk ie j „n ie  . wolno . sądzić I wezwał rząd Adenauera, by 

m żabką Minaszkin n* j m usi dawać pod tym  względem | czeństwa zbiorowego w. Europie I w e j . s łużby > wo jskow ej. Jak ..do-1 tjd k o  negatyw nie“ .; O ilenhauer j .,w yrzek ł s iń  poczynań mogą- 
i poprawiając o «,4 sek.: następujące 'gw arancje : nabiera w ie lk iego znaczenia, i n<Kt . agencja AON, Adenąuer j w ypow iedzia ł ślę ,.w ‘z ą s a -lc y c h  pogłębić rozbicie Niemiec”

Oilenhauer wzywa Adenauera, aby „wyrzekł sią poczynań mogących 
pogłębić rozbicie Niemoc“

; stwo narodów Europy może być zycja radziecka, a m ianow icie - ty w spraw ie zm iany kortsty 
zapewnione. p ro p o rc ja  zawarcia 1

Przyszła p o lityka  niem iecka : europejskiego układu
ta , "Są 1«K» 
zysfcał 1.10,5

r a WD r u i% « r a “ p?bttae* M u K £ ' 1- Zjednoczone Niem cy p o - : U tw orzen ie takiego '-obozu po- ■ przedstaw ił’ na tym  posiedzeniu ) dzie“  za angielskim  ' planem : Do tego rodzaju ■ pofezvniń '■ zar
4X !oo m st. zmienn. w «Madzie: -  ; Y* swój program  ujęty w k ilk u  j t-zw. „w o lnych  w yborów “ , p rze d . Uczył on próbę Adenauera do-
M lnasikln, Sotowjew, Skripczen- 
koy/ i Batandin. Sztafeta uzyska- } 
ta czas 4.14.# poprawiając rekord 
świata należący do ZSRlt o 2,3 
sek.

Zamach stanu w Syrii punktach.- Prógram ten prżew i- i stadtięinyrB- przez /Edeńa, .Pole- ! konania zm iany kons ty tuc ji

Turniej zapaśniczy w Budapeszcie
B C D A F E S Z T . W  c z w a r ty m  d n iu  

m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  za
paśn iczego  w  s tv lu  w o lh y m  ZSRR 
I  p o k o n a ł B u iga jńę  8:0. a ZSR R  I I

w y g ra j z CSR t : i .  p o  cz te rech  
d n ia c h  p ro w a d z i .ZSRR I — 6 p a t 
p rzed  W ę g ra m i — 4 p k b

prezydenta generała SziszakH. j tera 1 doniosła z Bej+ijtu, ze ra- 
D o . ruchu an tyrządow ego; dio \v parń.ąszjiu pM ą ło  wia- 

m ia ły  przyłączyć, sję n iektóre j domość 6 rezygnacji doty.ćhcza- 
■ garnizony ,• wojskowe. Ponad -  1 sówego prezydenta Syrii., ceJu /  pi-zezwyciężenie„ .rozbicia ¡ wzm ocniła jeszcze bardziej ne- < du“ . ków cyw ilnych .

V u*b,^ V b- . % ^ V A , . ^ W - W . V . V , , . V . V . W . % % V . V « W * V , " . V . % V . V . * . V . * . « . , . V . , . V sV V . * , % V 8S W . V . W s- .% , . V . V - % * . % V . S % V . « . % - . S V . V . V . V . % W . * » W . V . , . S V . V . S V . V . % V . S V s* . % S V . V . V . V . V .

Niezwyciężony
„WAREG“3

■m

È
mm.

r a w Li L i i

n a j  n a s z a
Kiedy rosylskie okręty — „W a

ren“ i „Koręjec" wypływały 9 lu- 
taąo 1904 roku na m orze, zagra- 
nicrrti m arynarze Zeóriali je z p o -' 
kładów swych statków wzrokiem  

podz.wu i szacunku. W po-p e łn y m  
b liż u  pcBliiu portu dym iły kominy japoń
skiej eskadry; Stalowe cielska sze-. 
ściu krążowników i ośmiu torpe
dowców, najeżone lufam i dział, za-

K IEDYS z książeczką 
komsomolskfeqo sklero 

wania w kieszeni wojsko- 
yej bluzy radzieccy chłop- 
y -i dziewczfta szli na fron  

■y wojny domowej. Później, 
męczone w rejonowym  ko.

; litece  Komsomołu — Pro- 
radzlto nad Dniepr, gdzie 

i śwstawała gigantyczna  
ektrow nia, na budo - 
-ę Magnitogorska, Kuż- 
lecka i tam, qdzie 
tśród dzik ie j ta jgi wy- 
sstało miasto młodzie - 

; /  — Komsomolsk nad A- 
t iurem. Na pierwszej linii 
i -ontów Wojny Narodowe)
> alczyła radziecka mło- 
i jież  odpowiadając na we- 

wanie swej organizacji, a 
i iedy um ilkły działa —
, omsomolskle skierowanie  
; rowadziło tysiące chlop- 
■ iw  i dz'»wcząt na ruszto
wania wzrostonych na no- 
• 'o z gruzów m iast U kra
iny I Białorusi...

Dziś nowa kcmsomolska 
,-m iana odbiera czerwone 
■ siateczki w rejonowych 
i omitetach Komsomołu. 
/•artia  wezwała narody ra-

m m >  '  ■

l ^ p t  ■■: ' " 'Wm»'

W

dzieckie do w alki b lik w i
dacje istniejących Jeszcze 
edteańw rta Uralu. Syberii, 
w Kazachstanie — mło
dzież podchwyciła to we
zwanie z całym Żarem mło
dych serc. Parę dni temu 
ruszyły do miejsc swej 
przyszłe) pracy pierwsze 
grupy moskiewskich i k i
jowskich komsomolców.

Jest wśród nich młody 
aęironom, sekretarz orga
nizacji komsomolskiel No- 
woputskiel Stacji Maszy
nowo Traktorow ej (obwód 
moskiewski) Anatol Kozu- 
lin i lego piętnastu towa
rzyszy. Zorganizowali oni 
komsomólska brygad#  
traktorow a, którel bryga
dzista Jest Piotr Retiunskl.

Anatol postanowił pisaó 
pam iętnik, który opowie 
ó  losach bryqady I |e| 
członków na nowym miel- 
seu pracy. A oto pierwsze 
kartk i z pam iętnika agro
noma Kozullna.
16 LU TE G O

Chciałem, dziś odwie
dzić kołchoz im. Stalina, 
ale m o im  p lanom nie 
sądzone by ło  doczekać 
się realizacji .  Przybiegł 
do m nie  zadyszany Iw an  
Worobiew.

—  Słyszałeś? —  po- 
wiedział. — Chłopcy za
mierza ja jechać na. l i k 
w idac ję  odłogów. Tolek

;/ / , '« « 'V f '/ . l f

}* ■$# \  \  * '*Sftór*v- '\  ’

zdjęciu (od lewej): Iwan Worobiew. Włodzi-  
: M  grozo W, Anatol Kozu lin  i P io tr  Rctiunski.

M it iuszyn pisze już po
danie.

Wstąpiłem do gabine
tu dyrekto ra  MTS. Peł
no  u niego ludzi. Jest 
t li  mechanik W łodzi
m ierz Francew,, agronom  
Anato l TrefiłoW, t ra k to 
rzyści i kombajnerzy.

Widzę, że W łodzim ierz  
Siemionowicz nie bardzo 
ma ochotę rozstawać się 
/  chłopcami —i to do
świadczeni mechanizato- 
rzy, każdy z nich opa
nował dwa, trzy zawo
dy.

— Trudno będzie na 
nowym  mie jscu  .-** m ów i  
niepewnie. — Czy star
czy  wam  sił, chłopcy?

— Starczy! — odpo
w iada Iw a n  Worobiew. 
— Przecież nas Znacie.

Po drodze do Kom ite 
tu  Rejonowego dogonił  
nas P io tr  Retiunski.

— A mnie... mnie  
p i zyjmiecie do kompa
n i i?

— Chodź z nam i  — 
odpowiadają chłopcy. — 
Potrzebny nam jest b ry 
gadzista.

P io tra  wszyscy znają 
jako  doświadczonego 
mechanizatora, czwarty  
ju ż  rok. k ie ru je  brygadą  
trak torową.

17 LU TE G O
Cały wieczór spędzi

l iśm y w  świetl icy. O r 
ganizator pa r ty jn y  K o n 
stanty Dmitr iewicz^ Je-  
jym yczew  opowiadał o 
nowej ziemi.

Chłopcy słuchają  . u* 
ważnie. Każdy z nich  
chce wiedzieć, gdzie bę
dzie pracował i co:czeka 
go’ w  przyszłości.

Myślę  o swo je j p rzy 
szłości — roboty będzie 
dużo: ' Zajmę się pracą 
selekcyjną, będę hodo
w a ł  kukurydzę ną , k i-

s tonki, warzywa. Nasio
na zabiorę ze sobą.

18 LU TEG O
W siałem  bardzo wcze

śnie.- Na dziesiątą wez
wał nas sekretarz Rejo
nowego Kom ite tu  P a r
t i i . — Włodzim ierz Iw a 
nowice Masłów. S tawiło  
się u niego nie szesna
ście, a około trzydziestu' 
osób Wielu przyszło fu  
w nadziei, że uproszą 
Włodzimierza Iw anow i-  
cza, żeby wys ła ł ich na 
! ikw idaeję odłogów  — 
Rejonowy Kom ite t  l ló m -  
sotnołu odm ów i1 ich  
prośbie. 1 na mie jscu  
potrzebne są p-iecięż  
doświadczone kadry;  
chłopcy musieli  ¿rezy
gnować z wyjazdu. .

Wszystkich nąs zodęi- , 
w i ł  organizator p a r ty j 
ny  uk ładając pieśń dla  
naszej brygady t rak to 
rowej.  N ik t  z nas nie 
podejrzewał,  że K ón - . 
s ja n ty  Dm itr iew icz  po
siada talent poetycki.

Powoli zaczynamy się 
pakować.

19 L U T Y
Prowadzę ostatnie ze

branie komite tu komso-  
rnołskiego. , Rozpatrywa
l iśmy podanie F iodora  
Baranowa. Jako jeden z 
pierwszych zgłosił się 
na wyjazd, ale kiedy  
przyszedł do domu i  ó- 
powiedzial o , tym  żonie 
posprzeczali Się. Zona. 
nie chce jechać z nim., 
ani zostać bez niego. Co 
robić? Fiodor kocha żo
nę. Przyszedł poradzić  
się towarzyszy.

Zamiast Baranowa po- 
ytanowiliŚmy wziąć M i 
chała Szytoiva. ' M ich a ł , 
może pracować w trzech 
zą w.odach. — . jako . sco-

ję r ,  t rąktprzysta . i  to 
karz. ■' /

20 LUTEG O .
. Nastró j chłopców jest 
bojowy. Niejeden im za
zdrości.

IV warsztatach odbył  
się wiec. Żegnał nas 
Konstanty Dmitr iew icz.

Zegnaj nasza MTS!  
Zegnajcie , drodzy, przy-, 
jacie le! Chociaż ..zegnaj" 
to. nie jest właściwe s io -  

i u o, przecież rozstajemy  
sie nie,na zawsze.. Um ó
w i l iśm y  się już, że na
sze komsomolska bryga
da współzawodniczyć bę
dzie z Waszą!

gradzaiy drogę rosyjskim  okrętom. 
Cały port obegta wiadomość o 
bezprawnym  żądaniu Japońskiego
-a ły  port 
l e z p r a w n y  
kontradm irała LJrio, budząc ućzu

D la  c z ło w ie k a  ra d z ie c k ie g o  s p ra w y  now ego, ro z k w ita ją 
cego ty c ia  n o w e j P o ls k i sa b a rd zo  b lis k ie  w łasne  Z a in te 
re sow a n ie , o s ią g n ię c ia m i k u ltu r a ln y m i n a s ie j O jc z y z n y  co
raz g łę b ie j p rz e n ik a  do ty c ia  k u ltu ra ln e g o  lu d z i la d z ie c -  
k ic h . '. . ..

„D O B R Z Y  SĄS1ED ZP*

A  W ie lk a  s y m p a tia  1 szczere, g łę b o k ie  za in te re s o w a n ie  
ty c ie m  i k u f iu ra  p o lska  z n a jd u je  odzw n e rc ię d le m e  w  tw ó r -

■ czośjci p is a rz y  i p o e tó w  ra d z ie c k ic h : S im on o w « , R y ls k ie g o . 
K ozak iew icza .. P o le w o ja .!  in n y c h  •

N ie d a w n o  u k ra iń s k i poeta l.*ub e m ir O m y te rk o  w y d a ł
■ 7-biprek p o ś w ię c o n y c h  Polsce .W ierszy 1 n o ta te k  z d z ;e n — 
n ik a  p o e ty c k ie g o  Poeta z e n tu z ja z m e m  op ie w a  now e r y 
c ie  w  Polsce. T o m ik , n o s z ą c y  ty t u ł :  „ D o b r r y  s ą a ie d r r y  
p rz e tłu m a c z o n o  ju ż  na ję z y k  ro s y js k i * i  w y d a n o  w M o
skw ie .

N A K Ł A D  S IE N K IE W IC Z A  — .1.634 TY Ś . E G Z .

A  Pod k o n ie c  u b  ro k u  u k a z u ją c y  się  w ZtSRFl m ie 
s ię c z n ik  ..S ław ia n ie M o p u b lik o w -a ł dane ‘ W szechzw iazko - 
w ego  D om u K s ią ż k i p i  „K s ią ż k i p is a rz y  p o ls k ic h  w yda n e  
w  la ta c h  1918—1953“ . D ane te św iadczą  o  w ie lk ie j  p o p u la r
nośc i naszych  p isa rzy  i poe tó \v  w  K r a ju  Rad O l o one ;

się bitwa pod

LJe?.bs Nakład W Hu

Ogółem wydano utworów 
pisa rzy" posktch o raż' 
z b inró w ' ’ i te r a ck > c h

książek. w ryg. 
egz.

językach
wy.dáno

l folklor ystycznych -
l\'4ró<f B5 pifain.y nńlskich 
,ktńrS'ch’ książki 'ws-dart® 
tO iie lr w Ijm  okresie, 
mai dują się:'

407 8 119 24

Mickiewicz, 3.3 64J 8. -•
Słowacki , 8 61 • , 3 .
Konopnicka ' 24 ' SÓ7 3
Sienkiewicz. < 58 1 ft84 Î*
Prus • 1 7 - 9S2 .2
Oriesrkowa . 22 <10. 3 -
Żeromski' 81 31? 2
Ręymont 18 549 3

.Tuwim, ; . ; : 8 . . • 502 4
Bi‘cn!eW£'kl 6 168 3

-¿-i' ^ - r

cie oburzenia wśród m arynarzy ł 
zadowolone uśmieszki na Iwahrach 
ich dowódców. ..VVareq“ ł ..Kore- 

Jec“ stały na reidzie neutralneno 
koreańskiego portu Cremulpo. Ja
poński kon**-admirał ż»Ha<ac. aHv 
opuściły rejd. bo w innym w ypad
ku zaatakuje je w porcie, postępo
wał wbrew opółni» przyjętym  pra
wom m iędzynarodowym.

W yjić  na morze \ spotkać się z 
sreściokTotme silniejszym nieprzy
jacielem znaczyło albo poddać się. 
albo walczyć. Kapitan ,.W areqa'‘ — 
Wsiewołod Rudniew w ybra ł to dru- 
pje. Patriotyzm  rosyjskich maryna* 
rzy i oficerów nie pozwolił mu od
dać okrętów bez walki.

„W areg“ l „Korejec“ wyszły na 
morze i zbliżały się do japońskie) 
eskadry. Nad laponskim k rą io ^n i*  
kiem „Narniwa“ uniósł si« sygnał 
wzywający do poddania. ..NIE OD
POW IADAĆ“ — wydął rozkaz Rud
niew. Na rosyjskie okręty posypał 
się grad stali. „W areg“ odpowie
dział ogniem.

Tak rozpoczęła 
Czemulpo.

Na pokładzie „W arega“ przyby
wało wciąż zabitych i rannych Ale 
ranni pozostawali na swych poste
runkach i walczyli dalej. Japoński 
pocisk rozbd kapitański mostek. 
W kjlku miejscach wybuchł pożar. 
Marynarz!» q-«ri|i qo bouaters '^ w 
nieustannym hyku dział i wizgu 
rozsypujących się odłamków, „Wa- 
reg“ wyrażm e zacrał pochylać się 
na hOK. Ciąałe jeszcze walczył. Ro
syjscy a rty lę rzy ic l. zasypywani 
nieprzylacielskim i potiskam i — nie 
zaprzestawali ognia. Zatonął ja
poński krążow nik ,.Asama‘\  po
woli pogrążał się w wodzie drugi.

Bitwa pod Czemulpo trwała k ró t
ko — zaledwie dwadzieścia pięć 
minuta V/ ciągu tych dwudziestu 
pięciu m m ut rosyjska załoga prze
jaw iła niebywały . ha rł ducha i 
wspaniałe bohaterstwo.

Uszkodzony „W areg“ zmuszony 
był zawrócić wespół z towarzyszą- 
cym mu „Korejcem “ do Czemulpo. 
Przechylony na bok. płonący okręt 
stanął ną r«idzie. Rosyjskie okrę
ty n*e mogły już w a l;zy t. I wtedy 
Rudniew podjął decyzję: postanowił 
zatopić .Warega** i „K órejca“, że
by m e dostały się w ręce nieprzy- 
jącteła Dcłla ła po walce cęęsć za
łóg» przeszła na zągram ćrńe okrę
ty. Ze łzami w oózaćh o?trzyii ro ; 
syiscy m arynarze. Jak pogrąża się 
w v/odz. *  dumny niczwycężony  
.W areg". W k i lk i  chwi, potem po
tężny wybuch wstrząsnął portem

i py. . ..Partis Chrześcijańsko - 
i benio& fatyczńa" i, uczestnicy 
| an typaństw ow ej g rupy tzw.

W , szeregach labourzystijw - | „B rac tw a  Trzeciego O poru", 
sk ie j fra k c ji p a rla m e n ta rn e j/ “  | Organizacje te zm ierzały cła 
pow iedzia ł M orrison is tn ie je  j ©balen ii. Ustro ju ludow o - óe- 
poważna grupa występująca j sokra tycznego, przyw rócen ia 
przeciwko prowadzonej przez j kap ita lizm u i podporządkowania 
rząd polityce- odbudowy m ifita - j C ięchosłow acji im p e ria lizm o w i 
ryzm u -niemieckiego. Przyznał |. am erykańskiem u, 
on, że w ie lu  członków parła'- | Trybuna), skazał dwóch o- 
mentu podziela stanowisko te j : skarżonych na dożywotnie w ię-

zienié. Pozostali oskarżeni ska
zani. zostali - na ka ry  w ięzienia 
od 13 do 25 lat.

ków egipskich, będzie w akow ało 
do czasu uchwalenia konśty tu - 
c ji i w ybran ia  prezydenta .w  
drodze kort s ty ł u cy j  nej.

Decyzja: vv spraw ie dym is ji 
Ńagiba i, m ianowania Nassera 
zapadła na nadzwyczajnym  noc
nym posiedzeniu „Rady Rewolu
cy jne j“ . W edług ofic ja lnego ko-

I du je r t t /  in .' dążenie do realizS- j m iz-jjąc z Adenąuerein oświad-1 bońśkiej przez włączenie do j m un ika tu . gen. N ag ib ’ podał się
LO NDYN. Agencja Reutera, to ruch ten ma cieszyć się syn»- > c ji .eu rope jsk ie j W.spólnóty o b - ' czy i ób jednak, że za piżm-K-ą ! niej. ś r t rk u łn  o obow iązkowej i do dym is ji- gdy- „Rada R ew olu-

ppwółując się ną rad io i  prasę | patią -znaęznej; części , ludności', | robnej", i do wskrzeszenia . m il i- ! ; takich organizacji. Jak „p iiro - | służbie w o jskow e j. lO llenhauer j cy jn ą “ órlrzuciła lego' żądania,
izraelską, donosi, że w północ- jm  tn. wojowniczego plem ienia | taryzmu. niemieckiego, „w zm oć-j pej.ska wspólnota obfonna“  — i oznalntd- i«  „ ta k i krok .-móże tjy -przygnano mu prawo-veta w
ne j S y rii' wybuchła rewolta Druzów. menie s tru k tu ry  w e w n ę trzn e j' „bue można doprowadzić do e- j Wywmłąć poważne zan ie pokó j« -! stosunku do wszystkich uchw ał
przeciwko reżym owi obecnego; Przed północą agencja Reu repub lik i Zw iązkowej“ , . t j anty-1 fektywnego ■ bezp.ećżeństwa“ . j nie w kra jach iaćhndpiegó i Rady, prawo rtiianowania i

narodowego re-rtmu Adenauera i O ilenhauer 'zaznaczet. że „d y s - ! św iata“  t dodat: „Uważam , że | zwalnian ia poszczególnych rm-
odi-Zucenię wsZęikićh rozmów i k.usja 'nad, tym .zag-adniertiem | tak i akt je s t; sprzeczny z -iń te  ; nis-tfów /oraz m ianowania i ,a-
mięrfzy .^ iem cąm i mających na j n;a konferencji .bertiń.skiej | fesaml naszego wdksnego ńa ro -| wabsowama oficerów i urzędni-

— to gm ął wysadzony w powietrz®
„Korejec*'.

N»EDAWNO. w  pierwszej poło 
wię lutego, narody radzieckie  

obchodziły 5 0, rocznice bohater
skiego ćzynui załogi „W arega“ . Na 
pokładach radzieckich okrętów, w 
m arynarskich świetlicach I uczel
niach mońskich odbyły się poga
danki, odczyty i spptkartia z ty ją 
cymi jeszcze członkanv załóg* Wa- 
rega". Opowiadał oni nie tylko o 
bitwie pod Czemulpo, ale i o. dal
szych swoich losach — wielu z 
r <ch ^ dalszym c*anu służyło w  ro- 
sy/skie! flocie P otr Połikow. An
toni Wojciechowski opowiedzieli 
swym słucHafyom °  lak wal
czyli w 1905 roku na słvnnym  
pancerniku .Pot.! Pm k in “. F, Siemio
nów, W Krutiakow P Kuzniecow  
mówili o rewoiucylnel walce ha 
pokładach okrętów P».ótroqradu, 
Kronsztatu. U bawy * Sewastopola. 
Inni opowiadali o latach walki o

k o le k ty w iz a c ję  ra d z ie c k ie j w s i, w  
k łó .-e j b»-al* u d z ia ł,  ja k o  p rz e w o d 
n ic z ą c y  p -e rw s z y c h  k o łc h o z rw . 
V t/spom m a li k a p * ta n a  P u d n ie v ra , 
k to re g o  c a rs k i rz ą d  u s u n ą ł z m a 
r y n a r k i  za s p rz y ja n ie  r e w o lu c y j
n y m  p rą d o m

ty jący  m arynarze „W arega 
spotkali sie na obchodzie rocznicy 
w Moskwie Przechodnie z szacun
kiem ustępował* drogę grupie sta
rych ludz* w m arynarskich mun
durach oz^obmnyrH orderam* • 
medalami. Po rw edzeniu  Moskwy 
m arynarze wzięl udz«zł .w  u ro
czystości Jaka odbyła s*ę nad gro
bem kapitana Rudmewa. we wsi 
Sawino.

Na *odv ra d z ie c k ie  m e z a p o m in a 
ją  o  ty c h .  k t ó * ^  z c a łe g o  s e rc a , 
*  g łę b o k im  p a tr io ty z m e m  ł b o h a 
te rs tw e m  w a lc z v li  w  o b ro m #  o j
c z y z n y . P o p ię ć d z ie s ię c iu  la ta c h , 
Jak ie  m in ę ły  o d  b« tw y ©od C z e m u k  
po. p ię tn a s tu  m a -y n a rz y  ..W a ren »  
o d z n a c z o n y c h  z o s ta ło  m e d a le m  „Z a  
o d w a g ę “ .

\f Y n  A WC A Z a t r s ń  . G łó w p y  
. Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o is k íé l 

PEDAGIMF. Komitet Kakiad 
RSW prfisa"

A DRES R E D A  K C .II : W arsza
wa. ul WsD»5lna SI.

T E L E F O N Y  c e n tr . t  9 W*71, 
2 9 4 ?> Red N acxe tpy  8-7S-M 
Z-ca  Red N acze ineęo  8-20-49 
S e k re ta rz  R erla kęh  8 02-68 D /.ia ł 
K o res p 1 L is tó w  8 0» 8? K ie r. 
A o m iP le trą c ii Red noc
na c e ñ ir !. OSP 8-22-01. w ew ry

A T.N T S T  P A C,J A : W  a r*:* a -
W t Marszałkowska' 8 o.,
te l 8-07-11 I 8-82-51 w # w iy  8.8.

S K Ł A D  T DRV-K 7 -ak ł G ra f. 
.,r>*'rn SłoM** pf>rsktpgo^‘ 

P R E N U M E R A T A  I KOT P O R 
TA ?/. P P K  .Ruch“  O d d z ia ł 
w w a rs z a w ie  S ro b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Eamówierua 1 w p lć iiy  na pre
num eratę p n rvm lti ;a wszyst
k ie  urzędy ©nrztowe oraz II- 
ęronosze w tę rm  n ^  do dnia 
10-zo kazde jb  m iesiara «x>- 
przedzaiac*ęs;o okres zarr.awia- 
néi o rem im e ra tv  ~ Cena míes 

. k^yart -  ł.SO t l  nół-
^  15 oo zł rocznie -
Zam»Vvsert a zoiorowę 

p  i r  11 zakład ow e n r z y  i m ń - 
m ietscow e p lacó tvki PPK 

i. PUCH“ 
rn fo rm ac i! w  spraw ie p re 

nu m era ty  opłacane^ w  kraU l 
ze zleceniem Wrvsyík! ra  gra
nicę udzie la o-az zamó\*Menia 
p rrv im u .ie  O ddzia ł W ydaw 
n ic tw  Za?r*irr^eznvcb P P K .  
..Ruph'V Seke.la E k s w rtu  W ar
szawa. A le le  Jerozolim skie 
HA te l 805-05.

— ?.8o zł 
rocznie
sobo zł

©ren
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